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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Leszek Kostrzewski

O wysokości waloryzacji świadczeń 
decydują dwa wskaźniki z poprze-
dzającego roku – infl acja i 20 proc. 
realnego wzrostu płac.

W środę GUS podał ostatnie da-
ne do tego wyliczenia i okazało się, 
że w marcu emerytury i renty wzro-
sną o 5,7 proc. To oznacza, że mini-
malna emerytura wynosząca dziś 
1250,88 zł brutto wzrośnie o 71,30 zł 
brutto, a średnia emerytura – dziś 
2576 zł brutto – o 146,83 zł brutto.

Waloryzowane o 5,7 proc. będą 
też wszystkie dodatki: pielęgnacyjny, 
za tajne nauczanie, kombatancki.

Wzrost mniejszy niż inflacja
To oznacza, że 9 mln emerytów 
i rencistów dostanie więcej, niż rząd 
zaplanował w budżecie.

Dla przypomnienia, premier 
Mateusz Morawiecki przewidy-
wał, że waloryzacja wyniesie tyl-
ko 4,89 proc. Zła informacja jest 
natomiast taka, że podwyżka nie 
zrekompensuje szalejącej infl a-
cji. Tu też dla przypomnienia 
– w październiku infl acja przekro-
czyła 6,8 proc., w listopadzie już 

7,8 proc., a w grudniu osiągnęła 
8,6 proc. W styczniu może to być 
już powyżej 9 proc.

– Przy rosnącej infl acji taka wa-
loryzacja świadczeń będzie ozna-
czać w praktyce spadek ich siły na-
bywczej – mówi dr Łukasz Wacła-
wik z Wydziału Zarządzania kra-
kowskiej AGH.

Nowa rekompensata
To nie znaczy jednak, że rząd nic 
ekstra emerytom nie dorzuci. Chce 
im dać więcej pieniędzy, ale póź-
niej. Wszystko przez Donalda Tu-
ska, który na niedawnej konwen-
cji PO zapowiedział, że w trybie pil-
nym jego ugrupowanie złoży w Sej-
mie ustawę o konieczności prze-
prowadzenia drugiej waloryzacji 
emerytur i rent, jeśli infl acja prze-
kroczy 10 proc.

Jak się dowiedzieliśmy, w PiS 
chcą ubiec Tuska i przygotować 
własną ustawę o drugiej waloryza-
cji emerytur. Tu też będzie jednak 
warunek, że infl acja musi przekro-
czyć 10 proc.

W zachowaniu PiS nie ma nic 
nowego. Wcześniej partia Jarosła-
wa Kaczyńskiego zrealizowała dwa 
inne pomysły opozycji – wypłatę 
13. emerytury i 500 plus na pierw-
sze dziecko.

– Emeryci to spory elektorat, dla-
tego politycy prześcigają się w obiet-
nicach, aby pozyskać ich głosy – nie 
ma wątpliwości dr Antoni Kolek, 
szef Instytutu Emerytalnego.

PiS drugą waloryzacją chciałby 
przykryć blamaż z „Polskim ładem”, 
który spowodował, że emeryci ze 
świadczeniami powyżej 5 tys. brut-
to dostali w styczniu mniej pienię-
dzy. Wystarczyło jednak, że emeryci 
zagrozili pozwali sądowymi, a rząd 
wycofał się z obniżki i zapowiedział, 
że w lutym odda to, co w styczniu 
emerytom zabrał. +

•  O zasadach waloryzacji 

► w dodatku specjalnym

•  Lewica chce rekompensować 

wzrost rat kredytów ► 13

• Komentarz ► 2

Przeciętna emerytura w marcu wzrośnie 

o 146 zł brutto. Ale PiS, chcąc zdobyć poparcie 
emerytów, nie wyklucza kolejnej waloryzacji

Waloryzacja świadczeń

O ile wzrosną 
emerytury

Nakład 95 tys. + 280 tys. prenumerat cyfrowych

Kraj

„Lex Czarnek” 
przepchnięte
Ustawa do harmonogramu 
obrad wpadła niespodziewanie 
i w ostatniej chwili. – To projekt, 
który zamyka szkołę, knebluje 
usta – mówiła Krystyna Szumi-
las z KO. Na nic zdały się apele 
opozycji – ustawa ponownie 
została przyjęta i teraz czeka na 
podpis prezydenta ► 7

Kultura

Nowe � lmy 
o słynnych 
detektywach

Patronem honorowym współ-
czesnej popkultury powinien być 
inżynier Mamoń. O czym świad-
czą premiery kolejnych fi lmów 
o Poirocie i Maigrecie ► 16
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O ILE WZROSNĄ

EMERYTURY I RENTY?

GUS podał dane o wzroście płac

Jaka będzie waloryzacja 
emerytur w 2022 roku? 
Wczoraj poznaliśmy ostatnie dane  

potrzebne do wyliczenia marcowej  

waloryzacji emerytur i rent. O ile wzro-

sną świadczenia i dodatki?

Leszek Kostrzewski 

Mamy dla 9 mln emerytów i renci-
stów dobrą i złą wiadomość. Pierw-
sza, ta dobra, jest taka, że walory-
zacja będzie wyższa, niż zaplano-
wał rząd w budżecie. 

Dla przypomnienia – premier 
Morawiecki przewidywał, że walo-
ryzacja wyniesie 4,89 proc. Zgodnie 
z drugą informacją, gorszą – podwyż-
ka nie zrekompensuje szalejącej in-
flacji. Przypominamy, że w paździer-
niku inflacja przekroczyła 6,8 proc., 
w listopadzie już 7,8 proc., a w grud-
niu osiągnęła 8,6 proc. W styczniu 
może przekroczyć 9 proc. 

Jaka będzie 

•  średnia renta – dziś 2051 zł – wzro-
śnie o 116,90 zł, 
•  średnia emerytura – dziś 2576 zł 
– wzrośnie o 146,83 zł. 

Co z dodatkami? 

3 
Waloryzowane o 5,7 proc. 
będą też wszystkie dodatki: 
•  dodatek pielęgnacyjny, 
dodatek za tajne naucza-

nie (239,66 zł) wzrośnie o 13,66 zł, 
•  dodatek pielęgnacyjny dla in-
walidy wojennego całkowicie nie-
zdolnego do pracy i samodzielnej 
egzystencji (359,49 zł) wzrośnie 
o 20,49 zł, 
•  dodatek dla sierot zupełnych 
(450,44 zł) wzrośnie o 25,67 zł, 
•  dodatek kombatancki (239,66 zł) 

AGROUNIA 

PROTESTUJE

Rolnicy na drogach

– Ci, którzy siedem lat temu 
nazywali się zbawicielami 
polskiej wsi, doprowadzili 
do jej większego upadku. Nie 
zgadzamy się na wysokie ceny 
nawozów, energii i gazu. Nie 
zgadzamy się na niskie ceny 
tucznika. Za cebulę dostajemy 
70 gr, w sklepie ten sam kilo-
gram jest za 4 zł – mówił Filip 
Pawlik, koordynator Agrounii 
w Wielkopolsce. W całym kra-
ju odbywało się wczoraj kil-
kadziesiąt protestów. Rolnicy 
blokowali drogi i wjechali do 
centrów kilku miast 
(na zdjęciu protest w Łodzi). 

Czytaj ► Wyborcza.pl

PiS chce przygotować 

ustawę o drugiej 

waloryzacji emerytur, 

gdy in� acja 

przekroczy 10 proc.
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Brit Awards po nowemu
Adele rozbiła bank 

Bez dzielenia na płeć, za to z głoso-
waniem na TikToku – Brit Awards 

próbują nadążyć za zmieniającym się 
światem i potrzebami młodej publicz-
ności. A wygrywa jak zawsze Adele.

Brytyjskie odpowiedniki Frydery-
ków we wtorkowy wieczór wręczono 
po raz 42. 

Artystką roku została oczywiście 
Adele („Rozumiem, dlaczego zmie-
nili te kategorie, ale naprawdę ko-
cham być kobietą, artystką”), statuet-
kę za najlepszą brytyjską płytę zgar-
nęła oczywiście Adele za „30”. Brytyj-
ski utwór roku? Oczywiście „Easy on 
Me”. To była najtrudniejsza konku-
rencja – piosenka Adele pokonała aż 
14 innych utworów.

Po tym wieczorze Adele ma łącz-
nie 12 statuetek Brit – o jedną mniej 
od rekordzisty Robbiego Williamsa.

Okazało się, że użytkownicy Tik-
Toka lubią Dua Lipę (pop/R&B), Sa-
ma Fendera (alternatywa/rock), 
 Becky Hill (dance act) i Dave’a (hip 
hop/rap/grime). Warto zaznaczyć, że 
w kategorii pop/R&B Adele także by-
ła nominowana – i tylko tej nominacji 
nie zamieniła na nagrodę. 

Autorem roku został Ed She-
eran, producentem – Infl o (maczał 
palce w „30” Adele, a jakże!), a za 
wschodzącą gwiazdę uznano Holly 
Humberstone.

Statuetka dla najlepszego nowego 
artysty – w domyśle debiutanta? – po-
wędrowała do Little Simz. Prawie sie-
dem lat po jej właściwym debiucie, 
za czwartą płytę („Sometimes I Might 
Be Introvert”, nr 2 w podsumowaniu 
2021 r. „Wyborczej”). Brit Awards nie-
rychliwe, ale sprawiedliwe.

Z kolei wśród zagranicznych so-
listów zwyciężyła Billie Eilish. „Zno-
wu” – jak zauważyła w podziękowa-
niach wideo nadesłanych na galę. No 
ale z kim miała przegrać? Z Doja Cat? 
Jeśli już miałaby przegrać, to tylko 
z Taylor Swift. + Jarek Szubrycht

Witold 
Gadomski

Filantropi sięgają 
do mojej kieszeni

M
ieliśmy następujący ciąg wydarzeń. Najpierw rząd 
PiS transferami socjalnymi przyłożył się do wykre-
owania infl acji, która wybiła znacznie ponad śred-
nią w Unii Europejskiej. Jednocześnie Narodowy 

Bank Polski i Rada Polityki Pieniężnej utrzymywały przez 
36 miesięcy stopy procentowe na poziomie niższym niż infl a-
cja, a prezes NBP zapewniał publicznie, że stopy jeszcze długo 
nie zostaną podniesione.

Te dwa fakty wywołały boom na rynku nieruchomości 
i ogromny popyt na kredyty hipoteczne, których oprocento-
wanie było niższe od infl acji. Wbrew faktom Adam Glapiński 
twierdził, że nie ma oznak narastania bańki spekulacyjnej na 
rynku mieszkaniowym.

W październiku 2021 r., kilka tygodni po kolejnym zapew-
nieniu prezesa NBP, że „podwyżka stóp byłaby szkolnym 
błędem”, RPP zaczęła stopy podnosić. Dziś stopa referencyjna 
wynosi 2,75 proc. i wciąż jest znacznie niższa od wskaźni-
ka infl acji.

Wzrost stóp spowodował wzrost WIBOR-u, czyli stopy 
procentowej na rynku międzybankowym, która standardowo 
jest podstawą określania oprocentowania kredytów hipo-

tecznych. Od września 
2021 r., a więc od czasu, 
gdy doktryną NBP było 
„żadnych podwyżek 
stóp”, do dziś trzymie-
sięczny WIBOR wzrósł 
z 0,21 proc. do 3,17 proc. 
i z pewnością dalej 
będzie rósł. Tym samym 
rosnąć będą raty kredy-
tów hipotecznych, które 
wciąż są jednak niskie. 

Gdy lata temu trzy-
miesięczny WIBOR przekraczał 5 proc., klienci chętnie brali 
kredyty we frankach szwajcarskich, które oprocentowane 
były nisko. Potem narzekali, że nie rozumieli, iż kurs franka 
się waha.

Teraz ekonomiści ostrzegali, że WIBOR może wzrosnąć, 
a gdy stało się to faktem, pojawia się chór fi lantropów.

Politycy Nowej Lewicy proponują, by do kredytów hipo-
tecznych dopłacali wszyscy podatnicy, także ci, którzy kre-
dytów nie wzięli. Będzie to kolejny transfer socjalny, który 
zadziała na infl ację jak podlanie benzyną.

Lewicowi publicyści lansują z kolei pewnego „ekonomistę”, 
który twierdzi, że WIBOR trzeba regulować ręcznie, a banki 
nie powinny podnosić oprocentowania. To oznacza, że do 
kredytów mieszkaniowych mają dopłacać klienci banków, bo 
na nich koszty operacji zostaną przerzucone, tak jak stało się 
z kredytami frankowymi. 

Nie mam nic przeciwko temu, by do kredytów hipotecz-
nych dopłacali politycy Nowej Lewicy, a także innych partii, 
które wystąpią z pomysłami pomocy dla klientów banków. 
Mogą, a nawet powinni dorzucić się także publicyści lansujący 
podobne idee. Ale panie i panowie od fi lantropii – zostawcie 
w spokoju moją kieszeń. +

Petrodolary 
Putina

MILIARDÓW DOLARÓW 
Tyle w zeszłym roku 

wyniosły łączne docho-

dy Rosji z eksportu gazu, 

LNG, ropy naftowej 

i paliw silnikowych

Czytaj ► 12
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Politycy Nowej Lewicy 

proponują, by do kredytów 

hipotecznych dopłacali 

wszyscy podatnicy, także ci, 

którzy kredytów nie wzięli

Reportaż

DOMINIKANIE PŁACĄ 

ZA KRZYWDY

– Ta sprawa była dla mnie 
jak wyprawa na Mount 
Everest. Na szczycie podpi-
sałam ugodę. Teraz trzeba 
zejść ze szczytu i poskładać 
życie – mówi Anna, skrzyw-
dzona przez dominikanina 
Pawła M. ► 18-19

Jutro w „Wyborczej”

Tylko Zdrowie

Onkologia 
dziecięca      

Wyborcza TV

Seriale na 
walentynki

Diagnoza choroby on-
kologicznej dziecka jest 
szokiem dla rodziny. 
Rodzice nie tylko zma-
gają się ze strachem, 
ale także obawiają się, 
czy ich pociecha otrzy-
ma najlepsze możliwe 
leczenie. Jak to wyglą-
da w Polsce?

Nadeszły. Znów. Jedni 
będą gorączkowo 
szukać prezentów, 
drudzy kpić z tego 
dnia rymowankami, 
trzeci pytać: Ale co 
z kupałą? „Wyborcza 
TV” proponuje z oka-
zji walentynek wybór 
seriali o miłości.

Polska, Warszawa 
Spotkaj Charliego Chaplina 

Na stołecznym skrzyżowaniu ulic Marsa i Okularowej przechadza się postać do złudzenia przypominająca 
Charliego Chaplina. Macha do kierowców, na migi proponuje im rozmowę telefoniczną – wszystkim popra-
wia humor, nic w zamian nie żądając 
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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Pożegnanie z pandemią
W Ministerstwie Zdrowia 

odbyła się wspólna konfe-

rencja prasowa szefa resor-

tu Adama Niedzielskiego 

oraz ministra edukacji 

Przemysława Czarnka. Już 

11 lutego duże zmiany w zasa-

dach kwarantanny.

Judyta Watoła

– Za nami jest już apogeum piątej fali – ogło-
sił minister Adam Niedzielski, otwierając 
konferencję. Według niego „to przesilenie 
potwierdza się w każdym wymiarze”, czy-
li w mniejszej liczbie hospitalizacji i wy-
krywanych zakażeń. – Już drugi tydzień, 
kiedy obserwujemy spadek zleceń na testy 
z POZ – dodał. 

We wtorek spadło obłożenie łóżek co-
vidowych. – Zagrożenie dla infrastruktu-
ry szpitalnej maleje. Widzimy też, że prze-
biegi  COVID-19 w piątej fali są łagodniej-
sze. Czas hospitalizacji spada do tygodnia. 
Zajętość płuc pacjentów zgłaszających się 
jest nieco niższa. I ta teza ma potwierdze-
nie w informacjach na temat zużycia tle-
nu. System nie zgłasza zapotrzebowania 
na tlen – mówił dalej Niedzielski. Jego zda-
niem wszystkie te informacje wskazują, 
że „ta tendencja spadkowa to jest już ten-
dencja stała”.

– W lutym wyczerpie się poważne zagroże-
nie dla systemu opieki zdrowotnej. W marcu 
będziemy mogli podejmować odważne decy-
zje dotyczące znoszenia restrykcji. Tak, żeby-
śmy na wiosnę weszli w normalny tryb funk-
cjonowania. Mamy tak naprawdę do czynie-
nia z początkiem końca pandemii – stwier-
dził Niedzielski.

Kwarantanna  
i izolacja po nowemu
Minister poinformował, że zdecydował 
się przywrócić 5 tys. łóżek szpitalnych 
„do zwykłego użytkowania”. Ma się to stać 
w ciągu tygodnia. Druga decyzja dotyczy 
izolacji i kwarantanny. – Ten system stał 
się nieco mało przejrzysty i wymaga rewi-
zji – dodał minister. Jednak nie chodzi tyl-
ko o to, żeby go uprościć. Motywem zmian 
są też informacje o fali zachorowań wy-
wołanej wariantem omikron. Choć jest 
on bardziej zakaźny, to jednak stanowi 
znacznie mniejsze zagrożenie ze względu 
na przebieg choroby. I dlatego rząd wpro-
wadza zmiany.

Od 15 lutego:
• izolacja będzie trwała siedem dni, a nie 
dziesięć jak do tej pory,
• kwarantanna dla osób, które mieszkają ra-
zem z osobą zakażoną, będzie trwała tylko 
tyle, ile trwa izolacja zakażonego współdo-
mownika (teraz dla osób niezaszczepionych 
trwa o siedem dni dłużej, a dla zaszczepio-
nych – do chwili uzyskania negatywnego wy-

niku testu), zlikwidowana zostanie kwaran-
tanna z kontaktu. 

Od 11 lutego:
• zniesiona zostanie kwarantanna po przy-
jeździe do Polski dla wszystkich osób, które 
mają unijny certyfikat covidowy. Siedmiod-
niowa kwarantanna będzie obowiązywać tyl-
ko osoby nieposiadające certyfikatu.

– Zlikwidowanie kwarantanny jest w za-
sadzie usankcjonowaniem obecnego sta-
nu rzeczy. Skoro liczba osób objętych izo-
lacją zrównuje się obecnie z liczbą osób na 

kwarantannie, to oznacza, że zakażeni nie 
podają w sanepidzie, z kim mieli kontakt, 
i większość osób w ten sposób kwarantan-
ny unika – komentuje prof. Robert Flisiak, 
prezes Polskiego Towarzystwa Epidemio-
logów i Lekarzy Chorób Zakaźnych, który 
już w zeszłym tygodniu w wywiadzie dla 
„Wyborczej” mówił, że kwarantannę nale-
ży zlikwidować.

Wszystkie szkoły wracają do nauki stacjo-
narnej jeszcze w lutym, a nie, jak wcześniej 
zdecydowano, od początku marca.  

– Ogłaszamy 21 lutego jako definitywny 
koniec nauki zdalnej. Jestem przekonany, 
że do końca roku szkolnego będziemy mogli 
utrzymać tryb nauki stacjonarnej, aby dzieci 
mogły spokojnie się uczyć – mówił Czarnek.  

To oznacza, że wszyscy uczniowie z woj. 
lubelskiego, łódzkiego, podkarpackiego, po-
morskiego i śląskiego wrócą do nauki sta-
cjonarnej po zakończeniu swoich ferii, czy-
li 28 lutego. Uczniowie z klas 5-8 oraz szkół 
ponadpodstawowych z pozostałych 11 woje-
wództw w tygodniu 14-18 lutego mają naukę 
zdalną, a wracają do szkół 21 lutego (ucznio-
wie z klas 1-4 mieli naukę stacjonarną).

Co z obowiązkiem 
noszenia maseczek?
Dlaczego Niedzielski, który jeszcze kilka ty-
godni temu mówił, że bez ustawy Czesława 
Hoca o powszechnym testowaniu pracow-
ników nie wyobraża sobie walki z piątą falą, 
teraz jest takim optymistą? 

– Wiemy już jedno, że jesteśmy już po prze-
sileniu. Że trendy się odwróciły. Mamy wy-
soką dynamikę spadków. Charakter przebie-
gu samego zakażenia jest inny. Widzimy wy-
raźnie, że to nie jest ta sama dolegliwość. Po-
byty w szpitalu są znacznie krótsze. Rotacja 
pacjentów jest większa, więc ta sama infra-
struktura jest w stanie obsłużyć więcej ho-
spitalizacji – odpowiedział minister. 

A co z obowiązkiem noszenia maseczek 
w pomieszczeniach zamkniętych? – Pod tym 
względem na tę chwilę to warunek zapew-
niający bezpieczeństwo epidemiczne. Moż-
na myśleć, że w pewnej perspektywie takie 
decyzje [czyli zniesienie maseczek] będą po-
dejmowane, ale pewna rekomendacja zosta-
nie – stwierdził Niedzielski. 

Niedzielski nie widzi 
poważnych zagrożeń
Przemysław Czarnek dodał, że rezygnacja 
z wprowadzenia obowiązku szczepień dla 
nauczycieli jest ze wszech miar korzyst-
na. Poziom wyszczepienia wśród nauczy-
cieli (80 proc.) jest na tyle wysoki, że zda-
niem ministra obowiązek nie był potrzeb-
ny, a przy tym istniało ryzyko, że po jego 
wprowadzeniu duża część nauczycieli mo-
głaby odejść z pracy.

Stwierdził też, że priorytetem dla rzą-
du jest utrzymanie nauki stacjonarnej. Mó-
wiąc o tym, dwa razy skrytykował opozycję 
za to, że zbierała podpisy pod wnioskami 
o naukę zdalną w czerwcu i we wrześniu 
zeszłego roku. Owszem, stwierdził, że de-
cyzja o wprowadzeniu nauki zdalnej dla 
starszych klas była jego zdaniem słuszna 
z uwagi na piątą falę, ale dziś pojawia się 
możliwość powrotu do szkół. Czarnkowi 
wtórował Niedzielski: – Nie widzimy po-
ważnych zagrożeń.

Niedzielski już wcześniej w wywiadzie dla 
„Faktu” powiedział o bliskim końcu fali zwią-
zanej z wariantem omikron. Dał do zrozumie-
nia, że chce zniesienia obostrzeń. W rzeczy-
wistości poza noszeniem maseczek i limita-
mi w miejscach publicznych, które i tak nie 
są przestrzegane, żadnych poważniejszych 
obostrzeń od dawna nie ma. +
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ROZMAWIA  

PAULA SZEWCZYK

Krzyk to nie  
metoda

22  / Czułość i wolność

Klub byłych żon

32  /  Kuchnia 

Miłość  
i food truck

Karolina 
Korwin-Piotrowska
Co musi czuć studentka 

zmuszona zdjąć stanik przed 

grupą i wykładowcą, bo inaczej 

nie dostanie zaliczenia?
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Nowa rada na COVID-19

Premier Morawiecki mówi: „Walka trwa”

W 
dniu, w którym 
minister zdrowia 
Adam Niedziel-

ski ogłosił początek końca 
pandemii w Polsce, w kan-
celarii premiera odbyło się 
pierwsze spotykanie nowej 
rady ds. COVID-19. Liczy 
30 osób, ale jest wśród nich 
tylko dwóch specjalistów 
chorób zakaźnych.

Jej poprzedniczka 
w styczniu podała się nie-
mal w całości do dymi-
sji (13 z 17 osób). Z infor-
macji „Wyborczej” wyni-
ka, że wiele osób ze środo-
wiska lekarskiego proszo-
nych o wejście do nowej 
rady odmówiło, uznając, 
że ich głos, podobnie jak 
głos poprzedników, będzie 
przez rząd lekceważony. 
Niewykluczone, że właśnie 
z powodu licznych odmów 
skład nowej rady pozosta-

wał nieznany aż do pierw-
szego jej posiedzenia.

W radzie znalazły się 
trzy osoby z poprzednie-
go składu. To prof. An-
drzej Horban, konsultant 
krajowy w dziedzinie cho-
rób zakaźnych, prof. Piotr 
Czauderna, chirurg dzie-
cięcy, oraz dr Artur Za-
czyński, neurochirurg. Po-
za prof. Horbanem jedy-
nym lekarzem chorób za-
kaźnych w radzie jest prof. 
Leszek Szenborn, specja-
lizujący się w leczeniu 
dzieci.

W skład rady wszedł też 
prof. Tomasz Hryniewiec-
ki, przedstawiony jest jako 
dyrektor Instytutu Kardio-
logii, choć już nim nie jest. 
W radzie jest także dwóch 
socjologów oraz po jed-
nym statystyku, psychologu 
i prawniku.

Komunikat o powołaniu 
nowej rady zaczyna się od 
słów, że „walka z pandemią 
koronawirusa wciąż trwa”. 
Rada ma „dokonywać ana-
liz bieżącej sytuacji zdro-
wotnej, gospodarczej i spo-
łecznej”. Ale nie tylko.

– Chcemy zająć się wal-
ką z chorobami serca, 
chorobami onkologicz-
nymi i cukrzycą, nie tyl-
ko z  COVID-19 (…) Wierzę, 
że rada ds. COVID-19 bę-
dzie miała fundamentalne 
znaczenie w wypracowa-
niu najlepszych rozwiązań 
dla funkcjonowania służ-
by zdrowia, ale także w te-
matach społecznych, go-
spodarczych, związanych 
z edukacją oraz szeroko ro-
zumianą polityką bezpie-
czeństwa państwa polskie-
go – zapowiedział Mora-
wiecki. + Judyta Watoła
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rekrutacji nawet 33 tys. osób. Tymcza-
sem opuści je ok. 18 tys. uczniów. – Już 
od grudnia zeszłego roku szkolnego pro-
wadzimy przygotowania do zwiększe-
nia liczby oddziałów klas pierwszych 
w roku szkolnym 2022/2023 – infor-
muje Monika Beuth-Lutyk, rzecznicz-
ka prasowa Urzędu Miasta Stołeczne-
go Warszawy. – Temu służyć mają ko-
lejne adaptacje dodatkowych pomiesz-
czeń na cele dydaktyczne. Poszukujemy 
też możliwości wynajmu powierzchni 
dodatkowych, gdzie moglibyśmy w bli-
skiej odległości od szkoły zorganizować 
pomieszczenia dydaktyczne. 

W Łodzi do rekrutacji może przystą-
pić nawet 7,5 tys. uczniów. Tymczasem 
miejsc, które zwolnią się wraz z końcem 
bieżącego roku szkolnego, będzie nie-
spełna 5 tys. Jak zaznacza Monika Paw-
lak z Urzędu Miasta Łodzi, dane doty-
czące liczby osób, które mogą przystąpić 
do rekrutacji, nie są ostateczne.

– Pełną wiedzę będziemy mieć po za-
logowaniu się kandydatów w systemie 

rekrutacji. 7,5 tysiąca uczniów to liczba 
szacunkowa, która uwzględnia uczniów 
spoza Łodzi, drugorocznych, ze szkół nie-
publicznych, którzy mogą chcieć konty-
nuować naukę w placówkach prowadzo-
nych przez samorząd – zaznacza Pawlak.

Przed rokiem do szkół ponadpodsta-
wowych, po rekrutacji uzupełniającej 
przyjęto 5,4 tys. uczniów. – W poprzed-
niej kumulacji roczników, kiedy „spo-
tykały się” w rekrutacji ostatni rocznik 
gimnazjów oraz pierwszy klas ósmych 
szkół podstawowych, każdy z kandyda-
tów znalazł miejsce w szkole średniej 
– dodaje rzeczniczka UMŁ. 

Nie wszystkie szkoły już zadeklaro-
wały, ile klas pierwszych planują utwo-
rzyć w tym roku. To zależy m.in. od 
możliwości lokalowych poszczegól-
nych placówek. 

Bardzo podobnie sytuacja wygląda 
we Wrocławiu. Tam, według danych 
magistratu, szkoły ponadpodstawowe 
opuści ok. 5 tys. uczniów. Absolwenta-
mi podstawówek stanie się w tym cza-
sie 7,3 tys. młodych ludzi.

W Lublinie stosunek maturzystów 
do potencjalnych pierwszoklasistów jest 
analogiczny: ponad 4 tys. uczniów opu-
ści szkoły w tym roku, na ich miejsce bę-
dzie próbowało dostać się niemal 6 tys. 
absolwentów podstawówek.

W szkołach brakuje 
miejsca. Dosłownie 
W gdańskich szkołach decyzje dotyczą-
ce ilości klas pierwszych jeszcze nie za-
padły. Szczegóły mają być znane pod ko-
niec lutego. Ale już teraz Urząd Miejski 
w Gdańsku wystosował prośbę do dyrek-
torów, aby w miarę możliwości zwięk-
szyli limity przyjęć do klas pierwszych.

Rekrutacja do szkół średnich

Sandra Kmieciak

– Politycy myślą tylko o perspektywie 
swojej kadencji, a to, co będzie dalej, 
ich nie obchodzi. Edukacja jest najlep-
szym chłopcem do bicia – mówi proszą-
cy o anonimowość nauczyciel z liceum.

We wrześniu 2022 r. w szkołach po-
nadpodstawowych, czyli liceach, tech-
nikach i szkołach branżowych, zrobi 
się tłoczno. Gdy osiem lat temu obecni 
uczniowie ostatnich klas podstawówek 
szli do szkół, przyjęto ich w całej Polsce 
ok. 522 tys. Można założyć, że znaczna 
większość z nich będzie chciała konty-
nuować naukę w szkole średniej. Tym-
czasem miejsc, które się w nich zwol-
nią, będzie ok. 350 tys. Tak duża różni-
ca między liczbą ósmoklasistów przy-
stępujących do rekrutacji i osób koń-
czących szkoły średnie to pokłosie re-
formy edukacji z czasów rządu PO-PSL. 
Na jej skutek w 2014 r. do szkół podsta-
wowych poszły siedmiolatki oraz poło-
wa rocznika sześciolatków. 

A trzeba dodać, że w szkołach po-
nadpodstawowych już jest ciasno. To 
z kolei efekt reformy rządu PiS likwi-
dującej gimnazja. Wraz z końcem roku 
szkolnego 2021/2022 nie wszyscy ucznio-
wie ostatnich klas staną się absolwenta-
mi. W liceach do matury przystąpią tyl-
ko ci uczniowie, którzy przyszli do nich 
z gimnazjów. Ci, którzy kończyli ośmio-
letnią podstawówkę i bezpośrednio po 
niej poszli do szkoły średniej – zostają 
jeszcze rok. Czyli zamiast trzech rocz-
ników, w liceach będzie ich 4,5. Analo-
gicznie sytuacja wygląda w technikach. 
Zamiast czterech roczników od wrze-
śnia będzie ich 5,5. 

Czeka nas kumulacja 
roczników
Szkoły właśnie przeliczają swoje możli-
wości. Szacują, gdzie uda się „upchnąć” 
może jeszcze jedną klasę.

W Warszawie problem widać w więk-
szej skali. O miejsca w szkołach średnich 
może ubiegać się podczas tegorocznej 

Dla „Wyborczej”
Frustracja nauczycieli narasta

Dariusz Chętkowski

nauczyciel, polonista w XXI LO w Łodzi, pisarz, 

prowadzi „BelferBlog” dla tygodnika „Polityka”

T
o, co w obecnej sytuacji po-
woduje najwięcej proble-
mów, to niewiedza. Wśród 

wszystkich pracowników oświaty 
panuje rozdarcie i konsternacja. 
Nie wiadomo, czy minister Prze-
mysław Czarnek podtrzyma po-
mysł zmian w Karcie nauczycie-
la, czy wycofa się z niego. Przede 
wszystkim chodzi o zmiany 
w pensum i zwiększenie go o czte-
ry godziny.

Do rozpoczęcia rekrutacji do 
szkół ponadpodstawowych pozo-
stało niewiele czasu. Dyrektorzy 
szkół już planują, ile klas utwo-
rzyć, jak rozdzielić zajęcia, ile go-
dzin przyznać poszczególnym na-
uczycielom, jak dostosować się 
do ich grafików w sytuacji, gdy ci 
pracują w kilku szkołach.

Niestety, dyrektorzy muszą tra-
cić czas na robienie kilku wersji 

tych planów. Bo jeden z nich mu-
si zakładać zwiększenie pensum 
od września. Zgodnie z nim do-
brze jest przyjąć we wrześniu jak 
najwięcej uczniów, żeby zabez-
pieczyć godziny przy tablicy. To 
jednak spowodowałoby, że licea 
i technika, które mają mniejszy 
nabór, byłyby zagrożone.

Jeśli wierzyć plotkom, PiS wy-
cofa się z pomysłu nowelizacji 
Karty nauczyciela. Po chaosie, ja-
ki spowodował „Polski ład”, nikt 
nie odważy się ryzykować kolej-
nymi kontrowersyjnymi decyzja-
mi. Ale dyrektorzy chcieliby znać 
konkrety, a nie bazować na pogło-
skach. Nie chcą obudzić się z rę-
ką w nocniku, gdy albo nie bę-
dą mieli godzin do przydzielenia 
pracownikom, albo odwrotnie 
– pracowników będzie za mało, 
żeby obsadzić wszystkie godziny. 
Można więc już teraz współczuć 
dyrektorom. 

Natomiast za jakiś czas współ-
czucie będzie można przenieść na 

uczniów. Tych, którzy teraz 
będą walczyć o dostanie się 
do wymarzonej szkoły, nierzad-
ko wybieranej ze względu na jej 
renomę. Niebawem ci młodzi lu-
dzie przeżyją ogromny zawód. Bo 
okaże się, że w tych renomowa-
nych szkołach połowa nauczycie-
li jest nowa. Albo są wakaty, które 
dopiero trzeba będzie zapełnić. 

Obserwuję to, co dzieje się 
w szkole, i mam wrażenie, że to, 
co działo się podczas podwójne-
go naboru trzy lata temu, to była 
drobnostka, letni wietrzyk. Praw-
dziwy huragan nadciąga teraz.

Chociaż już wtedy mieliśmy te-
go przedsmak. Problemy powo-
dowało choćby ułożenie planu 
lekcji. Albo były one układane pod 
nauczycieli, albo pod uczniów. Je-
śli pod tych pierwszych, trzeba 
było brać pod uwagę, że niektórzy 
pracują w kilku szkołach i mu-
szą zgrać grafiki. To powodowało 
np. sytuacje, gdy jednego dnia kla-
sa miała cztery lekcje, w tym dwie 

godziny wychowania fi-
zycznego i religię, a kolejne-

go dziewięć lekcji, w tym wszyst-
kie przedmioty ścisłe.

Jeśli natomiast planowano 
lekcje z myślą o uczniach – w spo-
sób logiczny i rozsądny, zgod-
ny z potrzebami ciała i umysłu 
– wtedy nauczyciele kręcili głowa-
mi i mówili, że muszą zrezygno-
wać z pracy w danej szkole, bo 
nie dają rady przemieścić się mię-
dzy placówkami. Dyrektorzy mie-
li więc dylemat – albo niezadowo-
leni uczniowie, albo wakaty. 

Warto też dodać, że wprowa-
dzenie zmian w Karcie nauczy-
ciela może znacząco wpłynąć 
na liczbę wakatów w szkołach. 
Wielu nauczycieli już teraz gło-
śno mówi o tym, że odejdą z pra-
cy w szkole, jeśli dostaną więcej 
godzin przy tablicy i więcej obo-
wiązków za symboliczną podwyż-
kę, która w dodatku może być zje-
dzona przez zmiany spowodowa-
ne „Polskim ładem” i inflację. +

– Słyszymy uspokajające 

głosy, że miejsc w szkole nie 

zabraknie. Ale jaka to będzie 

szkoła? Ile czasu zajmie 

dojazd do niej i powrót? Boję 

się o przyszłość swojej córki 

– mówi pani Paulina, matka 

ósmoklasistki z Warszawy

Uczniowie 
poszkodowani 
przez system
Kolejne reformy edukacji spowodowały, że w szkołach po-

nadpodstawowych już jest ciasno. A będzie jeszcze gorzej, bo 

ósmoklasiści idą do szkół średnich w tłoku – tra� do nich aż pół-

tora rocznika. – Fizycznie nie mamy miejsca. Do tego brakuje na-

uczycieli – alarmują dyrektorzy.
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Rekrutacja do szkół średnich

– Jesteśmy w trakcie dyskusji na ten 
temat, ale mimo szczerych chęci do przy-
jęcia jak największej liczby dzieci, ogra-
nicza nas miejsce – mówi Małgorzata 
Bąk, dyrektorka V LO im. Stefana Że-
romskiego w Gdańsku.

To jedna z najlepszych szkół śred-
nich na Pomorzu i co roku rekrutacja 
do niej jest zacięta. Jednocześnie szko-
ła z uwagi na swoją lokalizację w za-
bytkowej kamienicy, ma ograniczone 
możliwości w zakresie przyjmowania  
większej niż zwykle liczby nowych 
uczniów. 

Jako jedno z pierwszych w Łodzi 
o zasadach rekrutacji na rok szkolny 
2022/2023 poinformowało VIII Liceum 
Ogólnokształcące im. Adama Asnyka. 
W planach jest utworzenie czterech klas: 
wstępnej z językiem niemieckim oraz 
trzech klas pierwszych. Wnioski o przy-
jęcie do szkoły wraz z dokumentami bę-
dzie można składać między 20 kwiet-
nia a 17 maja. 

– Mamy świadomość tego, że do 
rekrutacji przystąpi więcej osób niż 
w ostatnich latach. I chętnie byśmy wię-
cej osób przyjęli – mówi Elżbieta Gałec-
ka, wicedyrektorka szkoły. – Ale fizycz-
nie nie mamy miejsca. Szkoła mieści 
się w zabytkowej kamienicy. Ograni-
czona liczba pracowni to jedno. Poza 
tym uczniowie potrzebują szatni, trze-
ba im postawić szafki, zapewnić dostęp 
do sanitariatów, przestrzegać zasad bez-
pieczeństwa. Wszelką powierzchnię, 
jaką mieliśmy do wykorzystania, już 
wykorzystujemy.

Obecnie w VIII LO jest dziewięć klas 
trzecich: cztery maturalne z absolwen-
tami gimnazjów oraz pięć niematural-
nych z uczniami, którzy do liceum przy-
szli po ośmioletniej podstawówce. Ci dru-
dzy zostają w szkole jeszcze rok, absol-
wenci gimnazjów zwolnią miejsce dla 
nowych uczniów.

W niektórych miastach sytuacja nie 
wydaje się tak trudna. Np. w Poznaniu, 

gdzie obecnie jest 5,2 tys. ósmoklasistów 
i 6,5 tys. maturzystów. Nie znaczy to jed-
nak, że ta liczba nie może się zmienić. 
Podobnie jak w przypadku innych miast, 
tutaj też na finalną liczbę może wpłynąć 
liczba uczniów, którzy nie otrzymają 
promocji albo osób z innych miast, któ-
re mogą wyrazić chęć kontynuowania 
nauki w poznańskich szkołach.

Cała sytuacja mocno stresuje dzie-
ci i ich rodziców. Zwłaszcza tych, któ-
rzy celują w lepsze szkoły, bądź takie, 
które oferują unikalne profile. Do naj-
lepszych szkół konkurencja jest wyso-
ka w normalnym roku, bez spiętrzenia 
roczników. Nie ma więc raczej szans, 
by w tym roku tworzyły więcej klas, bo 
działają na 100 proc. swoich możliwości.

Co to oznacza? Że w tym roku jest wy-
jątkowo duże prawdopodobieństwo, iż 
szkoła, do której będą uczęszczać przyszli 
licealiści, będzie daleko od domu, bądź 
nie będzie w pełni odpowiadać aspira-
cjom uczniów. – Słyszymy uspokajające 
głosy, że miejsc w szkole nie zabraknie. 
Ale jaka to będzie szkoła? Ile czasu zajmie 
dojazd do niej i powrót? Boję się o przy-
szłość swojej córki – mówi pani Pauli-
na, matka ósmoklasistki z Warszawy.

Kto będzie uczył, skoro już 
teraz brakuje nauczycieli?
Zakładając, że klasa liczy standardowo 
30 osób, można policzyć, że w czerwcu 
szkoły ponadpodstawowe w Łodzi opu-
ści ok. 170 klas. Nowych trzeba utworzyć 
ok. 250. Uczniów dodatkowych 80 klas 
nie tylko trzeba gdzieś zmieścić, ale też 
zapewnić im nauczycieli, którzy popro-
wadzą lekcje. I to może okazać się jesz-
cze większym problemem.

W Zespole Szkół Gastronomicznych 
w Łodzi jeszcze w lipcu brakowało fizy-
ka, chemika, matematyka, informaty-
ka i anglisty. Wakaty udało się załatać, 
częściowo nauczycielami „pożyczany-
mi” z innych szkół, częściowo emeryta-
mi. Znaczna część nauczycieli już pra-
cuje na 1,5 etatu. Podobne problemy ma 
każde duże miasto.

– Bardzo trudno znaleźć nauczycieli 
przedmiotów zawodowych – mówi Zo-
fia Wrześniewska, dyrektorka łódzkiego 
gastronomika. – Takich, którzy popro-
wadzą zajęcia praktyczne, ale też zajęcia 
z towaroznawstwa czy zasad żywienia. 

Specjaliści od żywienia nie chcą praco-
wać w szkołach. Nie za pieniądze, któ-
re można w edukacji zarobić.

Jak informuje Wrześniewska, w tym ro-
ku szkolnym szkołę opuści dziewięć klas. 
Nowych ma być 10. – Taka liczba i tak bę-
dzie dla nas dużym obciążeniem. Każda 
kolejna klasa oznaczałaby drastyczny spa-
dek jakości kształcenia – mówi dyrektorka. 

W Krakowie teoretycznie miejsca 
w szkołach średnich powinni znaleźć 
wszyscy chętni. Maturzystów jest tam 
bowiem 8,7 tys., a absolwentów klas 
ósmych może być nieco ponad 8,2 tys. 
Ale nawet dla takiej liczby uczniów mo-
że zaistnieć problem ze znalezieniem 
nauczycieli. Arkadiusz Boroń, prezes 
okręgu małopolskiego ZNP alarmuje, że 
sytuacja kadrowa w szkołach może się 
we wrześniu dramatycznie pogorszyć.

– Nauczyciele rozważają porzucenie 
zawodu, przebranżowienie się albo przej-
ście na emeryturę bądź nauczycielskie 
świadczenie kompensacyjne. Osób, któ-
re mają takie uprawnienia jest naprawdę 
dużo i znaczna część z nich deklaruje, że 
chce odejść z pracy. Najwięcej wakatów 
może pojawić się w dużych miastach, bo 
tam nauczycielom najłatwiej znaleźć inną 
pracę – mówi Boroń. Informuje też, że po 
wprowadzeniu „Polskiego ładu”, w ma-
łopolskim okręgu ZNP przeprowadzono 
ankietę dotyczącą zarobków nauczycie-
li. Okazało się, że 42 proc. z nich otrzy-
mało w tym roku niższe wynagrodzenia.

– Przywykliśmy, że nasze pensje nie 
rosną. Ale ich obniżka przelewa czarę 
goryczy i może zaważyć na decyzji wie-
lu osób o odejściu z oświaty – podkreśla.

– Gimnazja zostały zlikwidowane nie-
potrzebnie. Można było zmienić podsta-
wy programowe, poprawić niedziałają-
ce elementy systemu, ale po co od razu 
zamykać te szkoły? Temu pomysłowi 
sprzeciwiali się nauczyciele, dyrekto-
rzy szkół, osoby zajmujące się zawodo-
wo edukacją, rodzice. Efekty tej reformy 
były łatwe do przewidzenia. I co z tego? 
Władza nie patrzy na potrzeby uczniów 
i rodziców tylko na swój doraźny interes 
polityczny – mówi Marek Ćwiek, prezes 
okręgu łódzkiego ZNP. I dodaje: – Napra-
wianie systemu oświaty powinno się ro-
bić drobnymi krokami. Gwałtowne zmia-
ny w krótkim czasie nie przyniosą do-
brych efektów. +
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Sojusz Ziobry z Konfederacją
Dzięki głosom pięciu po-
słów Konfederacji pro-
kurator krajowy Bogdan 
Święczkowski zapewnił 
sobie stanowisko sędziego 
TK. Oznacza to mocną zmia-

nę w geogra�i sejmowej i spa-

dek znaczenia Kukiza i jego 

posłów dla obozu władzy.

Paweł Wroński

Bogdan Święczkowski to prokurator krajo-
wy i jeden z najbliższych współpracowników 
Zbigniewa Ziobry, ministra sprawiedliwości 
i lidera Solidarnej Polski.

We wtorek, po nocnym wyborze Święcz-
kowskiego na sędziego Trybunału Konstytu-
cyjnego, szef klubu KO Borys Budka napisał 
na Twitterze, że wsparcia dla tej kandydatu-
ry ze strony Konfederacji „nie da się skomen-
tować w cenzuralnych słowach”.

Pięć głosów załatwiło sprawę
Większość posłów opozycji uznała, że gło-
sowanie części konfederatów – z tzw. frak-
cji narodowej – jest spełnieniem proroctwa 
z ujawnionego niedawno nagrania rozmo-
wy telefonicznej Pawła Kukiza z Arturem 
Grocem, byłym działaczem Kukiz’15. Poseł 
uprzedzał w niej, że każdy dzień to możli-
wość kupienia przez Jarosława Kaczyńskie-
go kolejnej trójki posłów. Pytanie jednak, na 
ile sojusznika zyskał we wtorek PiS, a na ile 
Solidarna Polska.

Za kandydaturą Święczkowskiego zagłoso-
wało pięciu narodowców z Konfederacji z Ro-
bertem Winnickim, Krzysztofem Bosakiem 
i Grzegorzem Braunem – którego marszałek 
Sejmu Elżbieta Witek tym razem nie wyklu-
czyła za brak maseczki – na czele.

Jeden poseł Jakub Kulesza był nieobecny, 
co obniżało wymagany próg dla Święczkow-
skiego. Reszta konfederatów – tzw. wolno-
ściowcy – głosowała przeciw. Tak samo zro-
biło trzech posłów Kukiz’15 z Pawłem Kuki-
zem (wstrzymał się Stanisław Żuk) na czele, 
a z dwójki „niezależnych” za był Zbigniew Aj-
chler, zaś Łukasz Mejza, do niedawna twier-

dzący, że na nim trzyma się koalicja rządo-
wa, nie głosował.

W sumie za kandydaturą Święczkowskie-
go było 233 posłów, przeciw – 219, dwóch się 
wstrzymało. Pięć głosów narodowców z Kon-
federacji było więc kluczowych, bo niezależ-
nie od mobilizacji przeciwników wyboru do 
TK prokuratora krajowego obóz władzy był 
pewien zwycięstwa w głosowaniu.

Ziobro wykorzystał 
problemy narodowców?
Wybór Święczkowskiego wcale nie był bo-
wiem oczywisty. Sprawa ciągnie się już od 
przeszło roku, a ze strony Solidarnej Polski 
jest traktowana jako punkt honoru. To Zbi-
gniew Ziobro i jego akolici starali się głów-
nie przekonywać do poparcia kandydatury 
prokuratora krajowego w Sejmie.

Gdy nie udało się z Kukiz’15, poszli do Kon-
federacji. W trakcie wtorkowej debaty euro-
fobiczni narodowcy otrzymali ważkie argu-
menty za wsparciem Święczkowskiego. Był 
zachwalany jako osoba mająca bronić polskiej 
suwerenności przed orzecznictwem Trybu-
nału Sprawiedliwości UE. I – jak podkreślał 
sam Ziobro – w jego przypadku nie ma wąt-
pliwości, że uważa konstytucję za najwyższe 
prawo RP i że nie ulegnie naciskom bruksel-
skich elit. To odniesienie do ostatnich kurio-
zalnych wyroków TK wydawanych na wnio-

ski obozu władzy, w tym podważających trak-
taty europejskie.

Jest jeszcze jeden istotny argument. Jak mó-
wią posłowie „wtajemniczeni w sytuację”, Kon-
federacja nie rozliczyła wydatków za kampanię 
2019 r., gdyż sprawozdanie finansowe zostało 
zakwestionowane przez Państwową Komisję 
Wyborczą. Utrzymanie tej decyzji oznaczałoby 
utratę dotacji w wysokości 6,5 mln zł rocznie.

Obecnie sprawa jest na etapie interpreta-
cji zapisów kodeksu wyborczego przez Try-
bunał Konstytucyjny Julii Przyłębskiej. – Nie 
wiem, czy Konfederacja otrzymała jakiekol-
wiek zapewnienie w tej sprawie. Ale jeszcze 
jeden sędzia, wsparty przez Konfederację, 
jej przecież nie zaszkodzi – mówi nam jeden 
z parlamentarzystów.

Konfederacja stara się oficjalnie zacho-
wywać dystans wobec PiS, bo to zwiększa 
jej szanse wyborcze, ale w ostatnich latach 

jej działacze cieszyli się wielokrotnie po-
błażliwością prokuratury kierowanej przez 
Święczkowskiego. Umorzyła ona m.in. sprawę 
z 2017 r., gdy narodowcy w Katowicach wy-
wiesili na szubienicach portrety europosłów 
opozycji. To samo zrobiła ze sprawą Grzego-
rza Brauna, który we wrześniu 2021 r. w Sej-
mie powiedział do ministra zdrowia Adama 
Niedzielskiego: „Będziesz pan wisiał”. A po 
zawieszeniu konta Konfederacji przez Face-
booka Ziobro atakował amerykańskiego gi-
ganta i zapowiedział specjalna ustawę, która 
ma karać za tego typu „cenzurę”. W tych kate-
goriach przyszedł czas na rewanż. Znaczenie, 
choć nie pierwszorzędne, miało również do-
finansowanie 3 mln zł przez państwową Fun-
dację Patriotyczną organizacji Roberta Bąkie-
wicza – Marsz Narodowy i Straż Narodowa. 

Jak Konfederacja zagłosuje 
ws. Banasia?
Pytaniem dla Zjednoczonej Prawicy jest to, 
czy narodowcy z Konfederacji są bardziej so-
jusznikami PiS, czy Solidarnej Polski, szcze-
gólnie w zwalczaniu premiera Mateusza 
Morawieckiego. Narodowcy zapowiedzieli 
choćby wotum nieufności wobec ministra 
Niedzielskiego, który jest uważany za czło-
wieka szefa rządu.

Z ziobrystami łączy narodowców scepty-
cyzm do Unii Europejskiej, dlatego sprzeci-
wiają się projektowi ustawy o likwidacji Iz-
by Dyscyplinarnej autorstwa prezydenta An-
drzeja Dudy – bo jest wyrazem „ugięcia się 
wobec Brukseli”.

W kuluarach sejmowych od dawna krążą 
też plotki o tym, że w przypadku dezintegracji 
Zjednoczonej Prawicy do najbliższych wybo-
rów Ziobro może pójść razem z Konfederacją, 
licząc nawet na kilkanaście procent głosów.

Sprawdzianem tego, czy uda się Konfe-
derację zaprzęgnąć do roli siły wspierającej 
obóz władzy, będą głosowania nad powoła-
niem sejmowej komisji śledczej ds. inwigila-
cji oraz odebraniem immunitetu prezesowi 
NIK Marianowi Banasiowi. Obie te sprawy 
mają gardłowe znaczenie dla Zjednoczonej 
Prawicy. Do tej pory posłowie Konfederacji 
zapowiadali, że zagłosują przeciwko odebra-
niu immunitetu Banasiowi i za powołaniem 
komisji ws. inwigilacji. Jeśli zmienią zdanie, 
oznacza to, że obóz władzy ma szansę do-
trwać do końca z poparciem Konfederacji. 
A posłowie Kukiz’15 oraz niezależni Ajchler 
i Mejza staną się niepotrzebni. l

Czekając na nominacje profesorskie
Andrzej Duda zaskarżył wyrok 
wojewódzkiego sądu admini-
stracyjnego, który zobowiązy-
wał go do rozpatrzenia wnio-
sku w sprawie tytułu profesora 
dla Waltera Żelaznego. Uczony 
czeka na decyzję prezydenta 
prawie cztery lata.

Skarga kasacyjna prezydenta An-
drzeja Dudy na wyrok WSA z sierp-
nia zeszłego roku wpłynęła do NSA 
w połowie stycznia. Wyrok dotyczy 
zwłoki w nadaniu profesorskiego ty-
tułu Walterowi Żelaznemu. Dla na-
ukowca był korzystny. Ten wyrok 
nie był prawomocny i dlatego Duda 
wniósł skargę. Dowodzi w niej, że 
prezydent nie jest organem admini-
stracyjnym, więc WSA błędnie wy-
wiódł (prezydent pisze „błędna wy-
kładnia”), że jego decyzje to decyzje 
administracyjne („czynności urzę-
dowe”). Z tej przyczyny sąd admini-
stracyjny nie może się nimi zajmo-
wać. Czyli nie ma prawa kontrolo-

wać decyzji prezydenta. Duda chce 
uchylenia wyroku WSA w całości. 

Naukowiec na decyzję Dudy cze-
ka już od 2018 r. Po roku prof. Że-
lazny wysłał pismo do prezydenc-
kiego ministra Andrzeja Dery, py-
tając, co z jego sprawą. 

Minister, jak Duda, nie odpowie-
dział. Żelazny złożył więc w WSA 
skargę na przewlekłe postępowanie. 
WSA odrzucił jego skargę, uznając, że 
nadanie tytułu to nie jest sprawa ad-
ministracyjna. Żelazny odwołał się do 
NSA, a ten stwierdził, że WSA się po-
mylił, bo prezydent jest organem ad-
ministracyjnym i dlatego WSA musi 

rozstrzygnąć skargę naukowca. I za-
padł kolejny wyrok – ten zobowiązu-
jący Dudę do reakcji na wniosek Cen-
tralnej Komisji ds. Stopni i Tytułów. 

Walter Żelazny jest profesorem 
Uniwersytetu w Białymstoku, w prze-
szłości był emigrantem politycznym, 
działaczem opozycji, współpracow-
nikiem Władysława Frasyniuka.

W bardzo podobnej sytuacji jak 
prof. Żelazny jest prof. Michał Bile-
wicz, psycholog społeczny. Czeka od 
początku 2019 r. Urząd twierdzi, że 
ma wątpliwości co do bezstronno-
ści recenzentów, bo w większości są 
oni z Uniwersytetu SWPS. To nie-
prawda. A nawet jakby byli, to jest 
to zgodne z prawem – nie mogą pra-
cować na tej samej uczelni co kan-
dydat do tytułu i nie pracują. Rada 
Doskonałości Naukowej (następ-
czyni Centralnej Komisji) nie zga-
dza się z Kancelarią Prezydenta. 

Prof. Bilewicz wiele raził naraził 
się na krytykę prawicy: w swojej pracy 
analizuje m.in. postawy antysemickie. 

Formalnie Duda utrzymuje, że „prze-
pisy nie określają terminu, w którym 
prezydent zobligowany jest do wy-
dania postanowienia w sprawie na-
dania tytułu naukowego profesora”. 

Także prof. Bilewicz złożył 
w grudniu zeszłego roku skargę do 
sądu administracyjnego „na prze-
wlekłość postępowania”. l 
Agnieszka Kublik

Walter Żelazny na decyzję 
prezydenta czeka już  

od 2018 r., a Michał Bilewicz  
– od początku 2019 r.

W sumie za kandydaturą 
Święczkowskiego było 

233 posłów, przeciw – 219, 
dwóch się wstrzymało

• Prokurator krajowy Bogdan Święczkowski (z prawej)  FOT. TOMASZ JASTRZĘBOWSKI / REPORTER
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„Lex Czarnek” 
przyjęte
Ustawa do harmonogramu Sejmu wpadła niespodzie-

wanie i w ostatniej chwili. Na nic zdały się apele opo-

zycji. Weto Senatu zostało odrzucone, a ustawa przyjęta. 

O tym, czy wejdzie w życie, zdecyduje podpis prezydenta.

Paulina Nodzyńska

Do ostatniej chwili nie było wia-
domo, czy Sejm zajmie się w śro-
dę ustawą o zmianie prawa oświa-
towego „lex Czarnek”. – PiS zapew-
ne obawia się o większość, więc 
przesuwa to na kolejne posiedze-
nie – mówili nam działacze oświa-
towi. Po godz. 15 marszałek Sejmu 
Elżbieta Witek zarządziła przerwę 
w obradach. Niespodziewanie tuż 
po niej zdecydowała o dopisaniu 
tego punktu do porządku obrad. 

O to, by odrzucić projekt, apelo-
wała opozycja. Bezskutecznie. Gło-
sowało 455 posłów. „Za” było 233, 
„przeciw” 220. Dwóch wstrzyma-
ło się od głosu.

Ustawa przeszła głosami PiS (227, 
nie głosował tylko jeden poseł), Ku-
kiz’15 (w tym Pawła Kukiza), An-
drzeja Sośnierza (Polskie Sprawy) 
i dwóch posłów niezależnych – Łu-
kasza Mejzy i Zbigniewa Ajchlera. 
Porozumienie, które w poprzednim 
głosowaniu deklarowało pomyłkę, 

tym razem zagłosowało przeciw „lex 
Czarnek”. Podobnie jak wszyscy po-
słowie KO, Lewicy, Koalicji Polskiej 
i Konfederacji. 

Po raz pierwszy Sejm przegłoso-
wał ustawę 13 stycznia. Potem trzy 
senackie komisje i cały Senat zawnio-
skowały o odrzucenie jej w całości. 
„Lex Czarnek” wróciło do Sejmu. 

We wtorek, 8 lutego, dwie po-
łączone komisje – edukacji, nauki 
i młodzieży oraz obrony narodo-
wej – zarekomendowały odrzucenie 
uchwały Senatu o odrzucenie nowe-
lizacji prawa oświatowego w całości. 

Co zrobi prezydent? 
Teraz, aby wejść w życie, ustawa po-
trzebuje jeszcze tylko podpisu pre-
zydenta Andrzeja Dudy. Co zrobi? 

Prezydent miał swoją wizję 
nowelizacji prawa oświatowego. 
Chciał m.in., by rodzice w drodze 
referendum wypowiadali się na te-
mat wstępu organizacji pozarządo-
wych na teren szkoły. Jego projekt, 
złożony w lipcu 2020 r., znacznie 

różni się od tego, który przepycha 
właśnie Ministerstwo Edukacji. Wy-
lądował w sejmowej „zamrażarce”. 

Pod koniec stycznia cztery po-
słanki Koalicji Obywatelskiej spo-
tkały się z małżonką prezydenta, by-
łą nauczycielką Agatą Kornhauser-
-Dudą. Pierwsza dama miała przy-
znać, że niektóre zapisy „lex Czar-
nek” wydają jej się „niebezpiecz-
ne” (to m.in. możliwość zwolnie-
nia dyrektora bez wypowiedzenia 
oraz nałożenie na dyrektora obo-
wiązku zgłaszania szczegółowego 
planu zajęć dodatkowych kurato-
rowi oświaty z dwumiesięcznym 
wyprzedzeniem). Pierwsza dama 

zapowiedziała „rozmowę z mężem” 
i udział w spotkaniu z Czarnkiem. 

Kilka dni później Kancelaria Pre-
zydenta opublikowała jedynie na-
grany w zwolnionym tempie 15-se-
kundowy filmik ze spotkania pary 
prezydenckiej z ministrem. Bez żad-
nej wypowiedzi.

Spektrum uwag 
Z przedstawicielką Kancelarii Pre-
zydenta Bogną Janke spotkali się 
przedstawiciele Związku Nauczy-
cielstwa Polskiego – prezes Sławo-
mir Broniarz i jego zastępca Krzysz-
tof Baszczyński. Janke obiecała 
przekazać Andrzejowi Dudzie spi-

sane przez ZNP argumenty przeciw 
„lex Czarnek”. A w PAP powiedziała: 
– Pan prezydent w tej chwili ma już 
dość szerokie spektrum uwag czy 
komentarzy do tej nowelizacji. Po-
dejmie decyzję w sprawie tej usta-
wy wtedy, gdy otrzyma ją z Sejmu. 

Przeciwko nowelizacji prawa 
oświatowego protestują rodzi-
ce i ponad sto organizacji wolno-
ściowych, edukacyjnych, związko-
wych i prawniczych. Żeby powstrzy-
mać „lex Czarnek”, powstała kam-
pania „Wolna szkoła” skupiająca 
różne środowiska. Akcja Demokra-
cja przygotowała petycję do posła-
nek, posłów i prezydenta. l

REKLAMA 34157864

• Protest przed gdańskim kuratorium oświaty przeciwko ustawie „lex Czarnek”, 4 stycznia 2022 r. 

FOT. BARTOSZ BAŃKA / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Monika Waluś

Wyobraźmy sobie, że jedna piąta terenów 
parków narodowych w Stanach Zjednoczo-
nych decyzją władz federalnych zostaje wy-
stawiona na aukcję, a stamtąd trafia w pry-
watne ręce. Nowi właściciele mogą ze swoją 
ziemią zrobić, co zechcą. Nieprawdopodobne?

Do takich praktyk – jak donoszą naukow-
cy z Uniwersytetu Florydy – dochodzi na nie-
zwykle cennym obszarze Amazonii. Trzy-
osobowy zespół naukowy prześledził oficjal-
ne mapy i porównał granice prywatnych go-
spodarstw z granicami gruntów publicznych 
na terenie południowego stanu Amazonas 
w Brazylii. Co się okazało? Aż 21 proc. z po-
nad 50 mil kwadratowych terenów przyrod-
niczych objętych ochroną zostało „zagrabio-
nych” lub oficjalnie przekształconych w grun-
ty prywatne. Te najczęściej są karczowane, 
a w miejsce drzew powstają wielkie plantacje. 

Grabieże pod uprawy
– Mówimy o procederze, który nazywa się 
„land grabbing”. Polega na wykupywaniu 
terenów uprawnych przez bogatych farme-
rów lub globalne korporacje i wchodzeniu na 
nie z wielkoskalową produkcją, co przy oka-
zji zabija także lokalne rolnictwo – zaznacza 
dr hab. inż. Zbigniew Karaczun, prof. SGGW 
i ekspert Koalicji Klimatycznej. Dodaje przy 
tym, że właśnie w Brazylii monokulturowe 
plantacje soi zajmują powierzchnię nawet 
250 tys. hektarów.

Tego typu wielkoprzestrzenne i wielolet-
nie monokultury (ujednolicona uprawa) przy-
noszą producentom (głównie wielkim korpo-
racjom) duże zyski, ale przy okazji mają ka-
tastrofalny wpływ na środowisko naturalne. 
– Podobnie jak szkodliwość produkcji zwie-
rzęcej, także szkodliwość produkcji roślinnej 
wynika z faktu jej przemysłowego charakte-
ru – uważa prof. Karaczun. I dodaje, że czę-
sto produkcja roślinna jest napędzana w wy-
niku zapotrzebowania, jakie niesie ze sobą 
właśnie produkcja mięsa. – Zwierzęta w nor-
malnym systemie rolnym są niezbędne. Go-
spodarstwo ekologiczne powinno prowadzić 
produkcję mieszaną, chociażby ze względu na 
to, że odchody zwierzęce są naturalnym nawo-
zem. Szkodliwość produkcji zwierzęcej wyni-
ka jednak z tego, że ma ono większe zapotrze-
bowanie na energię. Rośliny mogą wzrastać 
bez naszego udziału, ale już zwierzęta nie bę-
dą miały energii, jeśli nie otrzymają pokarmu 
roślinnego. Stąd obecnie 50-70 proc. produk-
cji roślinnej wykorzystujemy nie po to, by ją 
zjadać, ale by karmić nią zwierzęta. Podobnie 
70 proc. wody pitnej zużywanej przez rolnic-
two jest wykorzystywane na potrzeby hodow-
li zwierząt – podaje prof. Karaczun. 

Pochwała różnorodności
Tak duże zapotrzebowanie na produkcję ro-
ślinną niesie za sobą wiele szkodliwych dla 
klimatu i nas samych konsekwencji. – Ideal-
ne dla rolnictwa nowoczesnego, przemysło-
wego jest to, że na wielkim obszarze stosuje-
my nie tyle jeden gatunek, co jedną odmianę 
danej rośliny, tak aby wszystkie fazy fenolo-
giczne, czyli fazy wzrostu, uzyskiwania doj-
rzałości, zapylania, podatności na choroby 
odbywały się w jednym czasie. Wówczas mo-
żemy wszystko ujednolicić, zmechanizować 
i maksymalnie uprościć uprawę. To ma jed-
nak ogromnie negatywny wpływ na różno-
rodność biologiczną – mówi prof. Karaczun.

Jak podaje WWF, w latach 1970-2014 glo-
balne populacje ssaków, ptaków, ryb, płazów 
i gadów zmniejszyły się aż o 60 proc. Utrata 
bioróżnorodności to wymierne straty dla glo-
balnej gospodarki. Do 2030 roku może tracić 
nawet 2,7 bln dolarów rocznie, jeśli nadal bę-
dziemy niszczyć bioróżnorodność – wynika 
z raportu Międzyrządowej Platformy Nauko-
wo-Politycznej ds. Różnorodności Biologicznej 
i Międzyrządowego Zespołu ds. Zmian Klimatu. 

Zabójcza broń na owady
Prof. Karaczun zaznacza, że jednoczesne sto-
sowanie wielkoprzestrzennych monokultur 

wymusza stosowanie dużych dawek środków 
ochrony roślin. Tylko z ich pomocą możliwe 
jest kontrolowanie konkurencji ze strony in-
nych organizmów żywych, które przy okazji 
produkcji chciałyby się pożywić roślinnością. 
Pestycydy często jednak zabijają nie tylko nie-
pożądane szkodniki, ale też owady zapylają-
ce, co z kolei narusza cały system przyrodni-
czy. Za tym ciągną się kolejne konsekwencje: 
zatrucie gleb i wód pestycydami, stwarzają-
ce niebezpieczeństwo dla okolicznych miesz-
kańców. – Zmiany zachodzą także na pozio-
mie genetycznym roślin uprawnych, ponie-
waż dążymy do ujednolicenia upraw, czyli 
wybieramy tylko te odmiany, które spełnia-
ją nasze wymogi i ułatwiają mechanizację 
procesu – zaznacza prof. Karaczun.

Brak płodozmianu często prowadzi tak-
że do wyjaławiania gleby. 

Użyźnione rzeki i jeziora
Kolejne negatywne oddziaływanie wiąże się 
z odejściem od nawozów naturalnych na rzecz 
sztucznych. Bardzo często te nawozy są wpro-
wadzane nie na podstawie kontroli zapotrze-
bowania roślin na substancje odżywcze czy 
zawartości tych substancji w glebie: dawki 
są ustalane zgodnie z planami nawożenia, co 
przyczynia się do procesu eutrofizacji wód. 

Nawozy spływają z pól uprawnych spły-
wem podziemnym lub powierzchniowym 
i w wyniku procesów biogennych prowa-

dzą do użyźnienia wód powierzchniowych. 
W efekcie dochodzi do zakwitania sinic, co 
zaobserwować możemy na przykład nad Bał-
tykiem, gdy przy dodatkowo bezwietrznej 
pogodzie woda zaczyna przypominać zupę 
szczawiową, a kąpieliska zostają zamknięte. 

Nawożenie azotowe jest również źródłem 
emisji podtlenku azotu, jednego z najważ-
niejszych gazów cieplarnianych. 

Rolnictwo w równowadze
W ostatnich dekadach dominowało przeko-
nanie, że ratunkiem dla świata stanie się rol-
nictwo ekologiczne. Jednak w obliczu zmian 
klimatu oraz rosnącej konsumpcji to rozwią-
zanie, choć bardzo dobre, nie jest wystarcza-
jące i wciąż jest zbyt kosztochłonne. W Pol-
sce jedynie 3,5 proc. areału rolniczego speł-
nia dziś wymagania, jakie stawia się upra-
wom i hodowlom ekologicznym. 

Próbą pogodzenia rolnictwa konwencjo-
nalnego (także tego wielkoskalowego) i eko-
logicznego stają się praktyki pozwalające 
wprowadzić systemy żywnościowe (zwłasz-
cza w UE) na ścieżkę rolnictwa zrównowa-
żonego. – Rolnictwo zakłada równowagę po-
między podejściem konwencjonalnym, na-
stawionym na szybką i intensywną produk-
cję, od której będziemy odchodzić ze wzglę-
du na zbyt wysokie koszty środowiskowe 
i klimatyczne, a tym ekologicznym – jesz-
cze zbyt drogim i mniej opłacalnym w pro-

dukcji. Zrównoważona produkcja rolnicza 
stosuje metody biologiczne oraz dopuszcza 
w niewielkiej ilości precyzyjne zużycie che-
micznych środków produkcji, np. środków 
ochrony roślin i nawozów, jednak nie rezy-
gnuje z nich całkowicie – wyjaśnia Małgorza-
ta Bojańczyk, dyrektor Polskiego Stowarzy-
szenia Rolnictwa Zrównoważonego „ASAP”.

Od stołu do pola
O tym, jak ważne są aspekty ochrony środo-
wiska, wie jednak już nie tylko część rolników 
uprawiających rośliny, ale też ich przetwór-
cy. Także ci najwięksi, z tradycjami, jak Pol-
skie Zakłady Zbożowe „PZZ” w Krakowie, któ-
re w swoim młynie w małopolskim Podłężu 
przetwarzają 600 ton zboża na dobę. To wła-
śnie tam powstają znane ze sklepowych półek 
w całej Polsce mąki, jak Królowa Kuchni czy 
Tortowa z zielonym smokiem na opakowaniu. 

Jak mówi Robert Peter, dyrektor ds. zakupu 
surowca i transportu w PZZ w Krakowie, by 
zmniejszać ślad węglowy, ale także ze wzglę-
dów ekonomicznych i logistycznych, firma sta-
ra się pozyskiwać towar z jak najbliższej oko-
licy (do 150 km). – Małopolska jest regionem, 
gdzie dominuje rolnictwo drobnotowarowe, 
dlatego o wielkoskalowej, szkodliwej produk-
cji roślinnej nie może być mowy, również zu-
życie środków ochrony roślin jest stosunko-
wo nieduże – zaznacza Robert Peter. 

Jednak firma stara się ściśle kontrolować, jak 
u poszczególnych producentów rolnych prze-
biega proces uprawy, począwszy od zasiania aż 
po okres wegetacji i koszenia pszenicy. Robert 
Peter nawiązuje do unijnej polityki „Od pola do 
stołu”, która zakłada przejście na bardziej zrów-
noważoną i zdrowszą produkcję żywności, za-
znaczając, że PZZ podąża także w przeciwnym 
kierunku – od stołu do pola. – Nasi kontrahenci 
wywierają na nas presję, byśmy współpracowali 
z takimi producentami, którzy ściśle kontrolu-
ją proces produkcji rolnej i mają wpływ na ja-
kość towaru, który nam sprzedają. Mamy wła-
sne laboratorium, w którym każda partia dosta-
wy pszenicy jest badana pod względem przy-
datności, selekcja pod tym względem jest bar-
dzo ścisła – przyznaje Robert Peter.

Z laboratoriów mogą też korzystać sami 
rolnicy. Firma stara się bowiem wspierać lo-
kalnych producentów: czy to umożliwiając 
im bezpłatne badania próbek, czy to służąc 
poradami w zakresie uprawy zbóż, w pla-
nach są również szkolenia. l

PARTNERZY:

PARTNERZY MERYTORYCZNI:

Czytaj więcej na: 

Wyborcza.pl/JednaPlanetaJednoZycie

34151141

Jedna planeta, jedno życie. Żywność

Planeta 

w kształcie soi
Monokultury zagrażające bioróżnorodności, inten-
sywne nawożenie, grabież cennych terenów pod uprawy 
– to tylko niektóre z grzechów produkcji roślinnej. 

Daleko od ekologii

3,5
PROC.

• Tylko tyle areału rolniczego w Polsce 

spełnia dziś wymagania, jakie stawia się 

uprawom i hodowlom ekologicznym

 ◄ Karczowanie i wypalanie lasów w Brazylii 

FOT. SHUTTERSTOCK
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Wypożyczyć książkę 
jak w paczkomacie
POZNAŃ

W stolicy Wielkopolski w ra-
mach festiwalu Ludzie Książ-
ki została zaprezentowana 
wypożyczalnia, jakiej dotąd 
w Polsce nie było.

Festiwal Ludzie Książki to nowe 
wydarzenie na kulturalnej ma-
pie Wielkopolski. Obejmie siedem 
miast, oprócz Poznania także Olsz-
tyn, Piłę, Leszno, Konin, Kalisz 
i Ostrów Wielkopolski.

To spotkania z autorami – pol-
skimi, norweskimi czy ukraiń-
skimi, ale także z tłumaczami, 
ilustratorami, grafikami, recen-
zentami, redaktorami czy ludźmi 
z blogosfery. Ich listę można śle-
dzić na Facebooku. Finał festiwa-
lu – w czerwcu w Poznaniu. Jego 
gwiazdą będzie Jorn Lier Horst, 
według historii wypożyczeń Bi-
blioteki Raczyńskich najpopular-
niejszy obecnie norweski autor.

Biblioteki dostosowują się 
do nowych okoliczności
Festiwal jest częścią większego pro-
jektu „Sztuczna inteligencja w służ-
bie książki”, prowadzonego przez 
Bibliotekę Raczyńskich. Dzięki pro-
jektowi w przestrzeni miasta już na 
przełomie marca i kwietnia zacznie 
działać 11 książkomatów.

– Biblioteki w ostatnich dwóch 
latach musiały dostosować się do 

zmieniających się okoliczności, 
szukać dodatkowych możliwości 
kontaktu z czytelnikiem, wycho-
dzić do niego – tłumaczy Anna 
Gruszecka, dyrektorka Biblioteki 
Raczyńskich. – Program „Sztucz-
na inteligencja...” jest naszą pró-
bą odpowiedzi na to zagadnienie. 
A festiwalem przypominamy, że 
dla biblioteki najważniejsi są lu-
dzie. Powstał po to, żebyśmy się 
spotkali wokół książki, żeby ona 
stała się dla nas pretekstem do 
wzajemnej rozmowy.

100 skrytek, po trzy 
książki w każdej
Książkomatów, które zostały zapre-
zentowane podczas inauguracji fe-
stiwalu, jak podkreślają jego twórcy, 
nie było dotąd w Polsce. 10 z jedena-
stu urządzeń już stoi w Poznaniu. 
Są w pełni samoobsługowe i umoż-
liwią wypożyczenie i zwrot tytułów 
z księgozbioru Biblioteki Raczyń-
skich. – Przewidujemy, że oddamy 
do dyspozycji mieszkańców, użyt-
kowników książkomatów, ponad 
100 tys. książek – zaznacza Anna 
Gruszecka. – Oferta będzie szero-
ka, żeby każdy znalazł coś dla sie-
bie. Jeśli w miejscu istnienia książ-
komatu pojawi się filia biblioteki, 
będzie można książkomat prze-
nieść. Jest konstrukcją mobilną.

Wysokość książkomatu nie 
przekracza metra dwadzieścia 
– po to, żeby bez problemu mo-
gła z niego skorzystać np. osoba 
na wózku. Jedno urządzenie ma 
prawie 100 skrytek, w każdej zmie-
ści się około trzech książek.

Gdzie staną książkomaty? Tam, 
gdzie są najbardziej potrzebne. 
Czyli w miejscach, gdzie dostęp do 
kultury jest ograniczony, a biblio-
teka nie ma filii. Jak np. przy mar-
ketach, na pętlach tramwajowych. 

Cała trasa, którą trzeba będzie 
pokonać, żeby objechać wszystkie 
punkty wypożyczeń w Poznaniu, 
wynosi około 70 km. Żeby z nich sko-
rzystać, trzeba będzie być zapisanym 
do biblioteki i mieć kartę. To za jej 
pomocą otworzymy urządzenie. l
Marta Kaźmierska

Osiedla mieszkaniowe 

(Pod)miejski chaos 
kosztuje nas krocie
Każdy z nas płaci co roku 

2,2 tys. zł za to, że miasta 

są źle planowane, budo-

wane i fatalnie zarządza się 

w nich przestrzenią.

Przemysław Jedlecki

KATOWICE

To główne wnioski z raportu Pol-
skiego Instytutu Ekonomicznego 
na temat chaosu przestrzennego 
w Polsce.

Spełniamy marzenia
Kupujemy lub budujemy na potę-
gę. Żeby było taniej, często pod mia-
stem, zdarza się, że i trzydzieści kilo-
metrów od pracy. Daleko stamtąd do 
sklepów, szkoły, przedszkola, żłobka. 
Daleko do przychodni, znajomych, 
przyjaciół, a także rówieśników na-
szych dorastających dzieci. No, ale nie 
ma co na to narzekać, w końcu cho-
dzi o spełnienie marzenia. To nic, że 
w pobliżu nie ma też placów zabaw, 
miejsc spotkań, parku, placu, skwer-
ku. Każdy ma przecież swój malutki 
ogródek, a szczęściarze z narożnych 
domów szeregówek – nawet ogrody, 
w których można się zmęczyć przy 
kopaniu grządek. I psa. Wreszcie ma-
my psa, bo w bloku to problem, a przy 
domu pies zawsze się przyda. Niech 
pilnuje chałupy, gdy o siódmej rano 
wsiądziemy w samochód. 

Najpierw zawieziemy młodsze 
dziecko do przedszkola. Nie, nie 
w tej miejscowości, gdzie miesz-
kamy. Tu przecież nie ma przed-
szkola. Jedziemy tam, gdzie miesz-
kaliśmy poprzednio, jeśli udało się 
nam dostać tam miejsce w publicz-
nym przedszkolu. Rozwozimy też 
starsze pociechy po szkołach, a po 
południu wszystkie zbieramy z po-
wrotem. Jeszcze tylko szybkie za-
kupy, kilkanaście minut jazdy, ja-
kiś korek i już jesteśmy z powro-
tem. To jest życie!

Cena? Dom i działka trochę kosz-
towały, ale nie mówmy o pieniądzach. 
Przecież spełniamy marzenia. Co 
prawda z badań wynika, że 45 proc. 
mieszkańców podmiejskich okolic 
skarży się na słaby dostęp do komu-
nikacji miejskiej (w największych 
miastach tylko 14-17 proc.), 41 proc. 
narzeka na brak sklepów (w dużych 
miastach 19-22 proc.), 66 proc. miesz-
kańców rozlanych przedmieść, które 
były często wcześniej wioskami, do-
skwiera zbyt mała liczba barów i re-
stauracji (w dużych ośrodkach 42-
44 proc.). Za to pod miastem nie ma 
prawie problemów z parkowaniem, 
korkami, jest ciszej i taniej.

Ile to nas kosztuje? 
Problem w tym, że o pieniądzach 
trzeba mówić. Miasto kosztuje, ży-
cie w nim też, musimy przecież pła-
cić za usługi miejskie – kanalizacja, 
droga i chodnik same się nie poło-
żą. Co prawda wójt naszej podmiej-
skiej gminy coś na sołeckim zebra-
niu mówił, że niewielka podsta-
wówka wybudowana sto lat temu 
zaczyna się przepełniać i od wrze-
śnia dzieci będą się uczyły na pew-
no na dwie zmiany, ale to jego pro-
blem. Niech zbuduje nową szkołę. 

I przy okazji lepszą kanalizację, bo 
ta stara nie daje już rady. I tu poja-
wia się problem pieniędzy. Jest ich 
zawsze za mało. Eksperci Polskiego 
Instytutu Ekonomicznego policzy-
li, że chaos przestrzenny w naszym 
kraju kosztuje rocznie 84,3 mld zł.

Prof. Przemysław Śleszyński wy-
jaśnia, że koszty ponoszą miesz-
kańcy, przedsiębiorcy i państwo, 
w tym samorządy. Najwięcej pła-
cimy za przemieszczanie się. Tyl-
ko dodatkowe koszty dojazdów do 
pracy to prawie 26 mld zł, do tego 
trzeba doliczyć jeszcze kilka miliar-
dów na miejskie (?) autobusy. Ko-
lejne 20 mld zł to koszty związane 
z budową i utrzymaniem dróg, wo-
dociągów i kanalizacji. Inne kosz-
ty związane z dewastacją środowi-
ska, zmiany przeznaczenia grun-
tów i cen na rynku nieruchomo-
ści to następne 32 mld zł. – Trze-
ba jednak zaznaczyć, że wyliczone 
kwoty przedstawiają minimalny 
pułap kosztów chaosu przestrzen-
nego – podsumowuje raport prof. 
Przemysław Śleszyński.

Gdyby miasta lepiej się nauczyły 
planować swój rozwój, to każdego ro-
ku mogłyby zaoszczędzić 5,8 mld zł.  
Chyba warto? l

Białystok

250
• Tyle budek lęgowych dla 

ptaków otrzymają zaintereso-

wani mieszkańcy Białegostoku, 

którzy będą chcieli powiesić 

je na swojej działce. Dwieście 

takich domków zostanie rozda-

nych już w niedzielę, 13 lutego, 

w godz. 12-15 w parku Planty, 

w alei Zakochanych (od strony 

ulicy Akademickiej).

Biblioteki w ostatnich 

dwóch latach musiały 

dostosować się do 

zmieniających się 

okoliczności, szukać 

dodatkowych możliwości 

kontaktu z czytelnikiem 

ANNA GRUSZECKA

dyrektorka Biblioteki  

Raczyńskich w Poznaniu

Na podkarpackim lotnisku 
lądują kolejne samoloty ze 
sprzętem wojskowym. Przy-
lecieli także, pasażerskim 
jumbo jetem, spadochronia-
rze z elitarnej 82. Dywizji Po-
wietrznodesantowej. Doce-
lowo, w ramach wsparcia 
wschodniej flanki NATO, ma 
tu dotrzeć 1,7 tys. amerykań-
skich żołnierzy. Na razie sta-
cjonują w Rzeszowie. – Póź-
niej, zgodnie z potrzebami, 
będą transportowani do po-
łudniowo-wschodniej Polski 
– informuje kpt. Adriana Wo-
łyńska, rzeczniczka prasowa 
Dowództwa Operacyjnego 
Rodzajów Sił Zbrojnych. l
mam, pogo

Rzeszów. Spadochroniarze wylądowali pasażerskim samolotem

• Jedno z osiedli mieszkaniowych pod Warszawą 

FOT. DARIUSZ BOROWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

FOT. PATRYK OGORZAŁEK / AGENCJA WYBORCZA.PL

eprasa.pl 2246daadae



Gazeta Wyborcza
Czwartek, 10 lutego 202210 Świat

1 RP

USA i sojusznicy ujawniają 

kolejne rewelacje o plano-

wanych przez Kreml pro-

wokacjach: sfabrykowanych 

�lmach, przerzucie sabotaży-

stów na wschodnią Ukrainę, 

spisku w celu obalenia rządu 

w Kijowie... 

Maciej Czarnecki

Według informacji amerykańskich służb, 
o których donosi CNN, niektórzy rosyjscy 
generałowie i oficerowie wywiadu zgłasza-
ją obawy, że ewentualny atak na Ukrainę 
na pełną skalę będzie bardziej kosztow-
ny i trudniejszy, niż sądzi Władimir Pu-
tin i krąg jego doradców na Kremlu. Cy-
towani narzekają też, że ich plany są od-
krywane i przedstawiane opinii publicz-
nej na Zachodzie.

Doniesień na temat owych planów jest 
bowiem znacznie więcej. W zeszłym ty-
godniu Departament Stanu ostrzegł, że 
jednym z pretekstów, które mogą posłu-
żyć Rosji do inwazji, mogą być filmy po-
kazujące zainscenizowany atak na osoby 
rosyjskojęzyczne na terytorium Rosji lub 
w Donbasie. Na nagraniu widoczne były-
by zwłoki rzekomych ofiar po wybuchach 
bomb, odgrywani przez aktorów żałobnicy 
oraz podrobiony ukraiński lub NATO-wski  
sprzęt wojskowy.

– Produkcja takiego propagandowego fil-
mu jest jedną z wielu opcji, nad którymi pra-
cują rosyjskie władze, by zapewnić sobie fał-
szywą wymówkę do rozpoczęcia i poten-
cjalnego usprawiedliwienia agresji wojsko-
wej przeciwko Ukrainie – powiedział rzecz-
nik Departamentu Stanu Ned Price, choć za-
strzegł, że nie wiadomo, czy Rosja ostatecz-
nie z niej skorzysta.

Mnożą się fałszywe preteksty 
do inwazji na Ukrainę
Właśnie na podstawie doniesień wywiadow-
czych Pentagon i ukraińskie ministerstwo 
obrony już od października regularnie pu-
blikują doniesienia o gromadzeniu rosyj-
skich żołnierzy i ciężkiego sprzętu przy gra-
nicy z Ukrainą.

Tydzień temu zdjęcia satelitarne poka-
zujące rozmieszczenia w zachodniej czę-
ści Rosji, na anektowanym Krymie i na Bia-
łorusi, opublikowała firma Maxar z Kolo-

rado. Informacje, które dawniej analizo-
wano w zaciszu gabinetów, dziś rozpala-
ją szeregowych internautów, rozprawiają-
cych w mediach społecznościowych o ru-
chach prawdziwych wojsk jak o strategicz-
nej grze komputerowej.

W połowie stycznia wysoki rangą amery-
kański urzędnik ostrzegł – znów powołując 
się na ustalenia wywiadu – że Rosja umieści-
ła na wschodniej Ukrainie grupę prowokato-
rów. Przeszkoleni w prowadzeniu walk w wa-
runkach miejskich i za pomocą materiałów 
wybuchowych sabotażyści mieliby zaatako-
wać prorosyjskich separatystów, o co Kreml 
obwiniłby oczywiście Ukraińców. To też by-
łoby pretekstem do inwazji.

Kilka dni później Departament Skar-
bu nałożył sankcje na czterech ukraiń-
skich polityków, zarzucając im zmowę 
z Kremlem w ramach przygotowań do 
zastąpienia obecnego rządu w Kijowie in-
nym, posłusznym Moskwie. Zaś brytyjski 
MSZ doniósł o rosyjskiej operacji mającej 
na celu zainstalowanie marionetkowej eki-
py Jewgienija Murajewa. W tych przypad-
kach źródłem też były informacje zachod-
nich wywiadów.

W listopadzie to ukraiński wywiad 
wojskowy alarmował o rosyjskim planie 
przewrotu.

Z kolei w styczniu oskarżył on Moskwę 
o przerzucanie na wschodnią Ukrainę pa-
liwa, czołgów, artylerii, amunicji i innego 
sprzętu dla prorosyjskich separatystów 
oraz utworzenie w Rosji centrów rekru-
tacyjnych dla najemników. Tydzień temu 
szef ukraińskiego MSW Denis Monasty-
rski poinformował, że aresztowano gru-
pę ludzi, którzy planowali sprowokowa-
nie masowych rozruchów i starć z policją 
w centrum Kijowa. Znaleziono przy nich 
sztuczną krew, która miała wywołać pani-
kę. Chaos w Kijowie oczywiście byłby na 
rękę Moskwie.

Zachodni sojusznicy usiłują 
podkopać plany Putina 
„Inaczej niż w przeszłości, w obliczu rosyj-
skich przygotowań do potencjalnej inwazji 
Ukrainy USA i ich sojusznicy coraz częściej 
ujawniają swoje ustalenia wywiadowcze, 
próbując podkopać plany Władimira Puti-
na poprzez ich ujawnianie i przeciwdziała-
nie jego wysiłkom na rzecz kształtowania 
opinii publicznej na świecie” – ocenia As-
sociated Press.

Odzwierciedla to nie tylko świat, w któ-
rym nad naszymi głowami krążą tysiące sa-
telitów, a informacje rozchodzą się w mgnie-
niu oka, ale też przekonanie, że w czasach wo-
jen hybrydowych, zielonych ludzików i na-
silonej dezinformacji działania w przestrze-
ni medialnej są równie ważne jak te militar-
ne. A działania Kremla nie mogą pozostać 
bez odpowiedzi.

– Mamy znacznie większą wiedzę na te-
mat rosyjskiej machiny dezinformacyjnej 
niż w 2014 roku. Musimy stawiać sprawę ja-
sno przed światową i amerykańską opinią 
publiczną, co oni próbują uczynić i dlacze-
go – tłumaczyła niedawno rzeczniczka Bia-
łego Domu Jen Psaki.

Na stronie Departamentu Stanu stworzo-
no specjalną zakładkę poświęconą rosyjskiej 
dezinformacji, w tym wokół Ukrainy. Regu-
larnie mówi również o tym sekretarz stanu 
Antony Blinken.

– Obserwujemy znaczne wysiłki na rzecz 
szerzenia propagandy przeciwko Ukrainie, 
NATO i Stanom Zjednoczonym: oszczercze 
operacje w mediach społecznościowych, 
wykorzystywanie jawnie i niejawnie propa-
gandowych mediów w internecie, sączenie 
dezinformacji w programach radiowych i te-
lewizyjnych, organizowanie konferencji, na 
których fałszywie tłumaczy się, że to Ukra-
ina, a nie Rosja odpowiada za wzrost napię-
cia w regionie, cyberataki na dziennikarzy 
– alarmował w styczniu Blinken.

Dekonspiracja  
krzyżuje szyki Rosji

Szef ukraińskiego 

MSW poinformował, 

że aresztowano grupę 

ludzi, którzy planowali 

sprowokowanie masowych 

rozruchów i starć 

z policją w centrum Kijowa. 

Znaleziono przy nich 

sztuczną krew, która miała 
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◄ W obliczu 

zagrożenia ze 

strony rosyj-

skiej na Ukra-

inie odbywają 

się szkolenia 

wojskowe lud-

ności cywilnej 

FOT. EFREM  

LUKATSKY / AP

Rosjanie prognozują straty, jakie przyniosłaby im wojna z Ukrainą

„Wojna z Ukrainą to nie będzie blitzkrieg”

W 
telewizorze i wy-
powiedziach po-
lityków ewentu-

alna wojna, której Moskwa 
– jak twierdzą na Kremlu 
– „oczywiście nie chce”, ale 
narzucają ją jej „Anglosasi”, 
wygląda znakomicie. Gada-
jące głowy na ekranie z pia-
ną na ustach spierają się, 
czy rosyjskie siły zbrojne 
rozgromią wroga w cztery 
czy trzy dni. A może, bo są 
i takie prognozy – wystar-
czy im osiem minut.

Walentyna Matwijenko, 
przewodnicząca Rady Fe-
deracji, wyższej izby parla-
mentu, głosi, że nastrój na-
rodu jest bojowy i jeśli woj-
na wybuchnie, „Rosjanie 
nie będą się dekować, tylko 
masowo pobiegną się za-
ciągać do armii”.

Tymczasem wyniki son-
daży przeprowadzanych 
przez niezależny Ośrodek 
Lewady dowodzą, że oby-
watele zapału wojennego 
nie okazują, a zdecydowa-
na ich większość (niemal 
dwie trzecie) wojny się boi.

Płk Michaił Chodaro-
nok, były szef pierwszego 
wydziału Głównego Ope-
racyjnego Zarządu Szta-
bu Generalnego (zajmuje 
się planowaniem operacji 

wojskowych), w prestiżo-
wym tygodniku „Niezawi-
simoje Wojennoje Obozre-
nije” rozprawia się z tymi, 
którzy w telewizji i z parla-
mentarnych trybun głoszą, 
że Ukraińców da się w try 
miga „zarzucić czapkami”.

Sztabowiec wyśmie-
wa „żądnych krwi” krzy-
kaczy głoszących, że Ukra-
iny nikt nie będzie bronił, 
a miejscowa ludność powi-
ta czołgi rosyjskie z kwia-
tami. „Nie doceniamy stop-
nia nienawiści Ukraińców 
do Moskwy. A to przecież 
ona jest najlepszym pali-
wem wojny. Łatwego spa-
cerku nie będzie” – ostrze-
ga pułkownik.

Ekspert radzi, by pod-
żegacze wojenni zapo-
mnieli o stalinowskiej pie-
śni „Jeśli jutro wojna”, któ-
ra w 1938 r. pochopnie za-
powiadała: „Na obcej zie-
mi potężnym ciosem ce-
ną małej krwi wroga 
rozgromimy”.

Opierając się na swym 
doświadczeniu w plano-
waniu operacji wojsko-
wych, zapowiada, że siły 
zbrojne Rosji, by rozgro-
mić dobrze dziś wyszkolo-
ną, wyposażoną i ostrzela-
ną armię Ukrainy, musia-

łyby przeprowadzić po ko-
lei kilka „zmasowanych 
ogniowych uderzeń” z jed-
noczesnym użyciem lot-
nictwa, artylerii lufowej 
i rakietowej.

Przy tym „zapasy nowo-
czesnej broni i amunicji nie 
są bezgraniczne”. Hiper-
sonicznych cyrkonów (cu-
downa broń, którą szczyci 
się Władimir Putin) armia 
jeszcze nie ma. Samoste-
rujących rakiet Kalibr, Kin-
dżał, Iskander posiada naj-
wyżej setki. „Tego arsena-
łu absolutnie nie wystarczy, 
by zetrzeć z powierzchni 
ziemi kraj wielkości Fran-
cji z 40 mln mieszkańców. 
A taka właśnie jest Ukraina” 
– ostrzega Chodaronok.

A jeśli już Rosjanie, 
wykorzystując przewa-
gę liczebną i panowanie 
w przestrzeni powietrz-
nej, zajmą Ukrainę, bę-
dą musieli toczyć ciężką 
i krwawą wojnę z miejską 
partyzantką.

„W sumie żadnego 
ukraińskiego blitzkrie-
gu nie będzie” – pisze 
sztabowiec.

Do ciężkiej próby przy-
gotowują się też zagrożo-
ne sankcjami w przypadku 
wybuchu konfliktu zbroj-

nego rosyjskie instytucje 
finansowe.

Najważniejsze banki, 
które trafiły na amerykań-
ską listę objętych ewentu-
alnymi restrykcjami, prze-
prowadzają „wewnętrz-
ne ćwiczenia”, badając, jak 
sobie poradzą, jeśli wpad-
ną w kłopoty. Jak napisała 
agencja Meduza, oficjalne 
komunikaty na temat wy-
ników tych prób są „pełne 
animuszu, ale w prywat-
nych rozmowach z ban-
kowcami słyszymy, że bę-
dzie horror”.

Symulację sytuacji po 
wprowadzeniu sankcji 
przeprowadził największy 
w Rosji Sbierbank. Okaza-
ło się, że bez zachodniego 
oprogramowania i wypo-
sażenia długo sobie nie po-
radzi. Może dojść do sytu-
acji, w której operacje trze-
ba będzie przeprowadzać 
na papierze.

Sbierbank planuje więc, 
jak twierdzą moskiewskie 
media, póki jeszcze może 
kupić na zapas dodatkowy 
sprzęt. A jego wystraszeni 
perspektywą wojny klien-
ci tylko w styczniu wyco-
fali ze swoich walutowych 
kont 1,3 mld dol. l
Wacław Radziwinowicz

Sąd Rejonowy w Kluczborku I Wydział Cywilny 

prowadzi sprawę z wniosku kuratora spadku radcy 

prawnego Krzysztofa Noga z udziałem Gminy Pokój 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Franciszce Noculak, córce 

Joanny i Michała, urodzonej 

19.03.1901 r. w Domaradzu, zmarłej 

14.10.1982 r., ostatnio przed śmiercią 

zamieszkałej w Jagiennej.

Sąd wzywa spadkobierców ustawowych i testa-

mentowych, aby w terminie trzech miesięcy od 

dnia publikacji ogłoszenia zgłosili się do Sądu, 

w którym toczy się postępowanie, i udowodnili 

swoje prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

zostaną pominięci w postępowaniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34158245

W Sądzie Rejonowym w Żyrardowie Wydział I Cywilny 
pod sygnaturą akt I Ns 654/21 toczy się sprawa z wniosku 

Grzegorza Zdunka przy udziale Justyny Zdunek, 
Jarosława Zdunka, Eweliny Zdunek, Jana Zdunka, 

Mirosława Włodzimierza Zdunka, Haliny Walerii Ziąbskiej, 
Dariusza Jodłowskiego, Tomasza Jodłowskiego, 

Marzeny Bodych, Andrzeja Michalskiego, Elżbiety 
Jesiotr, Barbary Liszewskiej-Kakietek, Mariana Zagrajka, 

Elżbiety Szwede, Haliny Lange 

O STWIERDZENIE ZASIEDZENIA 
WŁASNOŚCI NIERUCHOMOŚCI 
gruntowej położonej w Żyrardowie przy 
ul. Leszno 8, działka 2598, dla której Sąd 
Rejonowy w Żyrardowie prowadzi księgę 
wieczystą o numerze PL1Z/00000620/4. 

Wzywa się wszystkich zainteresowanych, aby w terminie 
3 miesięcy od daty ukazania się  tego ogłoszenia zgłosili 

się do Sądu Rejonowego w Żyrardowie i wykazali 
swoje prawo własności, gdyż w przeciwnym razie 

sąd stwierdzi zasiedzenie nieruchomości.

OGŁOSZENIE 34157562

OGŁOSZENIE 34157982

W Sądzie Rejonowym w Kędzierzynie-Koźlu 

I Wydziale Cywilnym pod sygnaturą 

I Ns 571/21 toczy się postępowanie z wniosku 

Gabrieli Pietrzyk 

O STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU

 PO ADELAJDZIE SZULC,

zmarłej dnia 11.08.2021 r. w Kędzierzynie-

Koźlu, ostatnie miejsce zwykłego pobytu 

Kędzierzyn-Koźle.

Sąd wzywa spadkobierców, aby w terminie 

3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157553

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Busku-Zdroju I Wydział Cywilny pod sygnaturą akt I Ns 56/20 toczy się postępowanie 

z wniosku Gminy Solec-Zdrój z udziałem Ernesta Chmury i in. 

o stwierdzenie zasiedzenia nieruchomości położonych 

w powiecie buskim, woj. świętokrzyskie:

-  w Wełninie nr: 630/1 o pow. 0,0062 ha, 666/3 o pow. 0,0150 ha, 514/3 o pow. 0,0020 ha, 514/4 o pow. 0,0083 ha, 

514/5 o pow. 0,0010 ha, 603/1 o pow. 0,0004 ha,

-  w Zielonkach nr: 372/1 o pow. 0,0028 ha, 373/1 o pow. 0,0103 ha, 374/1 o pow. 0,0170 ha, 374/2 o pow. 

0,0004 ha, 482/1 o pow. 0,0045 ha, 482/2 o pow. 0,0047 ha, 482/3 o pow. 0,0173 ha, 481/1 o pow. 0,0030 ha, 

481/2 o pow. 0,0085 ha, 480/1 o pow. 0,0039 ha, 478/1 o pow. 0,0030 ha,

-  w Ludwinowie nr: 68/4 o pow. 0,501 ha, 68/6 o pow. 0,0023 ha, 69/1 o pow. 0,0182 ha, 74/1 o pow. 0,0039 ha, 

82/1 o pow. 0,0061 ha, 83/1 o pow. 0,0076 ha, 84/1 o pow. 0,0030 ha, 85/1 o pow. 0,0030 ha, 86/3 o pow. 

0,0051 ha, 86/5 o pow. 0,0056 ha, 88/1 o pow. 0,0075 ha, 89/1 o pow. 0,0048 ha, 90/1 o pow. 0,0105 ha, 6/1 

o pow. 0,0475 ha, 80/1 o pow. 0,0012 ha, 81/1 o pow. 0,0003 ha, 7/5 o pow. 0,0220 ha, 7/3 o pow. 0,0308 ha.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby w terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia zgłosili się do 

tut. Sądu i wykazali swoje prawa do ww. nieruchomości, gdyż w przeciwnym wypadku Sąd stwierdzi nabycie przez 

zasiedzenie ww. nieruchomości przez Gminę Solec-Zdrój, jeśli stosowne przesłanki ku temu zostaną wykazane.

OGŁOSZENIE 34157575

WOJEWODA ŚWIĘTOKRZYSKI

Znak: SPN.II.752.30.2021 Kielce, dnia 8.02.2022
dotyczy również spraw: SPN.II.752.32.2021, SPN.II.752.38.2021, 
SPN.II.752.43.2021, SPN.II.752.44.2021, SPN.II.752.45.2021

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 37b ustawy z dnia 8 września 2000 r. o komercjalizacji i restrukturyzacji 
przedsiębiorstwa państwowego „Polskie Koleje Państwowe” (t.j. Dz.U. z 2021 r., poz. 146), w związku 
z art. 37a ww. ustawy z dnia 8 września 2000 r. oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 
postępowania administracyjnego (t.j. Dz.U. z 2021 r. poz. 735 ze zm.)

WOJEWODA ŚWIĘTOKRZYSKI
zawiadamia, że na podstawie wniosków PKP S.A. Oddziału Gospodarowania Nieruchomościami 
w Krakowie wszczęte zostały postępowania w sprawach dotyczących wydania decyzji stwierdzających, 
na podstawie art. 37a ustawy o komercjalizacji i restrukturyzacji przedsiębiorstwa państwowego „Polskie 
Koleje Państwowe”, nabycie przez Skarb Państwa i PKP S.A. z mocy prawa, z dniem 1 czerwca 2003 r., 
określonych w ustawie praw do nieruchomości pozostających w dniu 28 lutego 2003 r. we władaniu 
PKP S.A., niestanowiących własności Skarbu Państwa, jednostek samorządu terytorialnego lub PKP S.A.

 Obwieszczenie dotyczy następujących nieruchomości:
 Powiat Kielecki
Gmina Piekoszów
obręb 0016 Szczukowice, ark. 1
numer działki: 1250/3 o pow. 0,9767 ha.
obręb 0017 Szczukowskie Górki, ark. 2
numer działki: 493/2 o pow. 9,9907 ha, 522/2 o pow. 0,0800 ha.

 Powiat Skarżyski
 Gmina Skarżysko-Kamienna
obręb 0008 Bzinek, ark. 49
numer działki: 68 o pow. 5,0449 ha.
obręb 0008 Bzinek, ark. 57
numer działki: 2/3 o pow. 17,1910 ha.
obręb 0008 Bzinek, ark. 48
numer działki: 374/3 o pow. 3,6736 ha.
obręb 0008 Bzinek, ark. 50
numer działki: 193 o pow. 2,2732 ha.

 Jednocześnie informuję, że zgodnie z art. 37b ust. 2 i 3 cyt. ustawy z dnia 8 września 2000 r. osoby 
roszczące prawa rzeczowe do przedmiotowych nieruchomości oraz legitymujące się dokumentami, 
które potwierdzają te prawa, mogą stosowne dowody na tę okoliczność przedłożyć – w termi-
nie 2 miesięcy, licząc od dnia ogłoszenia niniejszego obwieszczenia w prasie o zasięgu ogólnop-
olskim – w Wydziale Skarbu Państwa i Nieruchomości Świętokrzyskiego Urzędu Wojewódzkiego 
w Kielcach na zasadach uprzednio uzgodnionych telefonicznie (nr tel. 41-342-15-78, 41-342-13-75), 
bądź za pośrednictwem komunikacji elektronicznej (adres e-mail: sekretariat.wiin@kielce.uw.gov.pl), 
platformy ePUAP – adres skrytki: /SUWKielce/SkrytkaESP oraz operatora pocztowego lub skrzynki 
podawczej. Po upływie ww. terminu wnioski PKP S.A. zostaną rozpatrzone w oparciu o zgromadzony 
w sprawie materiał dowodowy.

Wyjaśniam również, że zgodnie z treścią ww. przepisu niniejsze obwieszczenie zostanie jednocześnie 
zamieszczone w prasie o zasięgu ogólnopolskim, na stronie internetowej Świętokrzyskiego Urzędu 
Wojewódzkiego w Kielcach, jak i na stronach internetowych oraz na tablicach ogłoszeń urzędów gmin, 
na terenie których położone są przedmiotowe nieruchomości.

Stosownie do art. 49 k.p.a. po upływie czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia niniejszego 
obwieszczenia uważa się, iż zostało dokonane zawiadomienie o zamiarze potwierdzenia nabycia przez Skarb 
Państwa i PKP S.A. z mocy prawa, z dniem 1 czerwca 2003 r. określonych praw do ww. nieruchomości.

OGŁOSZENIE 34158024

Co daje to bicie na alarm?
Szerokie upublicznianie doniesień wywia-
dowczych ma wiele plusów. Gdyby Kreml rze-
czywiście podsunął światu sfabrykowane fil-
my albo wykorzystał prowokatorów w Don-
basie, są szanse, że uwierzy mu mniej osób. 
Bicie na alarm pomaga też mobilizować so-
juszników. Niby można przekazać im rewe-
lacje po cichu, ale wtedy nie mobilizuje się 
opinii publicznej. Im większe obecnie wzmo-
żenie medialne wokół Ukrainy, tym większa 
będzie presja, by ukarać Putina, jeśli zdecy-
duje się na atak.

Są jednak i minusy. Najbardziej oczywisty 
to ryzyko dekonspiracji źródeł. Poza tym in-
formacje mogą być niepełne lub zniekształ-
cone, a Zachód – tak czy inaczej – naraża się 
na przewidywalne zarzuty „histerii” ze strony 
Kremla, który w ramach międzynarodowej 
gry pozorów konsekwentnie zaprzecza kolej-
nym doniesieniom. Moskiewscy spin doktorzy 
z werwą przypominają wpadki USA w prze-
szłości, w tym fałszywe informacje o broni 
masowego rażenia w Iraku.

W końcu dekonspirowanie rosyjskich dzia-
łań może mieć ograniczoną skuteczność. 
Skoro od początku są grubymi nićmi szyte, 
to czy ogłoszenie ich zawczasu coś zmienia?

Cytowana przez AP Molly McKew, eks-
pertka ds. walki z dezinformacją i była do-
radczyni byłego prezydenta Gruzji Micheila 
Saakaszwilego, uważa, że to skazana na po-
rażkę „próba zastosowania myślenia o dezin-
formacji do obszaru działań militarnych”.

Jednak niektórzy inni eksperci widzą 
w tym pewien sens. Znamienne, że Rosja 
na razie nie odpaliła żadnej z nowych prowo-
kacji, przed którymi ostrzega Zachód (choć 
korzystała z podobnych w przeszłości). W jej 
retoryce to oczywiście dowód, że rewelacje 
są wyssane z palca, lecz prawdziwe powody 
mogą być inne: Putin nie podjął ostatecznej 
decyzji co do inwazji, a może... uznał, że za-
chodnie wywiady „spaliły” mu część przy-
gotowań? l
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Petrodolary Putina
Gwałtowny wzrost cen gazu 

i ropy naftowej po rozmro-

żeniu gospodarek świata 

z pandemii napełnił petro-

dolarami po brzegi kasy 

Rosji. Kreml stać na stawianie 

żądań Zachodowi i utrzymy-

wanie masy wojsk przy grani-

cy z Ukrainą.

Andrzej Kublik

Od tygodni analitycy próbują zajrzeć do mó-
zgu Putina, aby odgadnąć, czy szykuje zbroj-
ną inwazję na Ukrainę i dlaczego zdecydował 
się wywołać z Zachodem najostrzejszy kon-
flikt od czasów zakończenia zimnej wojny 
i rozpadu Związku Sowieckiego. 

W ciągu ponad 20 lat rządów Putin rozju-
szał się, gdy zwyżkowały ceny ropy nafto-
wej i gazu. Tak było na przykład w 2008 r., 
kiedy Rosja rozpoczęła wojnę z Gruzją parę 
tygodni po tym, jak cena ropy naftowej się-
gnęła rekordowych szczytów ponad 140 dol. 
za baryłkę. I coraz śmielej Putin poczynał 
sobie także na początku zeszłej dekady, gdy 
ceny ropy naftowej podbiły zamieszki arab-
skiej wiosny. 

Także teraz planom Putina sprzyja ga-
lopada cen ropy naftowej i gazu po znie-
sieniu na świecie ograniczeń aktywności 
gospodarczej i społecznej, wprowadzo-
nych w 2020 r. dla powstrzymania pande-
mii koronawirusa. 

Dla rozwiniętych państw Zachodu gwał-
towny wzrost cen nośników energii ozna-
cza inflację, jakiej nie pamiętano od dzie-
sięcioleci. Ale dla Rosji, która utrzymuje się 
głównie z eksportu ropy naftowej i gazu, ta 
energetyczna drożyzna na świecie to man-
na z nieba. W zeszłym roku zapewniła Ro-
sji rekordowy napływ petrodolarów, które 
Putin może wykorzystać na swoje geopoli-
tyczne knowania. 

Podwojone dochody Gazpromu
Szef Gazpromu Aleksiej Miller już wcze-
śniej ogłosił, że jego koncern wypłaci rekor-
dową dywidendę w historii spółek na gieł-
dzie w Moskwie dzięki rekordowym docho-
dom za 2021 r. 

Oceny szefa Gazpromu potwierdziła teraz 
rosyjska Federalna Służba Celna. Według jej 
danych w 2021 r. Gazprom, który ma w Rosji 
ustawowy monopol na eksport gazu rurocią-
gami, sprzedał zagranicznym klientom gaz 
o wartości 55,51 mld dol., ponad dwa razy 
większej niż rok wcześniej. 

Przy tym rurociągami Gazprom wysłał 
za granicę 203,5 mld m sześc. gazu, zale-
dwie o 0,5 proc. więcej niż w 2020 r. Czyli 
ten gwałtowny wzrost dochodów eksporto-
wych Gazpromu wynikał praktycznie tyl-
ko ze skoku ceny surowca, a nie ze zwięk-
szenia ilości gazu sprzedanego zagranicz-
nym klientom. 

W zeszłym roku Gazprom zwiększył też 
dostawy do Chin (ok. 10 mld m sześc., dwa 
i pół razy więcej niż w 2020 r.) i Turcji (im-
portowała z Rosji 27 mld m sześc. gazu, dwie 
trzecie więcej niż w 2020 r.). A to znaczy, że 
Gazprom ograniczył dostawy gazu do Unii 
Europejskiej, która w drugiej połowie zeszłe-
go roku zaczęła borykać się z kryzysem ener-
getycznym wywołanym przez galopadę ryn-
kowych cen gazu. 

Z danych rosyjskich służb celnych wi-
dać wyraźnie, jak w drugiej połowie ze-
szłego roku średnie ceny gazu eksporto-
wanego przez Gazprom rosły z miesiąca 
na miesiąc. Zaczęło się to latem, kiedy ro-
syjski koncern opróżnił z gazu swoje gi-

gantyczne magazyny w Niemczech, Au-
strii i Holandii.

A od sierpnia Gazprom zaczął też dra-
stycznie redukować dostawy gazu do Nie-
miec za pośrednictwem tranzytowego gazo-
ciągu jamalskiego przez terytorium Polski, 
później zmniejszając tranzyt także poprzez 
Ukrainę i zawieszając handel gazem na gieł-
dzie w Sankt Petersburgu, gdzie można było 
kupić gaz na eksport.

I to windowało ceny gazu w Europie, na 
głównym eksportowym rynku Gazpromu. 
W konsekwencji ceny gazu eksportowanego 

przez Gazprom na koniec 2021 r. były śred-
nio 2,5 razy wyższe niż w połowie tego roku. 

Rekordowe dochody w 2021 r. Gazprom 
zapewnił więc sobie, drenując kieszenie kon-
sumentów Europy. 

Konkurencyjne LNG
Z rekordowymi dochodami Rosji z eksportu 
gazu rurociągami kontrastują wyniki ekspor-
tu rosyjskiego skroplonego gazu LNG. Dzia-
łająca na dalekim wschodzie Rosji spółka 
Sakhalin Energy, która należy do Gazpromu, 
brytyjskiego Shella i firm z Japonii, a także 
spółka Jamał LNG, kontrolowana przez kon-
cern Novatek, według wstępnych danych ro-
syjskich służb celnych w 2021 r. eksportowa-
ły łącznie o 3,3 proc. surowca mniej niż rok 
wcześniej. A uzyskały z tego 7,32 mld dol. 
dochodu, o 8,5 proc. więcej niż w 2020 r. 

To znaczy, że ceny rosyjskiego skroplo-
nego gazu wzrosły dużo mniej niż gazu eks-
portowanego rurociągami. I to może sugero-
wać, że w zeszłym roku ceny LNG były dużo 
bardziej stabilne, gdyż są zależne od warun-
ków na globalnych rynkach (głównie base-
nów Pacyfiku i Atlantyku), a nie od warun-
ków na regionalnych rynkach, zależnych od 
gazu z rurociągów (jak UE).

Naftowy fundament Rosji
Rosja jest drugim po USA producentem ropy 
naftowej na świecie i eksport tego surowca 
jest filarem rosyjskiego handlu zagranicznego. 

Na tym rynku Rosja korzystała w zeszłym 
roku zarówno na wychodzeniu świata z re-

cesji po pandemii koronawirusa, jak i na cię-
ciach wydobycia ropy naftowej, uzgodnio-
nych z organizacją OPEC, której nieformal-
nym liderem jest Arabia Saudyjska.

Te cięcia wydobycia Rosja i OPEC uzgod-
niły wiosną 2020 r., aby zatrzymać drama-
tyczny spadek cen ropy naftowej po wybu-
chu pandemii. Ale już w zeszłym roku cię-
cia sojuszu Rosji z OPEC doprowadziły do 
deficytu dostaw surowca na światowe ryn-
ki, windując jego cenę.

Sojusz Rosji z OPEC, czyli przede wszyst-
kim z Arabią Saudyjską, zapewnił Moskwie 
obfity strumień petrodolarów. 

Według rosyjskich służb celnych w 2021 r. 
rosyjskie kompanie naftowe sprzedały zagra-
nicznym klientom 230 mln ton ropy nafto-
wej, niecałe 4 proc. mniej niż rok wcześniej. 
Ale dochody z eksportu rosyjskiej ropy naf-
towej wyniosły aż 110,12 mld dol., tj. o 52 proc. 
więcej niż w 2020 r. 

Jeszcze bardziej rentowny był eksport 
paliw z Rosji, zwłaszcza oleju napędowe-
go, na który popyt w Rosji jest mniejszy 
niż na świecie ze względu na małą popu-
larność aut z silnikami Diesla wśród rosyj-
skich kierowców. 

W 2021 r. rosyjskie kompanie naftowe eks-
portowały 49,2 mln ton oleju napędowego (to 
mniej więcej dwukrotnie przewyższa zużycie 
tego paliwa w Polsce) i pod względem ilości 
był to wynik o 7,6 proc. gorszy niż rok wcze-
śniej. Ale mimo zmniejszenia ilości wysyła-
nego za granicę oleju napędowego dochody 
z eksportu tego paliwa wzrosły o 34,5 proc. 
w ujęciu rocznym, do 26,2 mld dol. 

Podobnie było w przypadku benzyny. 
W 2021 r. jej eksport z Rosji wyniósł 4,4 mln 
ton i był aż o jedną czwartą mniejszy niż rok 
wcześniej. Mimo to dochody ze sprzedaży te-
go paliwa zagranicznym klientom zwiększy-
ły się o 16 proc., licząc rok do roku, i wynio-
sły ponad 2,5 mld dol. 

Łączne dochody Rosji z eksportu gazu, 
LNG, ropy naftowej i paliw silnikowych wy-
niosły w 2021 r. około 200 mld dol. To ozna-
czało także skokowy wzrost dochodów bu-
dżetu Rosji z akcyzy od eksportu tych nośni-
ków energii i wielki zastrzyk twardej walu-
ty. A to jak napój energetyzujący podziała-
ło na Kreml. l

Dla rozwiniętych państw 

Zachodu gwałtowny wzrost 

cen nośników energii oznacza 

in�ację, jakiej nie pamiętano 

od dziesięcioleci. Ale dla Rosji, 

która utrzymuje się głównie 

z eksportu ropy naftowej 

i gazu, ta energetyczna 

drożyzna na świecie to 

manna z nieba

Rekordowe dochody Gazpromu

• Według danych rosyjskiej 

Federalnej Służby Celnej 

w 2021 r. Gazprom, któ-

ry ma w Rosji ustawowy 

monopol na eksport gazu 

rurociągami, sprzedał 

zagranicznym klientom gaz 

o wartości

55,51 
MLD DOL.

• To ponad dwa razy więcej 

niż rok wcześniej. Przy 

tym rurociągami Gazprom 

wysłał za granicę

203,5 
MLD M SZEŚC. GAZU

• To zaledwie o 0,5 proc. 

więcej niż w 2020 r. W ze-

szłym roku Gazprom  

zwiększył też dostawy  

do Chin:

10 
MLD M SZEŚC.

• A także do Turcji,  

która importowała z Rosji

27 
MLD M SZEŚC. GAZU. 

• Z rekordowymi dochodami Rosji z eksportu gazu rurociągami kontrastują wyniki eksportu rosyjskiego skroplonego gazu LNG  

(na zdjęciu: rosyjski port i fabryka LNG Sabetta na Półwyspie Jamalskim)  FOT. SHUTTERSTOCK
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Będą dopłaty do kredytów?
Lewica przygotowała projekt ustawy, który ma wes-

przeć �nansowo kredytobiorców hipotecznych, 

którym po „niespodziewanych” podwyżkach stóp 

procentowych raty poszły w górę. Pomoc dostaną tak-

że ci, którzy zarabiają za dużo, żeby skorzystać z pomocy 

z Funduszu Wsparcia Kredytobiorców.

Anna Popiołek

Podwyżki stóp procentowych zasko-
czyły kredytobiorców. O ile jeszcze 
we wrześniu główna stopa referen-
cyjna była na poziomie 0,1 proc., to 
teraz jest już to 2,75 proc. (we wto-
rek po południu RPP poinformowa-
ła o kolejnej podwyżce – o 0,5 pkt 
proc.).

Tak szybkie i drastyczne podwyż-
ki stóp procentowych to zaskocze-
nie dla większości dłużników. Przez 
ostatnie lata Rada Polityki Pienięż-
nej podejmowała decyzje co najwy-
żej o obniżkach stóp procentowych. 
Ostatnia podwyżka stóp procento-
wych była w 2012 roku. A to ozna-
cza, że większość kredytobiorców 
nie pamięta już tych czasów sprzed 
dekady, kiedy nagle raty, zamiast 
spadać, rosły.

Raty ostro w górę
Obecnie rata kredytu na pół milio-
na złotych (zaciągniętego na 25 lat, 
z marżą na poziomie 2,6 proc.) to 
3133 zł. Jeszcze we wrześniu ubie-
głego roku było to 2322 zł. Jeśli trzy-
miesięczny WIBOR wzrośnie o ko-

lejne 1,5 pkt proc. – czyli do pozio-
mu, jakiego spodziewa się rynek 
już za pół roku – rata wyniesie aż 
3601 zł.

Wcześniej pojawiły się pomysły 
ekonomistów, aby zamrozić wskaź-
nik WIBOR, który wraz z marżą 
banku decyduje o wysokości opro-
centowania kredytu. Przekonują, że 
kredytobiorcy złotowi znaleźli się 
w takiej samej sytuacji jak franko-
wicze, którzy nie spodziewali się, 
że kurs waluty może się zmieniać 
w czasie.

Krok dalej poszła Lewica, któ-
ra przygotowała projekt dopłat do 
kredytów. Zakłada dofinansowa-
nie z BGK dla tych kredytobiorców, 
którzy zaciągnęli kredyt hipotecz-
ny przed 7 października, czyli przed 
pierwszą niespodziewaną podwyż-
ką stóp procentowych.

Dopłaty dla zamożnych
Na taką pomoc finansową mogłyby 
liczyć osoby, których rata pochłania 
30 proc. przeciętnego miesięcznego 
dochodu przypadającego na jedne-
go członka gospodarstwa domowe-
go. Dopłata stanowiłaby część od-

setek należnych bankowi równym 
2 pkt proc.

Dopłata do kredytu miałaby być 
udzielana nie dłużej niż 12 miesię-
cy. Wypłacane by były przez BGK 
ze środków Funduszu Dopłat do 
Oprocentowania bankom, które za-
warły z BGK umowę o współpracy.

Pomysłodawcy wprowadzenia 
dopłat argumentują to tak: – 7 paź-
dziernika 2021 r. Rada Polityki Pie-
niężnej podjęła pierwszą z serii de-
cyzji o podwyżce stóp procento-
wych. Przewodniczący RPP jesz-
cze 9 września 2021 r. zapewniał 
jednak, że nie ma warunków do 
ich podwyżki. Komunikat ten był 
jednym z kilkunastu zapewnień 
o braku konieczności podwyższa-
nia stóp procentowych, a nawet 
o warunkach do ich obniżki. Prze-
wodniczący RPP mówił również, że 

podwyżka stóp procentowych by-
łaby „szkolnym błędem”. W stycz-
niu 2021 r. mówił: „Dopuszczam dal-
sze obniżenie stóp procentowych, 
dopuszczam także stopy ujemne”.

I dlatego, ich zdaniem, konsu-
menci zawierający umowę o kre-
dyt hipoteczny nie mogli w takim 
przypadku przygotować się do pod-
wyżek i potencjalnie zmienić swo-
jej decyzji.

Sęk w tym, że kredyty hipotecz-
ne zaciąga się zwykle na 25-30 lat, 
a żaden ekonomista – a tym bar-
dziej NBP – nie przekonywał, że in-
flacja – a wraz z nią stopy procen-
towe – nie przyspieszy przez kolej-
ne ćwierć wieku.

Dodatkowo, czy zamrożenie 
WIBOR-u, czy dopłaty do rat osła-
biłyby efekt, jaki mają wywołać pod-
wyżki stóp procentowych. Chodzi 

o walkę z szalejącą drożyzną i wzro-
stem cen.

Kto skorzysta 
Ta propozycja to ukłon w stronę za-
możnych, bo osoby w trudnej sytu-
acji finansowej już teraz mogą li-
czyć na taką pomoc. Funkcjonuje 
bowiem Fundusz Wsparcia Kredy-
tobiorców wspierający osoby, któ-
re straciły pracę lub rata przekra-
cza 50 proc. ich miesięcznych do-
chodów albo miesięczny dochód po 
odjęciu raty kredytu nie przekracza 
1402 zł dla gospodarstwa jednooso-
bowego lub 1056 zł na każdą osobę 
dla gospodarstwa wieloosobowego.

Na czym polega ta pomoc? Przez 
maksymalnie trzy lata (36 miesięcy) 
dostajemy do 2000 zł miesięcznego 
wsparcia na pokrycie raty kredytu 
hipotecznego. Czyli razem 72 tys. zł. 
Zła wiadomość: pomoc trzeba potem 
jednak zwrócić. Czyli nie jest to po-
moc w sensie stricte, tylko pożyczka.

Taka pożyczka ratunkowa jest 
nieoprocentowana, oddajemy ty-
le, ile pożyczyliśmy, i mamy na to 
aż 12 lat (czyli 144 raty). Czyli przy 
maksymalnej wysokości (2000 zł 
pożyczki miesięcznie przez trzy la-
ta) wychodzi do zwrotu 500 zł mie-
sięcznie. Druga dobra wiadomość: 
jeśli nasza sytuacja finansowa jest 
na tyle dobra, że pierwsze 100 rat 
(ponad osiem lat) będziemy regulo-
wać bez opóźnień, to reszta kwota 
zostanie nam „odpuszczona”. Czy-
li do spłaty z 72 tys. zł pożyczki bę-
dzie tylko 50 tys. zł. l

• Dopłata do kredytu miałaby być udzielana nie dłużej niż 12 miesięcy

FOT. SHUTTERSTOCK

§
W Sądzie Rejonowym w Zabrzu pod 

sygn. akt I Ns 239/21 toczy się spra-

wa z wniosku Jarosława Zabielskiego 

o stwierdzenie nabycia spadku po 

Marii Skorni (Skornia), córce Joanny 

i Stanisława, zmarłej 27 września 

1983 roku w Zabrzu, ostatnio stale 

zamieszkałej w Zabrzu.

W skład majątku spadkowego wcho-

dzi nieruchomość położona w Zabrzu 

przy ul. Sejmowej 26.

Wzywa się, aby spadkobiercy w cią-

gu trzech miesięcy od dnia ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą być pomi-

nięci w postanowieniu o stwierdze-

niu nabycia spadku.O
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OGŁOSZENIE 34157870

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Busku-Zdroju I Wydział Cywilny toczy 
się postępowanie w sprawie sygn. akt I Ns 431/21 z wniosku 
Przemysława Bielachy z udziałem Marzeny Bielachy i innych 

o zmianę stwierdzenia nabycia 
spadku po Bronisławie Sobieszkoda, 
synu Czesława i Julianny, zmarłym 

13.02.1994 r. w Busku-Zdroju, 
a ostatnio stale zamieszkałym w Ludwinowie, po Emilii 
Sobieszkoda, córce Józefa i Magdaleny, zmarłej 11.07.1997 r. 
w Busku-Zdroju, ostatnio zamieszkałej w Ludwinowie, 
i po Pelagii Sobieszkoda, córce Czesława i Julianny, zmarłej 
07.08.2002 r. w Busku-Zdroju, ostatnio stale zamieszkałej 
w Ludwinowie. Sąd wzywa wszystkie osoby zainteresowane, 
aby w terminie 3 miesięcy od ukazania się ogłoszenia 
zgłosiły się do tut. Sądu i wykazały swoje prawa do spadku, gdyż 
w przeciwnym wypadku mogą zostać pominięte w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku po ww. spadkodawcach.

OGŁOSZENIE 34157573

OGŁOSZENIE 34157640

Przed Sądem Rejonowym w Mikołowie, 

pod sygn. akt I Ns 410/21, toczy się 

postępowanie z wniosku Zakładu Ubezpieczeń 

Społecznych Oddział w Radomiu 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Janie Robercie Bugaju (Bugaj), 

synu Jana i Heleny nazwisko 

rodowe Sęk, urodzonym 

7 stycznia 1976 r. w Mikołowie, 

a zmarłym w dniu 30 marca 2018 r. w Radomiu, 

którego ostatnim miejscem zwykłego pobytu była 

miejscowość Jedlińsk.

Wzywa się spadkobierców, aby w ciągu trzech 

miesięcy od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157898

O G Ł A S Z A

Zgodnie z § 6 ust. 5a rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004r. w sprawie 

sposobu i trybu przeprowadzenia przetargów oraz rokowań na zbycie nieruchomości 

(Dz. U. z 2014r. poz. 1490 ze zm.),

I przetarg ustny nieograniczony

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej oznaczonej jako działka nr 35, 

stanowiące własność Gminy Miejskiej Bolesławiec, położona w Bolesławcu w obrębie 

0001 miasta Bolesławiec, przy ul. Kościuszki – z przeznaczeniem pod zabudowę 

obiektów produkcyjnych, składów i magazynów oraz zabudowy usługowej.

POZYCJA NR 1

Nr działki 35

Powierzchnia (ha) 4.7995

Położenie ul. Kościuszki, obręb : 0001 miasta Bolesławiec

Nr KW
JG1B/00014848/7 – zbiorcza księga wieczysta założona 

dla obrębu 0001.

Opis nieruchomości

Działka niezabudowana położona jest w peryferyjnej, 

północnej części miasta Bolesławiec, przy drodze utwardzonej 

o nawierzchni asfaltowej w strefie uzbrojenia w sieć elektryczną, 

wodną, kanalizacyjną i telekomunikacyjną. Działka posiada 

dostęp do drogi publicznej. Od strony południowej znajdują 

się zakrzaczone i zalesione tereny niezagospodarowane. 

Nad gruntem, przy północnej granicy działki przebiega linia 

energetyczna wysokiego napięcia oraz znajduje się na niej 

słup elektroenergetyczny. Przez działkę przebiega sieć 

wodociągowa, kanalizacyjna i telekomunikacyjna.

Ustala się 5 letni termin zabudowy wymienionej działki.

Przeznaczenie 

w miejscowym planie 

zagospodarowania 

przestrzennego

Uchwałą Nr XX/225/2020 z dnia 29 lipca 2020 r., nieruchomość 

przeznaczona jest pod tereny zabudowy obiektów 

produkcyjnych, składów i magazynów oraz zabudowy 

usługowej – symbol z planu – I-AG1 (100%, 48009 m2);.

Cena wywoławcza działki 

BRUTTO (zł)
4.900.000,00

Wadium wniesione 

w pieniądzu stanowiące 

do 20% ceny wywoławczej 

(zł)

900.000,00

Termin i miejsce przetargu: 14 kwietnia 2022r. godz. 10.00 siedziba Urzędu Miasta 

Bolesławiec, Pl. Piłsudskiego nr 1 (biurowiec, IV piętro, sala 412).

Wadium na poszczególne działki należy wnieść najpóźniej do dnia 11 kwietnia 2022 r. 

– na rachunek bankowy Urzędu Miasta Bolesławiec: PKO Bank Polski S.A.O/Bolesławiec 

numer: 04 1020 2137 0000 9402 0046 4271. Datą dokonania wpłaty wadium jest data 

uznania rachunku bankowego Gminy.

Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z ogłoszeniem o przetargu, 

warunkami przetargu oraz przedmiotem przetargu.

Zastrzega się prawo odwołania przetargu z ważnych przyczyn.

Pełna treść ogłoszenia o przetargu dostępna jest w Wydziale Mienia i Gospodarki 

Przestrzennej Urzędu Miasta Bolesławiec –„biurowiec” I piętro, pokój 108, (tel. 645 65 15) 

oraz na stronie internetowej UM Bolesławiec www.boleslawiec.eu przetargi.

JP/JP

Wyciąg z ogłoszenia o przetargu z dnia 03 lutego 2022r.

OGŁOSZENIE 34158139
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„Chcemy zaostrzyć kary dla najgroź-
niejszych i najbardziej zdemoralizowa-
nych przestępców – zapowiedział mi-
nister Zbigniew Ziobro – (...) państwo 
powinno pokazać twardą, żelazną rę-
kę”. Brawo! Aż sam się sobie dziwię, ale 
czterema łapami podpisuję się pod ty-
mi słowami Ziobry. Tak! Tak! Tak! Za-
sadniczo nie wierzę, że brutalne ka-
ry mogą zbudować dobre społeczeń-
stwo i państwo. W statystykach widać 
coś wręcz przeciwnego. Zwłaszcza jeśli 
chodzi o przestępstwa, które dość po-
wszechnie uważa się za najgroźniejsze.

Na przykład po pięciu latach rzą-
dów Ziobry, naciskającego na suro-
we karanie, w roku 2020 liczba za-
bójstw w Polsce skoczyła o jedną pią-
tą w porównaniu z rokiem 2019. Nie 
twierdzę, że to wprost wina Ziobry, 
ale warto rozumieć, że ważniejsze 
są inne czynniki niż polityka karna. 
Na przykład kryzysy społeczne i eko-
nomiczne, ku którym Ziobro nas co-
raz mocniej popycha razem z kole-
gami, m.in. pozbawiając Polskę unij-
nych pieniędzy, dewastując oświatę, 
rujnując złotówkę, olewając pandemię 
i trwoniąc przeznaczone na profilak-
tykę społeczną pieniądze z Funduszu 
Sprawiedliwości. 

Są jednak takie przestępstwa, 
w przypadku których pokazanie „żela-
znej ręki państwa” może mieć ważny, 
profilaktyczny i moralny sens. Są to 
zwykle bezkarne przestępstwa prze-
ciw państwu. Takie, jakich obficie do-
puszcza się obecna władza. W kodek-
sie karnym zagrożone stosunkowo 
niewielkimi sankcjami jako „przekro-
czenie uprawnień” lub „niedopełnie-
nie obowiązków”, a faktycznie groź-

niejsze niż morderstwo – nawet wie-
lokrotne. Bo ich skutkiem nie jest 
śmierć jednej czy paru osób, ale maso-
we zgony teraz i w przyszłości.

Gdyby na przykład minister czy je-
go podwładny decydujący o dokona-
niu zakupu Pegasusa z pieniędzy prze-
znaczonych na profilaktykę i pomoc 
dla ofiar przestępstw wiedział, że re-
alnie grozi mu za to 25 lat więzienia, 
wolałby pewnie bezrobocie niż pod-
pis pod taką decyzją. Nieprawda, pa-
nie Zbigniewie?

Gdyby minister odpowiedzial-
ny za decyzję o liście szczepień obo-
wiązkowych, który mimo pandemii 
nie dopisał do niej szczepienia prze-
ciw  COVID, choć zdawał sobie sprawę, 
że istotnie zwiększy to liczbę zgonów, 
wiedział, że będzie za takie zaniecha-
nie odpowiadał jak za masowe zabój-
stwo i resztę życia spędzi w krymina-
le, szczepienia dawno byłyby obowiąz-
kowe i wielu naszych bliskich by żyło. 
Nieprawda, panie Zbigniewie?

Gdyby premier, wysyłając do Sej-
mu pisaną na kolanie fundamentalną 

ustawę z pominięciem procesu kon-
sultacji i porządnych analiz, a przy 
tym wbrew licznym ostrzeżeniom, 
wiedział, że za powodowane przez nią 
niepotrzebne cierpienia będzie odpo-
wiadał osobistą wolnością i prywat-
nym majątkiem, „Polski ład” niepręd-
ko wszedłby w życie, a tysiące ludzi by 
nie popadło w długi. Nieprawda, panie 
Zbigniewie?

Tak, panie Zbigniewie. Czas za-
jąć się najbardziej zdemoralizowany-
mi sprawcami najgroźniejszych prze-
stępstw. Nie tylko detalistami raniący-
mi, czasem bardzo okrutnie, pojedyn-
cze osoby, ale też tymi, którzy beztro-
sko i dotychczas bezkarnie niszczą Pol-
skę, raniąc, maltretując, doprowadza-
jąc do śmierci i ruiny tysiące obywateli. 
To oni są najbardziej zdemoralizowa-
ni i groźni. To oni najbardziej niszczą 
życie innych. To im nasze wyrozumia-
łe, dobrotliwe państwo musi wreszcie 
„pokazać twardą, żelazną rękę”.

Wiele osób w Polsce tego oczeku-
je. A Pan? +
Jacek Żakowski
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Gościnne występy

Żelazna ręka

Tak, panie Zbigniewie. 

Czas zająć się najbardziej 

zdemoralizowanymi 

sprawcami najgroźniejszych 

przestępstw. Nie tylko 

detalistami raniącymi, 

czasem bardzo okrutnie, 

pojedyncze osoby, ale też 

tymi, którzy beztrosko 

i dotychczas bezkarnie 

niszczą Polskę, raniąc, 

maltretując, doprowadzając 

do śmierci i ruiny tysiące 

obywateli

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

O G Ł O S Z E N I E

W Sądzie Rejonowym w Zabrzu pod sygn. akt I Ns 

355/21 toczy się sprawa z wniosku Zabrzańskiej 

Spółdzielni Mieszkaniowej przy udziale Gminy 

Miejskiej Zabrze o stwierdzenie nabycia spadku 

po Andrzeju Kania, synu Aleksandra i Stefanii, 

urodzonego dnia 5 listopada 1958 roku 

w Krakowie, zmarłeym 26 września 2019 roku 

w Zabrzu.

Wzywa się, aby spadkobiercy w ciągu trzech 

miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.
OGŁOSZENIE 34157894 OGŁOSZENIE 34158111OGŁOSZENIE 34158132

O G Ł O S Z E N I E

Przed Sądem Rejonowym w Zabrzu 

pod sygn. akt I Ns 488/21 toczy się spra-

wa z wniosku Gminie Miejskiej Zabrze o 

STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 

po Irenie Joannie Andryka, córce Jerzego i Jo-

anny, zmarłej 15 kwietnia 2020 roku w Zabrzu, 

ostatnio stale zamieszkałej w Zabrzu. 

Wzywa się, aby spadkobiercy w ciągu trzech 

miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE 34157885

§

Sąd Rejonowy Szczecin-Centrum w Szczecinie 

w sprawie III Ns 299/21 z wniosku Syndyka 

Masy Upadłości Twoja Spółdzielcza Kasa 

Oszczędnościowo-Kredytowa w upadłości 

z siedzibą w Kędzierzynie-Koźlu o stwierdzenie 

nabycia spadku po Przemysławie Marcelim 

Grzybowskim, s. Witolda i Ireny, ur. 17.08.1970 r. 

w Drawsku Pomorskim, zmarłym 9.12.2020 r. 

w Szczecinie, ostatnio zamieszkałym w Szczecinie, 

wzywa wszystkich spadkobierców Przemysława 

Marcelego Grzybowskiego, aby w ciągu 3 miesięcy 

od opublikowania niniejszego ogłoszenia zgłosili się 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34158121

W Sądzie Rejonowym Poznań - Nowe Miasto 

i Wilda w Poznaniu Wydział I Cywilny pod 

sygnaturą I Ns 556/19 toczy się postępowanie 

z wniosku Stanisława Szaflika 

o stwierdzenie nabycia spadku 

po Grzegorzu Szaflik z domu 

Szaflik, synu Bogdana i Marianny, 

zmarłym w dniu 18 listopada 

2017 r. w Poznaniu, ostatnio stale 

zamieszkałym w Poznaniu. 

Sąd wzywa zainteresowanych, tj. spadkobierców 

Grzegorza Szaflik, aby w terminie trzech miesięcy 

od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia 

zgłosili się w Sądzie Rejonowym Poznań - Nowe 

Miasto i Wilda w Poznaniu i udowodnili nabycie 

spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34158133

OGŁOSZENIE 34158192
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Prezydent Czarnogóry Milo Djukanović 
oświadczył tydzień temu, że „z najgłęb-
szą wzgardą i pogardą” odrzuca oskar-
żenia o udział w „rzeczywistych czy 
zmyślonych planach” zabicia prezyden-
ta sąsiedniej Serbii Aleksandra Vucicia.

Tydzień wcześniej serbska premier 
Ana Brnabić poinformowała, że za-
mach taki szykuje pewien czarnogór-
ski mafioso, na zlecenie swego „poli-
tycznego bossa”. „Nie wiadomo, dla-
czego Djukanović rozpoznał samego 
siebie [w tym bossie]” – skomentował 
jego dementi szef serbskiego MSW. 
Nie jest jasne, czy czarnogórski prezy-
dent potrzebował całego tygodnia, że-
by w końcu się domyślić, że to do nie-
go piją, czy żeby sobie przypomnieć, 
że piją jednak bez powodu.

Pani premier oznajmiła, że dowody 
na szykowany na luty zamach otrzy-
mała „na piśmie od Europolu, więc je-
śli kto śmiałby się z tego śmiać…”. Za-
sadniczo z takich doniesień, podanych 
za takim źródłem, śmiać się nie nale-
ży. Tyle tylko, że na przestrzeni ostat-
nich sześciu lat rząd już trzykrotnie in-
formował o planach zamachu na Vuci-
cia, i troszkę się opatrzyły. W 2016 r., 
gdy jeszcze był premierem, doniesiono 
o znalezieniu samochodu pełnego bro-
ni w lesie w pobliżu jego domu. Mini-
ster policji zastrzegł się wówczas jed-
nak na konferencji prasowej: „Gdybym 
wam powiedział kto, co, gdzie i jak, to 
bym ich ostrzegł o tym, co wiemy”.

Złośliwi komentowali, że samo po-
informowanie o znalezieniu samo-
chodu z bronią jest wystarczającym 
ostrzeżeniem – ale pięć lat później pe-
wien mafioso zeznał, że to on odstawił 
tam ten samochód, na polecenie mi-

nistra obrony. Nie było więc powodu 
martwić się dekonspiracją, skoro rząd 
od początku i tak wszystko wiedział. 
Sprawa pozostała niewyjaśniona, zaś 
w międzyczasie temperaturę podgrze-
wały tabloidy. Zamachem miała być 
stłuczka w kolumnie samochodów 
premiera, a nawet demonstracja prze-
ciwko Vuciciowi przed gmachem tele-
wizji, który zamierzał odwiedzić – bo 
przecież wśród demonstrantów mógł-
by być i zamachowiec.

Rok temu rząd znów ostrzegł, że 
mafia szykuje zamach na prezydenta 
podczas państwowej uroczystości. Gdy 
uroczystość minęła spokojnie, poinfor-
mowano, że mafia zamierzała prezy-
denta rozstrzelać z cekaemu na stołecz-
nym rondzie, co udaremniono w ostat-
niej chwili. Tygodnik „NIN” zamieścił 
zdjęcie prezydenta na wystawie bro-
ni, przed lufą cekaemu, więc o zamach 
na Vucicia oskarżono także niezależ-
ne media. Prezydent zaś nie ułatwiał 
swym ochroniarzom zadania. Z dumą 
oświadczył, że kamizelki kuloodpornej 
nie nosi i nosić nie będzie. No kozak ta-
ki. „Jak trzeba będzie otworzyć szosę do 
Pakovraći, to on tam będzie”– powie-

działa z podziwem premier Brnabić na 
konferencji prasowej o rzekomym czar-
nogórskim zamachu, ujawniając przy 
okazji, gdzie mogłoby do niego dojść. 
Wystawiła Vucicia?

Nie. W kwietniu będą wybory, pre-
zydenckie i parlamentarne, a serbski 
wyborca nadal ceni straceńczą chro-
brość przywódców. Zaś mnożenie za-
machów ma pokazać jedynie, że ma-
fia chce zgładzić Vucicia, co znaczy, że 
on dobrze rządzi, a ci, co przeciwko 
niemu, to mafia i tyle. Zwłaszcza jeśli 
autentyczność doniesienia poświad-
cza, i to na piśmie, zagranica: choć Eu-
ropol nie potwierdził słów Brnabić, to 
im wszak też nie zaprzeczył. Samemu 
ministrowi policji mało kto by już na 
gębę, a choćby i na pismo, uwierzył.

Ale po co to wszystko? Sondaże dają 
Vuciciowi 56 proc. poparcia, a 49 proc. 
Serbów uważa, że krajowi potrzebny 
jest „oświecony despota”, które to ocze-
kiwanie prezydent spełnia przynaj-
mniej w połowie. Resztę zrobi państwo-
wa telewizja, która w minionym półro-
czu poświęciła mu 203 pochwalne go-
dziny, a opozycji 10 razy mniej, i jakby 
mniej pochwalnie. Więc?

W styczniu w Serbii odbyło się re-
ferendum o zmianach w konstytucji, 
by wzmocnić niezależność sądów, wy-
maganą przez UE w procesie akcesyj-
nym. Vucić był za, by nie zrażać Bruk-
seli, ale jego partia przeciw, bo nie lu-
bi nieposłusznych sądów. Miasta na-
stawione opozycyjnie też były przeciw 
– bo z kolei nie lubią Vucicia. W efek-
cie zmiany przeszły, ale przy jedynie 
30-proc. frekwencji. Cztery lata temu 
Vucić wykpił referendum w Macedo-
nii, gdzie frekwencja była taka sama: 
„To byłaby dla mnie sytuacja nie do 
przyjęcia” – powiedział.

Pan prezydent takich sytuacji zaś 
nie toleruje. W grudniu, kiedy w cięż-
kiej śnieżycy padła energetyka, oznaj-
mił, że gotów jest w związku z tym 
„powiesić się na największym żyran-
dolu w sali”. Na szczęście powiedział 
to w sali bez żyrandoli. Czyżby więc 
wrogowie chcieli frekwencją zmu-
sić Vucicia do samobójstwa? Jeśli tak, 
to i z tej próby pan prezydent wyszedł 
obronną… szyją?

A jeśli to wszystko nie wystarczy, 
pozostaje 100+. Taką kwotę w euro 
Vucić kazał właśnie wypłacić każde-
mu Serbowi w wieku od 16 do 30 lat, 
na lepszy start w życiu. I obiecał dru-
gie tyle po wygranych wyborach. No 
kto by się chciał zamachnąć na takie-
go dobrego człowieka?

Tymczasem turecki prezydent Re-
cep Tayyip Erdogan nie tylko nie roz-
daje obywatelom pieniędzy, ale wręcz 
się ich od nich domaga. Właśnie zło-
żył pozew o znieważenie przeciw-
ko dziennikarce Sedef Kabas. Za swe 
słowa o wołu, który pałac zamienia 
w stodołę, Kabas została już aresz-
towana – Erdogan się w nich rozpo-
znał jak Djukanović w słowach o „po-
litycznym bossie”. Teraz prezydent 
chce jeszcze od niej prawie 20 tys. do-
larów nawiązki. A u nas za „debi-
la”, i to z imieniem i nazwiskiem, sąd 
puszcza wolno. Nie ma sprawiedliwo-
ści. Wszystkim debilnym wołom, i ich 
bossom, wyrazy współczucia. +
Dawid Warszawski
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Prognoza pogody

A jeśli Vucicia jednak nikt nie chce zabić?

• Aleksandar Vucicić (z lewej) i Milo Djukanović podczas spotkania premierów 

w Brukseli FOT. DURSUN AYDEMIR/AFP/EAST NEWS

Sygn. akt: I Ns 748/17 

OGŁOSZENIE 

Przed Sądem Rejonowym dla Warszawy - Śródmieścia 

w Warszawie w I Wydziale Cywilnym z wniosku m.st. 

Warszawy toczy się sprawa o 

STWIERDZENIE NABYCIA SPADKU 

po Macieju Snarskim, synu Leona Snarskiego 

i Janiny, urodzonym w dniu 25 marca 1945 

roku w Wilnie, ostatnio stale zamieszkałym 

w Warszawie przy ul. Wilczej 62 lok. 6, zmarłym 

w dniu 2 lipca 2013 roku w Warszawie. 

Sąd wzywa, aby spadkobiercy wyżej określonej osoby 

w ciągu 3 miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się w Sądzie i udowodnili swe prawa 

do spadku, pod rygorem pominięcia w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157807

§
W Sądzie Rejonowym w Mikołowie w I Wydziale Cy-

wilnym w sprawie o sygnaturze akt I Ns 438/21 toczy 

się postępowanie z wniosku Anny Promny o stwier-

dzenie nabycia spadku po Wiktorii Bryłce, córce An-

toniego i Marii, zmarłej w dniu 7 kwietnia 1960 roku 

w Orzeszu, której ostatnim miejscem zamieszkania 

był Mikołów. W skład majątku pozostałego po spadko-

dawcy (skład spadku) wchodzi nieruchomość grunto-

wa, dla której prowadzona jest księga wieczysta o nu-

merze OP1L/00000433/6, stanowiąca gospodarstwo 

rolne o powierzchni 1,5 ha położone w miejscowości 

Leśna, gmina Olesno.

Sąd wzywa spadkobierców, aby w terminie trzech 

miesięcy od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym ra-

zie mogą zostać pominięci w postanowieniu o stwier-

dzeniu nabycia spadku po Wiktorii Bryłce.

OGŁOSZENIE 34157896

HALA TARGOWA POLROS – CENTRUM MODY

Likwidator POLROS S.A. w likwidacji w Rzgowie 
zawiadamia o drugim przetargu na sprzedaż 
HALI POLROS – CENTRUM MODY w Rzgowie

Ogólne informacje o przetargu:

1/  Termin składania dokumentów i wpłaty 
wadium: 8 marca 2022 roku, do godz. 14.00

2/  Przetarg ustny/ licytacja: 9 marca 2022 roku, 
o godz. 11.00.

3/  Minimalna cena sprzedaży: 25 000 000 zł 
(dwadzieścia pięć milionów złotych).

4/  Osoby i podmioty chcące wziąć udział 
w przetargu ustnym zobowiązane są do 
wpłaty wadium w kwocie 4 000 000 zł (cztery 
miliony złotych) oraz do złożenia dokumentów 
– na warunkach określonych w Regulaminie 
dostępnym na www.polros.net – w zakładce 
Aktualności.

Podstawowe informacje o nieruchomości:

Hala jest w bardzo dobrym stanie technicznym 
i atrakcyjnie usytuowana: przy skrzyżowaniu dróg 
krajowych (DK91/ DK12) oraz trasy S8 i autostra-
dy A1 – przy południowej granicy z Łodzią. Hala 
posadowiona jest na działkach o nr ew.: 1269/1, 
1271/1 i 1272/9 o łącznej powierzchni 5,5013 ha 
– KW Nr LD1P/00006158/1. 

Część hali o powierzchni 14 050,50 m 2  stanowi 
obecnie powierzchnię do najmu oraz 5 759,50 m2 

stanowią węzły komunikacyjne i pomieszczenia 
higieniczno – sanitarne. Hala ma konstrukcję 
stalową. Budynek  wyposażony jest w instalację 
energetyczną, wodno-kanalizacyjną, gazową i  te-
lekomunikacyjną. 

W hali oferowana jest sprzedaż hurtowa i detalicz-
na nietuzinkowej odzieży z ekskluzywnych rynków 
zagranicznych (Włochy, Francja). Pracujemy 7 dni 
w tygodniu. Obecnie funkcjonuje w hali prawie 
200 podmiotów – najemców. 

Zainteresowanych ofertą sprzedaży hali w celu 
uzyskania dalszych szczegółowych informacji za-
praszamy do kontaktu mailowego na: sekretariat@
polros.net oraz biuro@kancelaria-kusmierek.pl 

www.polros.net

www.infopublikator.pl

OGŁOSZENIE 34150327

Burmistrz Czerska ogłasza III publiczny nieograniczony 
przetarg ustny na sprzedaż praw własności niżej wymienionej 
nieruchomości stanowiącej własność Gminy Czersk

Numer 
działki

Pow. 

w ha
Numer księgi 

wieczystej
Położenie 

działek
Przeznaczenie

terenu

Cena 
wywoławcza

nieruchomości 
w złotych

1024/2

1025/11

1277/12

0,3463

0,0142

0,00160

SL1C/00020751/9

SL1C/00038207/0

SL1C/00020751/9

Czersk, 
ul. Starego 

Urzędu

Symbol 
planu: 

2.MW/U

540.000,00

 
Ogółem powierzchnia: 0,3621 ha. w II przetargu cena została obniżona z kwoty 720.000,00zł 
na kwotę 540.000,00zł., w III przetargu cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 540.000,00zł.
Do wylicytowanej ceny doliczony zostanie podatek VAT w wysokości 23%. Nieruchomość nie 
jest przedmiotem obciążeń ani zobowiązań. 

Wymieniona nieruchomość jest objęta miejscowym planem zagospodarowania 
przestrzennego części miasta Czersk w rejonie ulic Tucholskiej, Starego Urzędu, Łosińskiej 
– symbol planu 2.MW/U – teren zabudowy mieszkaniowej wielorodzinnej i/lub zabudowy 
usługowej; nie określa się wzajemnych proporcji pomiędzy funkcjami – funkcje mogą 
występować łącznie lub samodzielnie. 

PRZETARG ODBĘDZIE SIĘ W BUDYNKU CENTRUM INFORMACJI TURYSTYCZNEJ 
PRZY UL. KOŚCIUSZKI 27A DNIA 14 KWIETNIA 2022 ROKU O GODZ. 1000

Warunki przetargu:
Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest wniesienie wadium w wysokości 10 % ceny 
wywoławczej najpóźniej do dnia 8 kwietnia 2022 r. – data wniesienia wadium oznacza 
wpływ środków na konto tut. Urzędu. Wadium może być wniesione w pieniądzu 
na konto Urzędu Miejskiego w Czersku nr 05 8342 0009 5000 2600 2000 0004 Bank 
Spółdzielczy w Skórczu lub w obligacjach Skarbu Państwa. 

Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Czersku, 
na stronie internetowej Urzędu www.czersk.pl.  w Biuletynie Informacji Publicznej.
Wyciąg z ogłoszenia o przetargu zamieszcza się co najmniej na 2 miesiące przed wyznaczonym 
terminem przetargu, w prasie codziennej ogólnokrajowej.
Szczegółowych informacji o warunkach dotyczących przetargu można uzyskać w biurze numer 
21 Urzędu Miejskiego w Czersku lub telefonicznie 52 3954844 lub 52 3954847. 

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA

OGŁOSZENIE 34157922

Województwo Pomorskie ogłasza 

PRZETARG PUBLICZNY (PISEMNY)

w zakresie sprzedaży sześciu sztuk używanych elektrycznych zespołów 

trakcyjnych serii EN57 i EN71 będących własnością Województwa Pomorskiego

Szczegóły ogłoszenia i dokumentacja dla uczestników przetargu dostępne są na stronie 

internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Marszałkowskiego Województwa 

Pomorskiego pod linkiem:  https://bip.pomorskie.eu/a,66552,ogloszenie-822.html oraz 

na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu pod adresem: ul. Okopowa 21/27, 80-810 Gdańsk.

Termin składania ofert pisemnych upływa 22 lutego 2022 r. o godz. 11:30.

Otwarcie ofert nastąpi w siedzibie Organizatora przetargu w dniu 22 lutego 2022 r.

o godz. 12:00.

OGŁOSZENIE 34157933
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Jacek Szczerba

W
spółczesna masowa 
kultura najchętniej albo 
podsuwa nam nowe 
wersje filmów, które już 
znamy (jak wchodząca 
w piątek do kin „Śmierć 
na Nilu”), albo nowe 
wcielenia bohatera, 
którego przez lata zdą-
żyliśmy już doskonale 
poznać (jak komisarz 
Maigret).

„Śmierć na Nilu” Ken-
netha Branagha to trze-
cia ekranizacja powieści 
Agathy Christie z 1937 r.

Najpierw powstał film (1978) Johna 
Guillermina, w którym słynnego detekty-
wa Herkulesa Poirot zagrał sir Peter Usti-
nov. Z kolei w 2004 r. powieść została ze-
kranizowana jako jeden z 70 odcinków se-
rialu, w którym dystyngowanym Belgiem 
był David Suchet (choć to właściwie samo-
dzielny, półtoragodzinny film). 

PODEJRZANY JEST KAŻDY

Skąd zatem ta powtórka, wyprodukowa-
na przez firmę Ridleya Scotta? Stąd, że naj-
chętniej kręci się dziś pewniaki. Producen-
ci bez oporu dają pieniądze na nową wer-
sję czegoś, co już sporo pieniędzy zarobi-
ło. U Tima Burtona zamówiono „Charlie-
go i fabrykę czekolady” (2005) 34 lata po 
pierwszej ekranizacji powieści Roalda Da-
hla, powstała nawet kontynuacja „Prze-
minęło z wiatrem” (1939), a dziś w maso-
wej modzie są sequele, prequele i  spin-offy 
wszystkiego, począwszy od „Gwiezdnych 
wojen” (1977). A widzom „podobają się me-
lodie, które już raz słyszeli”, jak mawiał in-
żynier Mamoń z „Rejsu”.

Inna sprawa, że „Śmierć na Nilu” ma na-
prawdę przednią intrygę. W filmie Brana-
gha Herkules Poirot (w tej roli sam reżyser) 
uczestniczy w rejsie po Nilu na pokładzie 
ekskluzywnego statku „Karnak”. W no-
cy na pokładzie zostaje zastrzelona piękna 
milionerka Linnet Ridgeway (Gal Gadot). 
Pierwszą podejrzaną wydaje się być jej 
dawna przyjaciółka Jacqueline de Bellefort 
(Emma Mackey), której Linnet skradła na-
rzeczonego Simona Doyle’a (Armie Ham-
mer). Linnet i Simon byli na Nilu w podró-
ży poślubnej. Wszelkie okoliczności wska-
zują jednak na to, że Jacqueline nie mo-
gła dokonać zbrodni. Za to prawie każdy 
z pozostałych uczestników rejsu – jak to 
u Agathy Christie – miał powód, by zgła-
dzić milionerkę… 

Czym film Branagha różni się od po-
przednich ekranizacji? Otóż niektóre po-
staci zostały wyeliminowane, jak wspiera-
jący Poirota w śledztwie pułkownik Race 

(w 1978 grał go David Niven), innym zmie-
niono profesję, a jeszcze innym, w du-
chu poprawności politycznej, kolor skó-
ry. „Karnak” zrobił się dużo większy i ele-
gancki, ale jakoś mniej przytulny. Pozwo-
lono sobie nawet na ujęcia „z głębi Nilu” 
– gdy coś do niego wpada i rzucają się na 
to ryby. 

Premierę filmu – nakręconego w drugiej 
połowie 2019 r. nie nad Nilem, lecz w An-
glii i Maroku – parę razy przesuwano: a to 
z powodu pandemii, a to z powodu oskar-
żeń o przemoc seksualną, jakie kilkanaście 
kobiet skierowało przeciwko Hammerowi. 
Producenci zastanawiali się, czy w dokręt-
kach nie zastąpić go innym aktorem – tak 
się jednak nie stało, bo ten ruch wiązałby 
się z ogromnymi kosztami.

POIROT SIĘ ZAKOCHUJE 

Ale istota kolejnych filmów o Poirocie – ge-
nialnym samochwale powtarzającym „Kie-
dy jest się kimś wyjątkowym, trudno być 
tego nieświadomym” – tyczy zawsze je-
go samego. Branagh zagrał go w pierw-
szej własnej ekranizacji powieści Christie 
o tym detektywie, „Morderstwie w Orient 
Expressie” z 2017 r., która wcześniej miała 
już jedną wersję kinową i cztery telewizyj-
ne (w tym niemiecką i japońską).

Branagh miał tam za duże wąsy, pa-
sujące raczej do jakiegoś wielmoży z car-
skiej Rosji. Tu nie tylko wąsy ma mniej-
sze, ale dostajemy także wyjaśnienie, dla-
czego je nosi. Wyjaśnienie sięgające oko-
pów I wojny światowej. Bo scenarzysta 
 Michael Green, chcąc się wykazać, dopi-
sał wątek romansowy: nie dość, że Poirot 
wspomina żonę, którą utracił, to jeszcze 
się zakochuje.

Na szczęście Green nie zmienił innej ce-
chy Poirota – pozostaje on tu obsesyjnym 
„symetrystą”, który np. zamawia sześć cia-
stek (dwa razy po trzy), nigdy siedem. 

Mimo „uduchowienia” Poirota, uwa-
żam, że Branagh jest gorszy od Ustino-
va, który grał detektywa aroganckiego i sa-
molubnego, lecz jednocześnie pocieszne-
go. Zresztą cały nowy film, choć niezły, jest 
gorszy od gwiazdorskiej wersji z roku 1978. 

Branagh, którego „Belfast” dostał wła-
śnie siedem nominacji do Oscara (on sam 
za reżyserię, scenariusz i jako współprodu-
cent), nie wyklucza jednak dalszych ekra-
nizacji. Wszak Poirot występuje u Agathy 
Christie w aż 33 powieściach, dwóch sztu-
kach i ponad 50 opowiadaniach. 

MAIGRET WCZUWA 
SIĘ W KOBIETĘ 

Ta obfitość przypomniała mi inną ikonę 
kultury masowej – paryskiego komisarza 
Julesa Maigreta, ulubionego bohatera Geo-

Nowe filmy o słynnych detektywach

GENIALNY 
BELG ZNÓW 
PODKRĘCA 

WĄSA
Patronem honorowym współczesnej popkultury 

powinien być inżynier Mamoń. O czym świadczą 
premiery kolejnych �lmów o Poirocie i Maigrecie.

 ▲ „Śmierć na Nilu” 
2004 – w roli głów-
nej wystąpił David 
Suchet FOT. MATERIAŁY 

PRASOWE

 ◄ W wersji z 1978 r. 
– według wielu naj-
lepszej – detekty-
wa zagrał  
Peter Ustinov  
FOT. EAST NEWS

• Najnowszym 
Poiretem został 

Kenneth Branagh 
w wyreżyserowa-

nej przez siebie 
wersji „Śmierci na 

Nilu” FOT. MATERIAŁY 

PRASOWE
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rges’a Simenona (1903-89), Belga rodem 
z Liege, który od lat 30. do początku lat 70. 
umieścił go w 75 powieściach i 28 opowia-
daniach. A dlaczego przypomniała? Albo-
wiem 23 lutego we Francji będzie miał pre-
mierę film Patrice’a Leconte’a „Maigret” wg 
powieści „Maigret i trup młodej kobiety” 
(1954), wydanej także po polsku. 

W tym przypadku były już cztery wcze-
śniejsze ekranizacje, wyłącznie telewizyjne: 
dwie brytyjskie (1959 i 63), jedna holender-
ska (1966) i jedna francuska (1973); ta ostat-
nia z Jeanem Richardem, będąca fragmen-
tem 88-odcinkowego serialu o Maigrecie.

Dotychczas najwspanialszym komisa-
rzem okazał się Jean Gabin (ostatni raz 
w roku 1963), ale bywało, że ta poważna 
postać przybrała nawet rysy Rowana At-
kinsona. U Leconte’a – reżysera znakomi-
tego, co poświadcza jego „Śmieszność” 
(1996) – początkowo miał się pojawić Da-
niel Auteuil. Ostatecznie zastąpił go Gérard 
Depardieu, który ponoć uwielbia prozę Si-
menona. Znając siłę aktorskiej osobowości 
Depardieu, i zobaczywszy zwiastun „Ma-
igreta”, uznałem, że to wybór znakomity. 

W „Maigret i trup młodej kobiety” tytu-
łowe ciało zostaje znalezione na placu Vin-
timille na Montmartrze. Maigret szybko 
odkrywa, że niewiasta nosiła pożyczoną 
suknię, tylko udając elegantkę. Jej nazwi-
sko – Louise Laboine – poznaje później, ra-
zem z wiadomością, że przyjechała do Pa-
ryża z Nicei, ze spotkaną w pociągu kole-
żanką, która lepiej od niej umiała się ży-
ciowo ustawić, poślubiwszy zamożnego 
Włocha. 

Maigret, uważny analityk ludzkich cha-
rakterów, z nieodłączną fajką (Poirot po-
pala czarne rosyjskie papierosy Sobranie), 
próbuje odtworzyć bieg ostatnich dni życia 
Louise, stara się rozgryźć jej sposób myśle-
nia, wyobrazić sobie wybory, jakich doko-
nywała. W takich momentach, jak pisze Si-
menon, „Maigret był zupełnie gdzie indziej. 
To mu się zdarzało. Wpatrywał się wte-
dy w rozmówcę wielkimi, nieruchomymi 
oczyma; ktoś, kto go nie znał, nie domyślał 
się nawet, że Maigret patrzy na niego jak 
na ścianę albo ginącą w głębi sceny dekora-
cję” (przekład Leszek Kossobudzki). 

Prawa do fabuły Leconte’a ma w Pol-
sce firma Monolith Films, ale nie wiado-
mo, czy w tym roku wprowadzi ją do kin. 
Chciałbym, żeby tak się stało. Wtedy nowy 
Poirot i nowy Maigret mieliby u nas rów-
ne szanse. +

W Sądzie Rejonowym w Piasecznie I Wydziale 

Cywilnym pod sygnaturą I Ns 812/19 toczy 

się postępowanie z wniosku Łukasza Szklarza 

z udziałem Haliny Ositek, Mateusza Ositek, Michała 

Ositek, Zofii Ositek, Zbigniewa Ositek, Władysławy 

Kupisiewicz, Jolanty Gundłach, Małgorzaty 

Kupisiewicz, Danuty Kupisiewicz i Bożeny Tatery, 

Klary Zasadzińskiej i Gminy Konstancin-Jeziorna 

o stwierdzenie nabycia spadku po Leszku 

Władysławie Ositku, zmarłym dnia 24 marca 2018 r. 

w Konstancinie-Jeziornie, mają cym ostatnie 

miejsce zwykłego pobytu w Konstancinie-Jeziornie. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców, aby 

w terminie trzech miesięcy od ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego 

w Piasecznie I Wydział Cywilny i udowodnili 

nabycie praw do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157559

OGŁOSZENIE

Sąd Rejonowy dla Krakowa-Śródmieścia w Krakowie, Wydział 
VI Cywilny, informuje, iż pod sygnaturą VI Ns 21/20/S 
toczy się postępowanie z wniosku Gminy Miejskiej Kraków 
- Zarządu Budynków Komunalnych w Krakowie z udziałem 
Bogusława Kłodowskiego, Marii Kłodowskiej, Konrada Henryka 
Kłodowskiego, Julii Anastazji Kłodowskiej, Marka Kłodowskiego 

o stwierdzenie nabycia spadku po Pawle 
Józefie Kłodowskim synu Józefa i Antoniny 
z d. Istchman, ur. 25 stycznia 1932 roku 

w Montrealu ostatnio zamieszkałym 
w Krakowie przy ul. Kantora 2/18,

zmarłego dnia 12 października 2019 roku. Sąd wzywa 
wszystkich spadkobierców ustawowych lub testamentowych 
do zgłoszenia się w tutejszym Sądzie i udowodnienia swoich 
praw do spadku w terminie 6 miesięcy od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia, gdyż w przeciwnym wypadku mogą 
być pominięci w postępowaniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157874

Sygn. akt I Ns 1283/21/K

O G Ł O S Z E N I E
Przed Sądem Rejonowym dla Krakowa – Kro-

wodrzy w Krakowie I Wydział Cywilny, do sygn. akt 

I Ns 1283/21/K toczy się postępowanie z wniosku 

Gminy Miejskiej Kraków przy uczestnictwie Joanny 

Zielińskiej o stwierdzenie nabycia spadku po Zofii Ma-

riannie Sułek, nazwisko rodowe Sułek, córce Jana i Ma-

rianny z domu Zwirek, urodzonej w dniu 26.09.1916 r. 

w Krakowie, zmarłej w dniu 19.12.2016 r. w Krakowie, 

której ostatnim miejscem zwykłego pobytu był Kraków, 

ul. Białoprądnicka 34b/5. W skład spadku po zmarłej 

wchodzi nieruchomość, w której zamieszkiwała przed 

śmiercią oraz środki pieniężne.

Sąd wzywa spadkobierców Zofii Marianny Sułek, 

aby w terminie 3 miesięcy od dnia publikacji niniejsze-

go ogłoszenia zgłosili się do Sądu i udowodnili swoje 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157902

Sygn. akt: I Ns 734/20

OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym w Chrzanowie – I Wydział Cywilny toczy się pod sygnaturą akt I Ns 734/20 sprawa z wniosku 
Bożeny Białej oraz Wiktora Białego przy uczestnictwie Gminy Chrzanów oraz Skarbu Państwa – Starosty Chrzanowskiego 
o stwierdzenie zasiedzenia własności nieruchomości:
-  składającej się z części działek nr 6050 i 6051 położonej w Chrzanowie, dla których nie jest prowadzona księga 

wieczysta. Działka ewidencyjna nr 6050 powstała na skutek podziału operatem wywłaszczeniowym nr 257/14/23/76 
pgr. l. kat. 612/4 na działki ewidencyjne o nr 612/17 oraz 612/18, przy czym działka przyjęła oznaczenie 6050. 
Działka pgr. l. kat. 610/8 odpowiada działce ewidencyjnej nr 6051 była objęta wykazem hipotecznym LWH 2151 
gm. kat. Chrzanów (zniszczony) 

-  składającej się z części działek ewidencyjnych o nr 610/9 oraz 612/17 położonych w Chrzanowie, przy czym działka 
610/9 objęta jest wykazem hipotecznym „Dobro publiczne” gm. kat. Kościelec, natomiast działka ewidencyjna nr 
612/17 powstała z podziału wyżej opisanej działki pgr. l. kat. 612/4. W wypisie z rejestru gruntów jako posiadacza 
samoistnego działek ewidencyjnych nr 612/17 oraz 610/9 ujawniono Józefa Seweryn, syna Antoniego i Anny.

Do udziału w sprawie Sąd wzywa zainteresowanych, w tym osoby wskazane w dokumentach jako właściciele 
nieruchomości, ich spadkobierców lub dalszych spadkobierców w/w osób.

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby w terminie 3 miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się w Sądzie Rejonowym w Chrzanowie i wykazali prawo własności do wymienionych 
nieruchomości i wskazali adres zamieszkania, gdyż w przeciwnym razie Sąd stwierdzi jej zasiedzenie, jeżeli 
zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34158031

Black 
Country, 

New Road 

Ants From 

Up There 

Ninja Tune

Druga płyta najlepszych debiutantów 2021 roku

Ich nie da się upchnąć 
w żadnej szu�adce
Dobra wiadomość jest taka, że 
„Ants From Up There” to płyta 
jeszcze lepsza od debiutu Black 
Country, New Road. Zła – że 
być może jest ostatnią nagraną 
z udziałem śpiewającego gitarzy-
sty Isaaca Wooda.

Jarek Szubrycht

D
ebiut Black Country, New 
Road – adekwatnie zaty-
tułowany „For the First 
Time” – zaskoczył nie tylko 

jakością rzadko dostępną żółtodzio-
bom, ale i kontekstem. Ukazał się 
z nalepką Ninja Tune, firmy, która 
słynie z elektroniki, tymczasem 
zespół gra z łapy, brzmi organiczne, 
wręcz staromodnie.

Album ukazał się w czasie wiel-
kiego postpunkowego odrodzenia, 
zatem brytyjska prasa wrzuciła gru-
pę do tego samego worka co Black 
Midi, Squid czy Fontaines D.C. Może 
przez te jazgotliwe gitary albo ner-
wowy puls, ale słychać wyraźnie, że 
Black Country, New Road się w tej 
szufladce nie mieszczą. W żadną 
zresztą nie daliby się upchać.

Pal licho łatki i towarzystwo – to 
było po prostu dobre. Nic dziwnego, 
że „For the First Time” znalazła się na 
wielu listach najlepszych płyt minio-
nego roku. Również na naszej, na wy-
sokim siódmym miejscu, wyprzedza-
jąc m.in. Nicka Cave’a i Jamesa Blake’a.

PEŁNA AMPLITUDA 
EMOCJI

Taki debiut to powód do dumy, ale 
i nie lada brzemię. Jak to przebić? 
Jak zaspokoić wyśrubowane ocze-
kiwania? Brytyjski septet nie chciał 
zbyt długo żyć w stresie, a nam dozo-
wać napięcia i już w rok po premie-
rze pierwszej płyty zaproponował 
drugą. Jeszcze lepszą. Jeszcze mniej 
postpunkową – miejmy to od razu za 
sobą. O „Chaos Space Marine”, jednej 
ze swoich nowych (i zarazem jednej 
z najlepszych) piosenek sami muzy-
cy mówią, że to szanta i zarazem po-
dróż w kosmos. Rzeczywiście, to do-
kładnie coś pomiędzy.

„Ants From Up There” jest ze-
stawem piosenek świetnie napisa-
nych i jeszcze lepiej zaaranżowa-
nych. To podręcznikowy przykład, 
jak wykorzystać tak duży skład, na-
turalny żar analogowych brzmień 

oraz ich wzajemne relacje w róż-
nych harmonicznych i dynamicz-
nych układach.

Każdy z muzyków ma tu miej-
sce dla siebie, do tego poszczegól-
ne instrumenty łączą się w niemal 
wszystkich konfiguracjach i wresz-
cie słyszymy, jaką moc ma w sobie 
pełen skład. W wersji studyjnej to ro-
bi wrażenie, na koncertach musi za-
chwycać pełną amplitudą emocji. 
Już to czuję, już wiem – o tu będę po-
chlipywał cicho rozczulony słodyczą 
melodii, a w tym miejscu będę ska-
kał pod sufit niesiony pulsem sekcji 
i rykiem saksofonu.

Black Country, New Road ma-
ją propozycję dla tych, którzy uwiel-
biają Dave Matthews Band, ale zda-
je im się, że amerykański zespół za-
grał już wszystko, co miał do zagra-
nia. Dla nieutulonych w żalu sie-
rot po The Decemberists, którzy nie 
mogą podnieść się po ciosie, jakim 
było przejście zespołu na pozycje 
elektroniczne.

Dla fanów bombastycznych refre-
nów Arcade Fire, ale też teatralnie 
przesadzonych ballad Amandy Pal-
mer, a nawet Toma Waitsa. W Pol-
sce podobne pomysły mógłby zro-
dzić wspólny projekt Czesława Mo-
zila i Voo Voo, z jego wodewilowym 
zadęciem i otwarciem na nierocko-
we instrumentarium, z ich swobodą 
i transowością.

W gruncie rzeczy żadni z Black 
Country, New Road rewolucjoniści, 
to raczej entuzjastyczne podejmowa-
nie tematów tak zakurzonych, że już 
znowu modnych, tak zwyczajnych, 
że aż awangardowych.

NIE CZUJĘ SIĘ 
ZBYT DOBRZE

Bogatą warstwę instrumentalną 
świetnie uzupełnia śpiew Isaaca Wo-
oda, tak przejętego, że czasem balan-
sującego na granicy pomiędzy pory-
wającą żarliwością a kłopotliwą gro-
teską. Z tekstów lawirujących pomię-
dzy istniejącymi już wcześniej świa-
tami – tu mamy nawiązanie do gry 
planszowej „Warhammer”, tam do 
Billie Eilish, ówdzie do filmu „Good 
Will Hunting” („Buntownik z wybo-
ru”) – wyczytać można osobiste nie-
pokoje i lęki autora. „Ciągle nie czuję 
się zbyt dobrze” – skarży się w „Con-
corde” i chyba, niestety, nie jest to 
wyłącznie kreacja artystyczna.

Oto łyżka dziegciu w tej becz-
ce miodu. Kilka dni przed premierą 
płyty, która powinna być radosnym 
świętem dla zespołu, Isaac Wood, 
frontman grupy, obwieścił, że odcho-
dzi. Z oświadczenia, które przekaza-
li światu jego koledzy, dowiadujemy 
się, że problemy psychiczne zmusi-
ły go do tego kroku. Smutek i lęk były 
tak obezwładniające, że nie mógł już 
udawać, grać na gitarze i śpiewać, 
musiał zejść ze sceny.

Black Country, New Road gra-
ją dalej, od tej pory jako sekstet. Na 
pewno sobie poradzą, ale to, że nie 
szukają następcy Wooda, pozwa-
la żywić nadzieję, że na niego cze-
kają. Może odpocznie, znajdzie po-
moc, pomyślnie przejdzie terapię. 
Muzyka jego zespołu nawet kiedy 
brzmi smutno, nigdy nie czernieje 
w 100 proc., nie zatraca się w bezna-
dziei. Tego się trzymajmy. +

• Brytyj-

ski septet 

Black 

Country, 

New Road 

powstał 

w 2018 r.  

FOT. ROSIE 

FOSTER

• Najnowszym komisarzem Maigretem 

został Gérard Depardieu FOT. MATERIAŁY PRASOWE

eprasa.pl 2246daadae



Gazeta Wyborcza
Czwartek, 10 lutego 202218 Reportaż

1 RP

E
W

A
 W

IL
C

Z
Y

Ń
S

K
A

T

Cykl  

Witamy w Polsce 

tworzy zespół 

kilkudziesięciu 

reporterów  

pracujących  

w 32 redakcjach 

„Wyborczej”  

w całym kraju

Witamy  

w Polsce DOMINIKANIE  
PŁACĄ ZA KRZYWDY

– Ta sprawa była dla mnie jak 

wyprawa na Mount Everest. 

Na szczycie podpisałam ugodę. 
A teraz trzeba z tego szczytu 
zejść i poskładać życie – mówi 
Anna, skrzywdzona przez domi-
nikanina Pawła M.

– Pieniądze nigdy nie były celem. Najbardziej zależa-
ło mi, żeby ta sprawa w końcu ujrzała światło dzien-
ne – mówi Anna. – To nie tak, że my się nagle obudzi-
liśmy. Wcześniej nikt nas jednak nie słyszał. I bałam 
się, że dalej nie usłyszy i nie uwierzy. Niełatwo zresztą 
mówi się o doświadczeniu tak traumatycznym, intym-
nym, łamiącym życie. W szczególności, że nie każdy 
rozumie, na czym polega manipulacja. Padały prze-
cież takie komentarze, że byliśmy dorośli, a jak jest się 
dorosłym, to można uciec. Miałam w sobie lęk, jak ta 
historia zostanie wykorzystana. Ale udało mi się go 
przełamać i to jest najważniejsze.

I dodaje, że dzięki ugodzie czuje się wreszcie wy-
słuchana i zrozumiana. Na tyle, na ile można być 
zrozumianym przez kogoś, kto tego nie przeżył. 

NIEZALEŻNA KOMISJA
O nadużyciach Pawła M. we wrocławskim duszpa-
sterstwie akademickim dominikanów opinia pu-
bliczna dowiedziała się po raz pierwszy 7 mar-
ca 2021 r. Na niedzielnej mszy zakon odczytał list, 
w którym przyznał, że w latach 1996-2000 działał 
tam intensywny mechanizm przypominający funk-
cjonowanie religijnej sekty. 

„Świadectwa pokrzywdzonych – osób wów-
czas dorosłych – przekonują nas dzisiaj, że ówcze-
sny duszpasterz pod pozorem pobożności wyrządził 
wielką krzywdę wiernym, stosując przemoc fizyczną, 
psychiczną, duchową, a nawet seksualną” – napisano.

Oświadczenie powstało po konsultacjach z osoba-
mi skrzywdzonymi. To one kilka miesięcy wcześniej 
skontaktowały się z zakonnikami, którzy wystąpi-
li w kampanii dotyczącej nadużyć w Kościele. Pisały, 
że bronią ofiar na całym świecie, w całej Polsce, a we 
Wrocławiu mają niedomkniętą sprawę. Wywołani do 
tablicy dominikanie postanowili coś z tym zrobić.

Pionierskim w skali Polski ruchem było powołanie 
niezależnej od Kościoła komisji do zbadania nadużyć. 

Jej pracami kierował Tomasz Terlikowski, a w zespo-
le byli też psycholodzy, prawnicy i kanoniści. Mieli do-
stęp do archiwum dominikanów i wszystkich znajdu-
jących się w nim dokumentów, mogli także przesłu-
chiwać członków zakonów. Przede wszystkim jednak 
wysłuchali osób skrzywdzonych przez Pawła M.

– Kościół będzie jaśnieć prawdą, tylko jeśli będzie po-
kazywał prawdę – mówił Tomasz Terlikowski, publiku-
jąc raport. Na 258 stronach komisja przedstawiła histo-
rię nadużyć zakonnika i ignorancję jego przełożonych.

– Ten raport mnie zdruzgotał. Nie spodziewa-
łem się, że dotknie mnie tak mocno – mówił ówcze-
sny prowincjał zakonu o. Paweł Kozacki, zapowia-
dając, że wnioski z niego płynące zostaną twórczo 
wykorzystane.

POTRZEBA MIŁOŚCI
Dzięki upublicznieniu raportu, co również było no-
vum w polskim Kościele, każdy mógł przeczytać 
o okrucieństwie Pawła M., charyzmatycznego za-
konnika, który do duszpasterstwa przyciągał tłumy. 

Prowadził Wspólnotę św. Dominika, w której były 
osoby najbliżej z nim związane. Większość po trud-
nych doświadczeniach potrzebowała miłości, akcep-
tacji, poczucia przynależności. Paweł M. sprawiał 
wrażenie, że naprawdę się nimi interesuje.

– Był dla nas nieomylnym przywódcą, który jest 
najbliżej Pana Boga – tłumaczyła jedna z członkiń 
wspólnoty. 

Jego działalność przypominała gotowanie ża-
by. Modlitwy trwały coraz dłużej, by ostatecznie cią-

gnąć się całymi dniami i nocami. „Złe duchy” by-
ły wypędzane krzykami, wulgaryzmami, zakonnik 
wpadał w amok, a ostatecznie używał przemocy. 
Osoby, które poddawały się „egzorcyzmom”, mdlały.

M. bił ich skórzanym pasem, jednorazowo takich 
uderzeń mogło być nawet trzysta albo i pięćset. Ka-
zał im także okładać się nawzajem. Na ich ciałach 
zostawały siniaki i pręgi.

W końcu M. zaczął też proponować „modlitwę 
ciałem”, „oczyszczenie seksualnych zranień” i „wy-
zwalanie z nieczystości”. Przez pieszczoty, penetra-
cję czy odtwarzanie różnych pozycji seksualnych 
członkinie wspólnoty miały oddawać poszczególne 
części ciała Panu Bogu. M. przekonywał je, że to słu-
ży oczyszczeniu klasztoru.

– Współżył, gdzie mógł: w kancelarii, domu swo-
ich rodziców, zakrystii, kancelarii, zawsze przed 
mszą z modlitwą o uzdrowienie. Mówił, że to mo-
ja wina, że ludzie nie wstają z wózków. Czasem przy-
chodził w nocy, budziłam się, gdy już na mnie sie-
dział, kazał całować „swojego dzidziusia” – opowia-
dała przed komisją jedna z jego ofiar.

Kolejna relacjonowała: – Za pierwszym razem 
zrobił mi to na wyjeździe, w pociągu. Byłam prze-
rażona. Nie wiedziałam, co się stało. To było moje 
pierwsze współżycie. Wyskoczyłam z łóżka, pobie-
głam się umyć do łazienki. On wybiegł za mną, wło-
żył nogę między drzwi i zgwałcił mnie jeszcze raz. 
Powiedział, że tak musi być, że jest Bożym wysłanni-
kiem i że wie, że to może przerażać i boleć, ale Bóg 
chce tego ode mnie, i on musi to robić, a jeśli ja się 
nie zgodzę, nie będę wykonywać jego poleceń, sprze-

Powiedział, że to może 
przerażać i boleć, ale jeśli się 
nie zgodzę, sprzeciwię się  
woli Bożej. Za każdym razem 
robił mi to siłą

Sąd Rejonowy dla Warszawy-Woli I Wydział Cywilny informuje, 

że tutejszy Sąd w sprawie prowadzonej pod sygnaturą akt 

I Ns 705/21 wydał postanowienie o zezwoleniu wnioskodawcy 

Skarbowi Państwa - Generalnemu Dyrektorowi Dróg Krajo-

wych i Autostrad na złożenie do depozytu sądowego kwoty 

98 091,25 zł (dziewięćdziesiąt osiem tysięcy dziewięćdziesiąt 

jeden i 25/100) tytułem odszkodowania ustalonego decy-

zją Wojewody Dolnośląskiego nr IF- WO.7570.435.2020.

Pł z dnia 17 maja 2021 r., sprostowaną postanowieniem 

nr IF- WO.7570.435.2020.Pł z dnia 2 czerwca 2021 r., z tytułu 

nabycia prawa własności nieruchomości położonej na terenie 

gminy Stare Bogaczowice oznaczonej ewidencyjnie jako działki 

nr 221/4, 222/11, 222/13, 222/12, 222/14 w obrębie 

Gostków, przejętej z mocy prawa przez Skarb Państwa na pod-

stawie decyzji Wojewody Dolnośląskiego nr 11/20 z dnia 21 

sierpnia 2020 r. znak: IF-AB.7820.22.2019.ES2 o zezwoleniu 

na realizację inwestycji drogowej pn. „Zaprojektowanie 

i wybudowanie drogi S3 Legnica (A4)-Lubawka, Zadanie III od 

węzłaBolków (bez węzła) do węzła Kamienna Góra Północ (bez 

węzła), o długości około 16,1 km od km 38+255,00 do km 

54+262,82”, zastrzegając, iż kwota ta ma zostać wypłacona 

na wniosek złożony przez spadkobierców Franciszka Owczarka 

pod warunkiem przedstawienia dokumentu potwierdzającego 

prawo do spadkobrania po wyżej wymienionym.

OGŁOSZENIE 34157564

OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym w Strzelcach Kraj. toczy 

się postępowanie o sygnaturze akt I Ns 459/21 

o stwierdzenie nabycia 

spadku po Mariannie 

Młynaryk, zmarłej dnia 

3.03.2019 r. w Drezdenku, 

ostatnio stale zamieszkałej 

w Strzelcach Kraj.
Sąd wzywa spadkobierców, aby w terminie 

3 miesięcy od dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili 

się i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą być pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34157971

W Sądzie Rejonowym w Grodzisku Ma-

zowieckim Wydział I Cywilny w sprawie 

o sygn. akt I Ns 697/21 toczy się postępo-

wanie z wniosku Cezarego Przemysława 

Radomskiego o stwierdzenie nabycia wła-

sności ruchomości w postaci motoroweru 

marki Romet model Pony 50 M2 o pojem-

ności silnika 49,8 cm3 o numerze ramy 

181858 rok produkcji 1987 r. w drodze 

zasiedzenia.

Wzywa się wszystkie osoby zaintereso-

wane, aby w terminie 3 miesięcy od daty 

ukazania się ogłoszenia zgłosiły się do 

tutejszego Sądu i wykazały swoje prawa, 

gdyż w przeciwnym razie zostaną pominięte 

w postępowaniu.

OGŁOSZENIE 34157979

I Ns 571/21   

O G Ł O S Z E N I E

W Sądzie Rejonowym Lublin – Wschód w Lublinie 

z siedzibą w Świdniku I Wydział Cywilny w sprawie 

I Ns 571/21 toczy się z wniosku Marka Płachty 

postępowanie o

STWIERDZENIE NABYCIA WŁASNOŚCI 

NIERUCHOMOŚCI – DZIAŁKI NR 90 

O POWIERZCHNI 0,0141 HA POŁOŻONEJ 

W LUBLINIE PRZY UL. FIRLEJOWSKIEJ 16 K,

dla której to nieruchomości nie jest prowadzona księga 

wieczysta. Wzywa się wszystkich zainteresowanych, 

w szczególności zaś pierwotnego właściciela działki 

objętej wnioskiem, aby w terminie trzech miesięcy od 

daty ukazania się ogłoszenia, stawili się w Sądzie 

i wykazali własność, gdyż w przeciwnym razie sąd 

stwierdzi zasiedzenie, jeśli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE 34158005

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Zabrzu pod 

sygn. akt VIII Ns 285/21 toczy się sprawa 

z wniosku Skarbu Państwa – Prezydenta 

Miasta Zabrze o stwierdzenie nabycia 

spadku po Krzysztofie Majerze (Majer), 

synu Kazimierza i Heleny, urodzonym 

dnia 27 kwietnia 1966 roku w Sosnowcu, 

zmarłym dnia 2 lutego 2019r. w Bredzie, 

ostatnio stale zamieszkałym w Zabrzu.

Wzywa się, aby spadkobiercy w ciągu 

trzech miesięcy od dnia ukazania się 

niniejszego ogłoszenia zgłosili 

się i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być 

pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku. 
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eprasa.pl 2246daadae



19ReportażGazeta Wyborcza
Czwartek, 10 lutego 2022

1 RP

REDAKCJA ul. Czer ska 8/10, 00-732 War sza wa 
Telefon: 22 555 66 00; E-mail: redakcja@wyborcza.pl 
Listy do redakcji: listy@wyborcza.pl 
Redakcja nie zwraca tekstów niezamówionych oraz 
zastrzega sobie prawo ich redagowania i skracania. 
Wnioski i pytania w sprawie ochrony danych osobowych: 
iod@agora.pl
REDAKTOR NACZELNY: Adam Michnik  
PIERWSZY ZASTĘPCA, REDAKTOR NACZELNY 
WYBORCZA.PL: Jarosław Kurski 
ZASTĘPCY: Piotr Stasiński, Mikołaj Chrzan,  
Roman Imielski, Aleksandra Sobczak, Bartosz T. Wieliński 
SEKRETARZ REDAKCJI: Anna Kwiatkowska 
PROJEKT GRAFICZNY: Jacek Utko
PORTRETY AUTORÓW: Agata Marszałek
Prenumerata cyfrowa: pomoc@wyborcza.pl 
22 555 54 55, 519 255 455  
Kolportaż: Problemy z dostępnością „Wyborczej” lub 
z właściwą mutacją lokalną, informacje o możliwości 
kupienia dodatków: (12) 629 53 11, kolportaz@wyborcza.pl 

Gazeta Wyborcza w serwisach społecznościowych:  
facebook.com/wyborcza, twitter.com/gazeta_wyborcza, 

instagram.com/gazeta_wyborcza

WYDAWCA 

Agora SA, ul. Czerska 8/10,  

00-732 Warszawa; NIP: 526-030-56-44

DYREKTOR WYDAWNICZY: Wojciech Bartkowiak

Zastępczyni dyrektora wydawniczego:  
Joanna Mosiej-Sitek  

Dyrektor marketingu: Michał Bauer 

 

REKLAMA 

Dyrektor sprzedaży: Joanna Kwas 

Biuro reklam i ogłoszeń:  
ul. Czerska 8/10, 00-732 Warszawa  

reklama@agora.pl; 22 555 55 55, faks: 22 555 54 44  

DRUK: Agora SA  

ISSN 0860-908X 

Rozpowszechnianie  

redakcyjnych materiałów  

publicystycznych bez zgody  

wydawcy jest zabronione.

ciwię się woli Bożej i moja koleżanka zginie, a my 
nie wrócimy. A jeśli się wyda, to dzieło Boże się roz-
padnie. Za każdym razem robił mi to siłą. Podczas 
modlitwy w kaplicy św. Józefa ciągnął mnie za wło-
sy, wykręcał ręce i zgwałcił na ołtarzu.

Gdy inna z kobiet próbowała protestować, M. tłu-
maczył jej, że nie są tu, „żeby było fajnie, ale dla Boga”.

Chociaż współbracia słyszeli krzyki, nikt się nimi 
specjalnie nie przejmował. Dopiero o. Marcin Mogiel-
ski, którego skierowano do wrocławskiego klaszto-
ru w 1999 r., zaczął interesować się, co wyprawia Pa-
weł M. Spisał wtedy zeznania członków wspólnoty i za-
wiózł do ówczesnego prowincjała o. Macieja Zięby. Ten 
jednak tylko go zrugał, że jest o M. zazdrosny. Zięba od-
prawił później także ofiary, strasząc je prawnikami. 

Ostatecznie nałożył na Pawła M. jedynie roczny 
zakaz sprawowania sakramentów, miesięczne za-
mknięcie u kamedułów, terapię, zakaz kontaktów 
z ludźmi z Wrocławia i nakaz rocznej pracy w ho-
spicjum dziecięcym.

Skrzywdzeni przez Pawła M. próbowali jeszcze 
później interweniować w jego sprawie, ale bez więk-
szych skutków. Kolejni prowincjałowie nakłada-
li i zdejmowali z niego ograniczenia, nikt nie rozpo-
czął jednak procedury wydalenia go z zakonu, która 
– jak uznał prawnik komisji Terlikowskiego – byłaby 
najwłaściwszym rozwiązaniem. 

CENNIK ZA GWAŁT
Zaraz po upublicznieniu sprawy dominikanie oprócz 
powołania komisji obiecali też pomóc poszkodowa-
nym. I faktycznie niedługo później prowincjał o. Pa-
weł Kozacki spotkał się z nimi po raz kolejny, zapew-
niając, że mogą liczyć na wsparcie zakonu. 

Tyle że kontakt z prowincjałem nagle się urwał, 
a zakon wynajął do rozmów dużą kancelarię z Po-
znania. Już na pierwszym spotkaniu prawnik miał 
im powiedzieć, że jest wychowankiem o. Zięby, a po-
tem było tylko gorzej. Zaczęło się podważanie ich 
historii, że może nie było gwałtu, tylko pobicie. Py-
tał: jak to – siostra zakonna, a chce odszkodowania? 
W końcu kancelaria zaproponowała oficjalny cen-
nik: za gwałt tyle, za pobicie tyle, a za krzywdy psy-
chiczne samo „przepraszam”. 

– Jak chcą tak wyceniać, to ja im powiem, ile ra-
zy byłam zgwałcona, i oczy im wyjdą na wierzch. Al-
bo pobita, niech pomnożą te kwoty razy 50 – stwier-
dziła jedna z kobiet w rozmowie z o. Marcinem Mo-
gielskim, który przez cały czas nieoficjalnie wspierał 
poszkodowanych.

– Powtórnie ich krzywdzimy – przyznał wte-
dy „Wyborczej”. Skargi docierały także do innych 
współbraci, którzy zaangażowali się w pomoc. 
W końcu o. Mogielski wszystkich obdzwonił i posta-
nowili połączyć siły.

Było ich w sumie siedmiu. Oprócz Mogielskiego 
jeszcze: o. Maciej Biskup, o. Wojciech Jędrzejewski, 
o. Paweł Gużyński, o. Gaweł Włodarczyk, o. Tomasz 
Biłka i o. Maciej Kosiec. Zaczęli organizować spotka-
nia z poszkodowanymi, żeby dowiedzieć się, czego 
potrzebują. Jednocześnie cały czas trwały rozmowy 
pełnomocników i poszkodowanych z prawnikami, 
tylko że do niczego nie prowadziły.

– Bardzo mi zależało, żeby obie strony były wygra-
ne, żeby wszyscy poczuli ulgę, żeby to nie było tylko 
zapłacenie pieniędzy, ale coś więcej. Ale różnego ro-
dzaju napięć nie brakowało. Starałem się balansować 
jak na jachcie w czasie sztormu, raz na jedną burtę, 
zaraz na drugą. Jak zakon popełniał błędy, to ich do-
ciskałem, ale kiedy znowu oczekiwania osób poszko-
dowanych stawały się nierealistyczne, to rozmawia-
łem z nimi – mówi o. Marcin Mogielski. I przyznaje, 
że dużo go to kosztowało. – Z jednej strony jestem do-
minikaninem, ale moje całe serce jest za osobami po-
krzywdzonymi. To było rozdarcie. Jakby dziecku ka-
zać mediować w konflikcie między mamą i tatą.

Gonił ich czas, bo w styczniu kończyła się kaden-
cja prowincjała Kozackiego, a z jedenastu osób tyl-
ko dwie podpisały wcześniej ugody. Jeżeli nie uda-
łoby im się dopiąć pozostałych, to rozmowy trzeba 
by zaczynać od początku z nowymi władzami zako-
nu. Nikt tego nie chciał, ale w negocjacjach cały czas 
był impas. W końcu bracia zaangażowani w pomoc 
poszkodowanym wyszli z inicjatywą spotkania bez 
prawników i pełnomocników. Tak jak to się robi na 
przykład w Stanach Zjednoczonych.

OKRĄGŁY STÓŁ
18 grudnia przy okrągłym stole w zabytkowym refekta-
rzu wrocławskiego klasztoru, tuż nad pomieszczenia-
mi, w których mieściło się duszpasterstwo akademic-
kie, siedli wszyscy poszkodowani, władze zakonu i sied-
miu braci zaangażowanych w pomoc. Spotkanie popro-
wadził Zbigniew Nosowski, redaktor naczelny „Więzi”. 

Przez sześć godzin zakonnicy głównie milczeli, 
słuchając historii osób skrzywdzonych przez Pawła 
M. Niby już wcześniej wiedzieli, co zrobił ich współ-
brat, ale co innego przeczytać zeznania, a co inne-
go usłyszeć je na własne uszy, zobaczyć emocje tych 
osób, ich ogromny smutek i złość. 

Na tym spotkaniu nie padły żadne szczegóły, te 
mieli ustalać już indywidualnie. Zmieniono jed-
nak formułę. Rozmowy ze strony zakonu prowadzi-
ło dwóch prowincjałów – oprócz o. Pawła Kozackiego 
także jego poprzednik o. Krzysztof Popławski. Osoby 
poszkodowane mogły zdecydować, czy przyjdą z peł-
nomocnikiem, czy bez, a także, którzy z siedmiu braci 
zaangażowanych w pomoc będą im towarzyszyć.

Większość – siedem z dziewięciu osób – zdecy-
dowała się na rozmowy bez prawników. W styczniu 
podpisano ugody.

– Popełniliśmy ogromny błąd, że nie zaczęliśmy 
od takiej rozmowy, wtedy to wszystko zakończyłoby 
się o wiele szybciej – przyznaje o. Marcin Mogielski. 
– Na początku zawsze trzeba wysłuchać poszkodo-
wanych, a nie wymyślać cuda na kiju. Inni mogą się 
uczyć na naszych błędach.

O samych kwotach ani zakon, ani poszkodowani 
nie mówią. O. Mogielski przekonuje jednak, że są god-
ne i sprawiedliwe, chociaż zaraz zastrzega, że nie ma 
pieniędzy, które wynagrodziłyby takie krzywdy.

–  18 grudnia, kiedy spotkaliśmy się przy okrągłym 
stole, był dla mnie nowym początkiem. Nie chcę już 

wracać do tego, co było wcześniej. Mam taką zasadę 
w życiu, że jak komuś dajemy szansę, to dajmy ją na-
prawdę. A po tym spotkaniu działy się same dobre rze-
czy – mówi Anna. Dla niej sprawa jest zamknięta, co 
nie znaczy, że potrafi o niej zapomnieć. – To, co się sta-
ło, jest kawałkiem mojego życia, czymś, co mnie two-
rzy, nie da się tego oderwać. Dzięki temu, że mamy ra-
port, że jest ugoda, a przede wszystkim, że Paweł M. 
został uznany za osobę niebezpieczną i już nikogo nie 
skrzywdzi, mam jednak w sobie spokój.

WYJŚCIE Z SZAFY
– To się powinno stać i dobrze, że to się stało – ko-
mentuje Tomasz Terlikowski. – Ta sytuacja pokazu-
je, że Kościół hierarchiczny potrafi podjąć działania 
bez wyroku sądów. W skali światowej nie jest to ni-
czym nowym, ale w Polsce już tak. Ugody się zda-
rzają, ale są szczelnie ukryte, związane z przedsądo-
wymi wezwaniami. A tu informacje podano do pu-
blicznej wiadomości.

Terlikowski zaznacza jednak, że to dopiero po-
czątek drogi. Zarówno dla dominikanów, bo prze-
cież niewykluczone, że zgłoszą się kolejni poszko-
dowani, jak i całego Kościoła, na którym ciąży wiele 
niewyjaśnionych historii: – Został zrobiony pierwszy 
krok i miejmy nadzieję, że stanie się przykładem, jak 
należy postępować. 

Dominikanie już zapowiedzieli, że chcą teraz za-
jąć się zadośćuczynieniem pozafinansowym, czy-
li stworzyć w zakonie mechanizmy, by więcej do ta-
kich sytuacji nie dochodziło. Tu ważny był dla nich 
głos samych poszkodowanych, które oczekiwały, że 
nie będzie już przyzwolenia na nadużycia.

Anna, tak jak inni skrzywdzeni przez M., na-
dal chce być częścią Kościoła. Wierzy w dobrą wolę 
dominikanów.

– Nie jest jednak tak, że wystarczy machnąć ma-
giczną różdżką. Potrzebna jest zmiana całej mental-
ności. I nie tylko braci dominikanów, nie tylko Ko-
ścioła, ale nas wszystkich, bo krzywda może dziać 
się wszędzie. Mam nadzieję, że ta historia pomo-
że wyjść z szafy osobom, które doświadczyły prze-
mocy. Chciałabym im powiedzieć, że strach jest naj-
gorszym doradcą, trzeba zrobić ten mały pierwszy 
krok, pamiętając przy tym, że zawsze znajdzie się 
ktoś, kto nam pomoże. Tylko wtedy można w pełni 
odetchnąć wolnością. Ja wreszcie ją czuję – mówi. l

FOT. ALBERT  ZAWADA 
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Doping w złotej drużynie z Rosji 
Medalowa dekoracja w łyż-
wiarstwie fi gurowym została 
przełożona na czas nieokreślo-
ny – podał Insidethegames.biz. 

Najpierw portal Insidethegames.biz 
podał, że problem natury prawnej 
wstrzymał ceremonię medalową po 
konkursie drużyn mieszanych w ły-
żwiarstwie fi gurowym. I zasugero-
wał pozytywny wynik przedolimpij-
skiego testu antydopingowego u za-
wodniczki lub zawodnika. Dziennik 
„Guardian” dodał później, że sub-
stancja, na jakiej wpadła łyżwiar-
ka lub łyżwiarz, nie należy do grupy 
zakazanych środków podwyższają-
cych cechy sportowe, takie 
jak siła, szybkość lub wy-
trzymałość. Ale amerykań-
skie media – Yahoo Sports 
i USA Today – piszą, że jed-
nak chodzi o zwykłą sub-
stancję dopingową.

MKOl i międzynarodowa 
federacja łyżwiarska (ISU) 

potwierdziły doniesienia dziennika-
rzy insidethegames.biz o problemach 
– jak określono – natury prawnej, ale 
bez podania szczegółów. O aferze już 
mówili deputowani w rosyjskiej Du-
mie, wypowiedział się o niej nawet 
rzecznik Kremla Dmitrij Pieskow. 
Zalecał dopytującym dziennikarzom 
cierpliwość i oczekiwanie na ofi cjal-
ne komunikaty od sędziów.

Sprawa oznaczałaby kolejną 
recydywę Rosjan. Oni w Pekinie 
startują nie jako reprezentanci 
kraju, ale Rosyjskiego Komitetu 
Olimpijskiego (RKO, według skró-
tu z angielskiego ROC) z powodu 
fałszerstw, manipulacji i tuszowa-

nia dopingu, wspieranego 
przez państwowych urzęd-
ników. Dwuletnią dyskwa-
lifi kację reprezentacji naro-
dowej potwierdził Trybu-
nał Arbitrażowy ds Spor-
tu w Lozannie. Mimo że 
dyskwalifi kacja oznacza 
m.in., że sportowcom RKO 

zakazano prezentowania emblema-
tów narodowych podczas trwania 
igrzysk, na swoich strojach mają 
malutką fl agę rosyjską a strój jest 
w barwach niebiesko-biało-czer-
wonych. Teoretycznie w Pekinie 
nie powinno być żadnych przed-
stawicieli Rosji oprócz zawodni-
ków i trenerów (MKOl ich sobie 
nie życzy na imprezie), ale prze-
cież był sam prezydent Putin, za-
proszony przez przewodniczącego 
Xi Jinpinga. W przypadku zwycię-
stwa reprezentant RKO podczas ce-
remonii medalowej zamiast hym-
nu słucha koncertu fortepianowe-
go Piotra Czajkowskiego. Ale i tak 
wiadomo, komu grają.

Ceremonia medalowa dla zwy-
cięskich łyżwiarzy zaplanowana 
była na godz. 21 we wtorek, ale naj-
pierw ogłoszono, że zostanie opóź-
niona, a w środę została przełożona 
na czas nieokreślony. MKOl stwier-
dził tylko, że odbędzie się tak szyb-
ko, jak będzie to możliwe.

W zwycięskiej drużynie wystę-
pującej pod fl agą Rosyjskiego Ko-
mitetu Olimpijskiego wystartowa-
ła największa faworytka do zło-
ta wśród solistek, 15-letnia Kami-
ła Walijewa. Ona w największym 
stopniu złożyła się na sukces dru-
żyny, bo wygrała w obu progra-
mach – krótkim i dowolnym. Po-
za nią w reprezentacji jechali: so-
lista Mark Kondratiuk, Anastasi-
ja Miszyna i Aleksandr Gallamow 
w parach sportowych oraz Wikto-
rija Sinicyna i Nikita Kacałapow 
w parach tanecznych.

Czworo Rosjan, w tym Wali-
jewa, nie uczestniczyło w trenin-
gu zaplanowanym dla reprezen-
tacji Rosyjskiego Komitetu Olim-
pijskiego na środę. Bardzo skrom-
ne czasowe okienka treningowe 
na tafl i są zazwyczaj skrupulatnie 
wykorzystywane.

– Sprawa wynikła nagle i wyma-
gała natychmiastowej konsultacji 
z MKOl – powiedział dziennikarzo-
wi Insidethegames.biz anonimowy 
działacz ISU. Rzeczniczka Rosyjskiej 
Federacji Łyżwiarstwa Figurowego 
Olga Jermolina powiedziała w agen-
cji TASS, że związek „czeka na ofi -
cjalną informację na ten temat”.

Rzecznik MKOl Mark Adams 
oświadczył portalowi, że sprawa 
jest rozwojowa, i dodał: – Z powo-
dów prawnych nie mogę powie-
dzieć nic więcej.

Srebrny i brązowy medal wywal-
czyły reprezentacje USA i Japonii. 
Czwarta była Kanada. l
Radosław Leniarski

Maliszewska: jest awans 
w wyścigu na 1000 m

Natalia Maliszewska awan-

sowała do ćwierć� nałów 

wyścigu na 1000 m po przy-

godach i traumie, o których 

mówił cały świat.

Radosław Leniarski

Polka wystartowała z wolna, jakby ostroż-
nie, nie szafując siłami, bo przecież 1000 m 
to dwukrotnie dłuższy dystans niż jej ulubio-
ny, wymagający w związku z tym całkiem in-
nego rozłożenia sił niż w sprincie. Kilka okrą-
żeń przed metą ładnymi manewrami obję-
ła prowadzenie, a na koniec odparła atak re-
prezentantki Rosyjskiego Komitetu Olimpij-
skiego Jekateriny Jefriemienkowej. Wygra-
ła bieg w sposób profesorski i awansowała 
do piątkowego ćwierćfi nału (o godz. 12 pol-
skiego czasu, tego dnia odbędą się także pół-
fi nały i fi nał). To wcale nie było oczywiste.

– Miałam ciemno przed oczami – powie-
działa w TVP. – Nie widziałem ostatnich dwóch 
okrążeń. Nogi zalane kwasem [mlekowym, 
toksyną, produktem ubocznym organizmu 
podczas wysiłku]. Ulga! Jestem w ćwierćfi na-
le, ziściło się! Chciałam tylko oddychać w trak-
cie, wykorzystywać sytuacje. Poszło wszystko 
po mojej myśli nie na 100, ale na 105 procent. 
Dałam znać dziewczynom: Wróciłam! Bardzo 
dużo ze mnie zeszło, teraz jestem szczęśliwa. 
Pierwszy bieg jest najcięższy, zwłaszcza po 
ośmiu dniach przerwy od jazdy na lodzie. To 
trudne, tak nagle wskoczyć na najwyższy po-
ziom na świecie. Nogi miałam zabite, a wie-

działem, że za chwilę będę musiała wystarto-
wać w sztafecie. Lód trzyma, płozy trzymają, 
to bardzo dobre poczucie – dokończyła.

Jej sprawę opisywały media na świecie: 
negatywne wyniki testów, pozytywne, sła-
bopozytywne. Nagłe zwolnienie z izolacji na 
20 godzin przed startem w eliminacjach na 
500 m, zawrócenie na recepcji, powrót do 
surowego hotelu z zakażonymi, znów po-
budka na 16 godzin przed startem, powrót 
do wioski i tam niespokojny sen w ubraniu 
z powodu strachu, że w każdym momencie 
może zostać obudzona i odesłana do izolat-
ki. Ponowny zawód, gdy nie zezwolono jej na 
start. Wypuszczenie na wolność, gdy było już 
za późno. – Już w nic nie wierzę – mówiła.

Ale chyba znów uwierzyła. – Nie zawieszę 
rękawic – powiedziała przed startem na 1000 m.

Kurczak à la Bestia
– Natalia ma taki charakter, że w jakiejkol-
wiek byłaby dyspozycji, to potrafi  wyciągnąć 

z siebie więcej niż na treningu. Są mistrzo-
wie treningu, Natalia jest mistrzem zawodów. 
Trzeba mieć mocną psychikę, żeby wytrzy-
mać presję zawodów. Ona potrafi  to świet-
nie robić. Większość środowiska nazywa ją 
„Bestią” – mówiła trenerka Urszula Kamiń-
ska, kiedy jeszcze Natalia nie była tak do-
świadczona traumatycznymi wydarzeniami.

Po ostatecznym uwolnieniu z odosobnienia 
Kamińska przygotowała dla zawodniczki nie-
spodziankę – małego „Kurczaka”, bo właśnie 
tak nazywano Maliszewską, gdy zaczynała tre-
nować short-track i jako nastolatka miała bar-
dzo chude nogi. Teraz „Kurczak” jest wściekła 
i nabuzowana żądzą rewanżu za niesprawie-
dliwość, za chaos, łzy i rozgoryczenie, za nie-
dopuszczenie do startu w konkurencji, w któ-
rej czuła się najlepiej i miała realną szansę na 
zdobycie medalu. W której jest mistrzynią Eu-
ropy i wicemistrzynią świata, zwyciężczynią Pu-
charu Świata podczas przedolimpijskiej próby, 
tu, w Capital Forum w Pekinie.

Ale te wszystkie emocje nie zapewniają suk-
cesu na dwukrotnie dłuższym dystansie, zwłasz-
cza niewiadomą była forma po blisko sześciu do-
bach daleko od lodu. Maliszewska w rankingu PŚ 
jest ósma na tym dystansie, na którym królową 
jest Suzanne Schulting. Holenderka startuje na 
każdym dystansie i za każdym razem jest jedną 
z najmocniejszych zawodniczek. W Pekinie na 
500 m wywalczyła srebro, przegrywając tylko 
z obrończynią złota Włoszką Arianną Fontaną.

Sztafeta w finale B
W polskiej kobiecej sztafecie na 3000 m wy-
startowała Nikola Mazur, która rozpoczęła 
walkę, Natalia i Patrycja Maliszewskie, oraz 
Kamila Stormowska. Po 40 sekundach w ban-
dę wpadła Włoszka, a Polki pędziły na trze-
cim miejscu, tracąc z każdym okrążeniem 
dystans do drugiego miejsca, premiowanego 
awansem do fi nału. Do ostatniej zmiany Po-
lki wystawiły Natalię, ale gdy drużyny doje-
chały do tego etapu wyścigu, najlepsza z Po-
lek nie miała szans na dogonienie rywalek. l

Polki wystartują w finale B, w niedzielę 
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PISARENKO/AP / AP

  1. Niemcy 5 3 0 8

  2. Norwegia 4 2 4 10

  3. Szwecja  4 1 2 7

  4. Holandia 3 3 1 7

  5. Chiny 3 2 0 5

...

  22. Polska 0 0 1 1

Klasyfikacja medalowa

eprasa.pl 2246daadae


